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nat. 
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4 DEDYKACYA. 
liwości . Tavoiey 0 chwałę 
Bożą, Jaśnie M/ielmożny 
Pafłerzu, że mie tylko fic- 
wem upomina/ż wedlug nät- 
ki Apoftolfkiey, y dobrym 
przykładem chpalebncgo žy- 
cia do cnoty pociggafz po- 
mierzone feraży Twoiey du- 
fże, lecz nad toiefźcze na 
cały narod rozciągają [ię 
zbawienne  pieczołowitości 
Twoiey fkutki, kiedy za 
Twoim rofkazem D Qyczy- 
i fym 


DEDYKACYA, 5 
Pym wychodzi ięzyku . ode- 
manie wytřomaczona Religia 
Człowieka poczciwego ; 
Xiqżka „2 ktorej cudzoziem- 
cy w teraśniey(zych zepfo- 
mangeh az zafi yk: znacznie od- 
nofzą poż yiki 

Co ze mhie ie ob, fim -glem 
fię o toufi bie, ażebym dobre 
o mnie INA Wé Papa: "A 
brodzicia z S kadang tey 
Aig utrzymał, rózińnie- 


nie ; "naiąc to Jóbie za JE zę 
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ście, iż JWW mé Pan Do- 
brodzieęy y zdolnym być mię 
do tey ufugi tajkawie ofądzi- 
Żeś, y9 z pomiędzy tylu zdol- 
nieyfzych mnie fdmego obrać 
raczyłeś. R 
w, 
_ JAŚNIE WIELMOŻNEGO 
Wyć PANA DOBRODZIEJA 
Naniżjąy Sługa 
B.M. SmRuć S.P, 


' TŁO- 


TŁOMACZ 
DO 


CZYTELNIKA. 


rzyrodzona ludziom fRfonność 

do złego, tak zuchwale w za- 
pamiętaniu fwoim podniofła fies 
że pominąw/zy BOGU Stworcy 
f/wemu winne względy , na famych 
ludzkich ufiawach cnotę zakładać 
ważyfię. Te niefaczefliwe fkutki 
barzo gęfto widzieć fie daiq w cu- 
dzych kraiach pod imieniem Dei- 
fłow, ktorych ta iefl treść fzko- 
dliwey nauki: ze BOGA albo nie 
ma/z , albo iezli ieft , tedy Jam fwo- 
iey pełen chwały, iako o ludzkie 
nie dba pokłony, tak też żadnego 
o nich nie ma fiarania; że dufza 
A4 ludz 
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ludzka efi śmiertelna y razem ż 
. 987 24 z 
ciałem życie fiwe kończy. 


Coż z tych dwoch zrzodeł nie- 
godziwych wynika? oto to: że 
wjzyfikie przykazania tak Bofkie 
zako y Kościelne Ją iedynym wymy- 

Jiem ludzkim; że od BOGA ami 
z tym życiu , ani w przyjgłym ża 
dney kary obawiać fig, żadney 
nadgrody Pany fie mie nate- 
ży. Niech fobie każdy krotko tym 
zajem pomyjli, iakiby świąt był, 
gdyby w/zyfcy ludzie takowemi fie 
rządzili uawami. Czy byłaby 
iaka rożnica "między ludźmi a 
zwierzętami, u ktorych w/zyfika 
wolno, zwła/zczą duż/zena. 


Poznawaią to dobrzey famina- 
wet Deifowie, ze zmoflfzy Reli- 
gią( to ieff, cześć BOG przy- 

zwotią ) ludzie do zwierzęcey 
| Przy: 


$ 


a 
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przyfzliby dzikości; dla tego oni 
zamah Religii wmawiaig meiakgs 
y przypyuią Jobe ofobliwf/zą po- 
czciwość , ktoraby takiey była 
dzielności, że krom Religii, do 
zachowania wj/zelkich w w/połes 
czności ludzkiej uftaw,. wyhars 
czałaby. 


Lecz iak to tefl płonne Deifiow 
rozumienie , tey Kfążki zacny do- 
wodnie pokazie Pifarz, ktory 
procz wyfoktey., ktora fig iawnie 
tu pokażuie, nauki, tey ieft pobos 
zmości, że dla więk(zey dolkonało- 
ści duchowney dofiąpienia , whig- 
pit do ofirego. „Zakonu II XX. 


Kapucynow: 


AXiążki więc tey ( ktora teraz 
dla pożytku kraiowego 10 oyczy- 
ym wychodzi ęzyku(celiel nie 

A 5 - inny 


GD Nie rozumiem ia poniekąd tego, aże« 
by 
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nie inny, tylko pokazać: że mmie- 
mana niewiernych Deifiow pocz- 
ciwość mie ie/ , y być nie može tak 
fkuteczna , azeby bez Religii, w 
zachowaniu uftaw do w/połeczeń: 
fiwa ludzkiego potrzebnych, o- 
beyść fig mogła; to icft: ze czło 
wiek bez Religii, iako (ją. Deifto- 
wie, żadną miarą poczciwym 
być nie może; a zatym, poczci- 
wość z Religią zaw/ze być mufi 
złączona. Co iak ieft zupełnie 
dowiedziono , nafigpuigce pokazu- 
ią Rozdziały. 


by takowa bezboźność w krain na- 

fzym iuż fzerzyć fię miała; bo złemu 
4 . © R > 

wcześnie zawierać wrota przynależy. 


P o X $$ 
APPROBATIO. 


KB Margrabi CARACCIOLI 
z Francufkiego na Polfkie 
tłómaczona przez X. nafzego 
BERNARDA SIRUCIA: o Religii 
poczciwego Człęka, żeby druko- 
wać fię mogła: ile zemnie , chę- 
tnie zezwalam.. Day Boże! aby 
umyfły zarażone iadem Deiftow, 
przez czytanie tey wielce. poży- 
teczney Xiążki poftrzegły fię, 
y o prawdzie iftotnie naypotrze* 
bnieyfzey -przekonane zoftały. 
W Kollegium Wileńfkim Schola- 
rum Piarum dnia 23. Sierpnia 
1769. 


X. FELICYAN WyYKOWSKI 
Prowin. Lit. 


X. GERWAZY OSKIERKA 
Sekretarz Prowm. 


CEN: 


EP X o X $$ 


CENSURA. | 
IMPRIMATUR. 


, Aum Filna die 2. Menfis 
Septembris A. D. 1769. 


A. HORAIN £pz/copus Hire- 
nenfis, Referend. M. D. L. 
Arch. Vilnen. Librorum 

Cenfor.  mppr. 


RELIGIA 


POCZCIWEGO 
CZŁOWIEKA. 
Korr nP TEZ 


ROZDZIAŁ L 


O w/poźkowamiu fiworzenia z 
f/wym Stworzycielem 


= 
|| BLI liźniemuy namfamymnie- 
Š (kończenie mniey winni- 
* śmy, niżli Bocu, nafzemu 
Stworcy. Należy mu od.nas 
wdzięczność y miłość ; fkoro 
tyl- 
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tylko rozum nafz błyśnie.  Ca- 
łe nafze życie, chociażby nayo* 
kazali(ze było, -nie godne ieft 
wzmianki, chyba przez wzgląd 
na BOGA. 

Coż widać w człowieku, co- 
by nie było fkutkiem Bofkiego 
wfzechmocnego miłofierdzia ? 
glina, z ktorey człek ulepiony, 
tchnienie ktorym ożywiony, po- 
wietrze ktorym oddycha, zie- 
mia na ktorey miefzka, owoce 
ktoremi fię karmi „zwierzęta kto- 
rych używa, fą to dzieła owey 
cudowney mądrości tak rozfie- 
waiącey gwiazdy na niebie, iako 
piafek na polach. "Ta to mą- 
drość rozlewa po żyłach nalzych 
likwor purpurowy, krążący bez- 
przeftannie; ta mądrość daie 
moc nafzym wnętrznościom do 
trawienia naygrubfzych pokar- 
mow; ta odziewa żołądek y mozg 
or- 
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fkorkami zdolnemi do fprawo- 
wania {wych powinności; orńa 
udziela członkom nafzym mocy 
rufzania fię podług woli, ona o- 
tacza rozum pięcią zmyfłami, 
przez ktore za pomocą fłow, 
mamy (pofobność wfpolnegopo- 
wierzania myfli nafzych, co zo» 
wiemy towarzýhwem lub t/po- 
łeczeńfiwem; ona podnofi dufzę 
nafzę aż do tronu wiecznego, 
daiąc wewnętrznym czuciem po- 
znanie Boftwa y onego umiłowa- 
nie , otwieraiąc wrota do niefkoń- 
czoney fzczęfliwości przez cu 
downe uftanowienie obrządków 
chwały Bofkiey. 

Jeżli ta Mądrość tworzyła lu- 
dzi, dla znifzczenia ich; ieżli 
im dała niezbytą żądzę nieśmier- 
telności, dla ich ułudzenia ; dzie- 
ło to byłoby wyftępne,- y fu- 
fzniebyśmy naganili Stworcę, iż 
nąs 


T EATE NEII o PETAS ET 
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nas wywiodł na żdradę: lecz 
Boc ieft-zawfze nieodmienny, to 
iet, mądry, fprawiedliwy, BóG 
nie może czynić źle, aniw błąd 
wprowadzać. Uczynił nas |pa- 
nami ziemi: boiefteśmy iego por- 
tretem. Napełnił nas miłością 
prawdy y fprawiedliwości : ba 
uftawy Jego fą rzetelne y fpra- 
wiedliwe. : Wpoił w nas żądzę 
ofiągnienia Go: bo fię chce nam 
dać rzeczywiście. 

Podnieśmy fię aż do Boca, 
zftłąpmy aż do człowieka: nie 
w. tych dwoch rzeczach, cho- 
ciaż iftotnie rożnych, nieupatrze- 
my, procz iedności y podobień- 
ftwa.  Alboż rozum nafZz nieieft 
blafkiem światłości nieftworzo- 
ney? alboż wola nafza nie ieft 
ftrumieniem z woli wieczney , 
wfzyftko czyniącey, wypływaią- 
cym? alboż pamięćnafza nieieft 
í ifkier: 
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ilkierką mocy wfzyftko widzą- 
cey? Dufza iet zwierciadłem 
Bofkiey iftoty nierozdzielney , 
nie przyimuiącey wzroftu ni u- 
bytku. Myflieft odrobiną oney 
płodności, ktora wfzyftko wy- 

wodzi bez wyfilenia fię. 
Czy myflemy, czy mowiemy, 
czyli czyniemy: Boftwo oświeca 
nafze myfli, nafze Rowa, nalze 
fprawy; y nie trzeba wielkiey 
pracy ku poznaniu, że od tey po- 
chodni zapalamy nafze umieię- 
tnoftki. Gdzieby owe dowcipy 
wyniofłe, owi ftławni Filozofowie, 
ktorych dziwiono (ię wynalaz- 
kom y przeniknieniu, gdzieby, 
mmowię, czerpali te fkarby , ieżli 
niew tey przepaści niezmierney, 
nie w tym zrzodle całego, świa- 
tła y wfzyftkich dobroczynnoj 
ści. Każdy dar pochodzi od BO- 
GA, mowi Pifmo; y Poganie naj 
B wet 


J 
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wet fami w nim znaydowali te 
prawdy, ktore w fobie famych 
naydować rozumieli. Cnoty fą 
to podobieńftwem Bofkich do- 
[konałości ; (ą to nafladowaniem, 
chociaż dalekim, Jego piękno- 
ści. Idzie zatym, że poczciwość 
ludzka ieft wizerunkiem owey 
niepoiętey miłości, ktorą kocha 
BoG porządek y fprawiedliwość. 

Plato bez obiawienia pozna- 
wał, że był Boc iedyny, nikomu 
nie podległy, wfzechmocny, w 
ktorym żyiemy, y rufzamy fię, 
y żeporozwiązaniu ciał nafzych 
mamy Mu zdać rachunek dobre- 
go lub złego darow Jego uży- 
wania. Rozumiał on przez te 
dary nie coinfzego, iako ten przy- 
mus prawdy, ktory każdego o- 
ftrzega człowieka, oddawać u- 
Rugi Bocu, y kochać fię wzaie- 
mnie dla Boca, "Ten to ieft dar 
Bo- 
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Boży, dzieł Jego okazanie, po 
ziemi y Niebach rofpoftrzenio. 
nych, obowięzuiące każdego z 
nas, uznać Oyca Wfzechmogą- 
cego, y winny Mu oddawać po- 
kłon. Darten ieftto węzełświę- 
ty, wfzyftkich ludzi iednoczący, 
ktorego BoG fam ieft końcem y 
początkiem. 

Stworca dodaie mocy ftworze- 
niu, iako członkom, ktorych On 
ieft głową ;my ludzie pokrzepia. 
my infzych ludzi, iako iedne nie 
rozdzielne ciało, nic nie czynią- 
ce bez pomocy Bofkiey, ktory 
nas zachowuje y-wzrufza. Ta 
dwoifta moc {paia ludzkie towa- 
rzyftwo, y dą zachowania praw 
iego obowięzuie. 'Tey mocy 
czuiemy (kutki wewnętrznie, a 
widziemy przyczyny powierz- 
chownie. 

„ My ludzie iefteśmy nic z 
l B2 nas 
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„nas famych ; od początku wie- 
„ czności byliśmy ukryci w ni- 
„czym. y niefpofobni zupełnie 
„ do wydzwignienia fię ztamtąd; 
„oko. Bofkie widziało nas 
„„wprzod, niż byliśmy, a głos 
„ Jego (ktory wzywa tak rzeczy 
„ nie będących, iako będące) wy- 
„ prowadził nas Z łona ciemno- 
„, ści do zażywania Światła. len 
„ pierwfzy [kutek Jego miłofier- 
x dzia ieft powięk(zony mnogo- 
„ ścią innych ła(k. Bog nie tyl- 
„ko Że nas z niczego ftworzył, 
„ nadto iefzcze wybrał nas, z po* 
„między rozlicznych ftworzeń 
„ fwoich, do udzielenia nam fkar- 
» bow {woich; y chciał, żebyśmy 
4 byli tym, nie infzym, czym 
„ iefteśmy; a to wybranie Stwor- 
„cy nafzego nie tylko do nafzey 
„ Ściąga fie iftoty , ale nawet y 
„ do przymiotow. Jego. opa: 
trzność 
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, trzność Pow. nam. Ro- 
” dzicow, z ktorych pochodzie- 
„ My, Kray, w ktorym miefzka- 
, My, wiek ,w ktorym żyiemy, 
, ofoby, zktoremi obcuiemy:tak 
, dalece, iż krzywdę czyniemy 
„tey Opatrzności, ieżli fię co 
nam zdaie nie pomyflnego. 
Przydamy do tego, iż tenże 
Boc , co moment daie nam tęż 
iftotę, kiedy nam ią zachowuie. 
Jefteśmy w Życiu nie z nafzey 
woli, ani włafnemi fitami, lecz 
utrzymuje nasmoc taż fama, kto- 
ranas Z niczego wywiodła. Je- 
Żli Boc ręki nam nie poda, w 
proch fię obrociemy, y znaku 
nie będzie nafzey bytności. 
Obiawienie, iako powtorne 
ftworzenie, ieft drugi węzeł ie- 
dnoczący nas z BOGIEM, fpofo- 
bem ścifłleyfzym y trwallzym. 
Szczęście to nafze, iż znamy to 
B3 nie- 
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nieofzacowane dobrodzieyftwo. 
Boc nafz nie iet więcey BOGIEM 
zakrytym, ktoregoby widzieć 
niemożna, y ktory. oświeca tyl- 
ko ferce; lecz ieft to Prawodaw- 
ca, ktory fam przychodzi opo- 
wiadać nam wolę fwoię, y ktory 
mowiwfzy do nas przez Patryar- 
chow y Prorokow ,fam nakoniec, 
odziany nafzą śmiertelnością, ra- 
czył ftać fię bratem nafzym, y 
nafzym Zbawicielem. BoGnaąfz, 
ieit to Ociec, życie fwoie za dzie- 
ci kładący; ktory wcieliwfzy fię 
z nami, napełnia nas talką fwo- 
ią, tuczy nas, Ciałem y Krwią 
fwoią, y czyni nas, według wy- 
razow Pilma, Chryfłu/ami przez 
Bofkie namafzczenia. Onieftw 
nas,my iefteśńy w nim, y odbie- 
ramy wfzyfcy z pełności Jego Bo- 
ftwa tę chwałę, że Jemu na zaw- 
fzeiefteśmy poświęceni, tak dale: 
ce, 


Pierwfzy. 
ce,iż ciała nafze fą Jego członka- 
mi, ferca nalze fa iego Kościołem, 
Dufze nafze fa Jego Swiątnicą. 
Pytam fię teraz, czy po tak 
wielu związkach Z BOGIEM, ia 
ko Stworca y Pośrzednikiem, mõ: 
żemy, zaniechać Religią, y nawet 
zapomnieć ią ? w telka by to była 
podłość; ftalibyśmy fi odrodka- 
mi. Pytam fię: czyliż nie trze- 
ba odltąpić rozumu, poniechać 
ferdeczne natchnienia, kiedy fię 
rozwięzuiemy od powinności ku 
Bocu, tak mocno w dufzę nafzą 
wpoic nych, y odcałego przyro- 
dzenia nam zaleconych ? Jeto 
ftrafzna przęwrotność, dziwne 
zepfucie, mowmy lepiey: ieft to 
letarg podobny do głupftwa 
zwierzęcego. Opatrzność Bo- 
Ika w porządku natury, Jego 
moc w porządku łafki, działaią 
w nas y z nami ( lecz fpofobem 
B 4 wol- 
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wolnym ) wfzyftko cokolwiek 
my czyniemy, czy to co do du- 
fzy, czyco do ciała. "Tylko grze- 
chu On być nie może fprawcą; 
bo grzech ieft utratą dobra, ieft 
nie doftatkiem porządku, iako 
ciemność ieft niedoftatkiem świa: 
tłości, 


ROZDZIAŁ TI. 

O obowiązkach Religii. 
onieważ Religia ieft związ: 
kiem Boca z ludźmi, ktora 

potym życiu otwiera nam fzczę” 
(liwość lub niefzczęfliwość wie- 
czną; nie możemy więc być 
Chrześcianami bez boiaźni y bez 
nadziei; to ieft: bez podlegania 
tym dwom podnietom , nayfpo- 
fobnieyfzym do wzrufzenia nas. 
Każdemuieft iawno, że te fą pier- 
wfze powody wfzelkich fpraw 
nafzych, y że nic nie Ci 
tyl- 
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tylko dla włafney fzezęfliwości. 
Każde ftworzenie z przyrodze- 
nia fabe, znayduie fię pod po- 
fiufzeńftwem, ktore pociechę 
lub poftrach fprawułe. Nie mo- 
Żna o tym wątpić , chyba uduft- 
wfzy zupełnie |gryzotę fumnie- 
nia; ico inaczey nie ieft, tylko 
przez gwałt nieznośny fobie fa- 
memu. Zkąd iawnofzę zwfzyfte 
kiemi ludźmi rozumnymi: że 
nie mafz tak mocnych więzow, 
jako więzy Religii; że nie mo- 
Żna zbić z fiebie iarzma powin- 
ności Chrześciańfkich, a puścić 
fię na niedowiarftwo ,bez. wyzu- 
cia fię z zdań nayprzyzwoit- 
fzych. 

"To ieft niewątpliwa prawda: 
bo wfzyftkie narody uznawaią 
przyfęgę za naycelnieyfzy do- 
wod prawdy, nie dla czego, ia- 
ko że ta polega na Religii. Zna- 

B 5, ią 
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ią to wfzyftkie narody, iż nie 
można dać więkfzych znakow 
wierności, nad imie Boże, a że 
wizyftkie inne obietnice y o- 
świadczenia fię podlegałyby wąt- 
pliwościom. Więc tedy wfzy- 
fcy ludzie ogułem każdego kra- 
iu y każdego czafu ze mną trzy- 
maią, iż nic nie mafz mocniey- 
fzego nad obowiązek Religii. 

W żadne nie wchodziemy ie- 
fzcze fprzymierzenia w dziecin- 
nym wieku; fama iednak Reli- 
gia odtąd iuż ofiada dufze, y na- 
pełnia ferca. Od dziecińftwa 
uczemy fię podnofić fłabe racz- 
ki ku Niebiofom: w pamięć wbi- 
iamy fpofoby błagania Boca; 
przyżwyczaiamy umyfł nafz do 
czczenia tego, ktory nas ftwo- 
rzył. Rodzice nie przeftawaią 
oftrzegać o obowiązkach Chrztu 
S.y. mamy to fzczęście wiedzieć, 
ŻE: 
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żeśmy Chrześcianie, wprzod 
niż umiemy wymawiać. 'Wfzyft- 
kie zmyfły Religii nas uczą, yz 
oną nas łączą nie rozdzielnie. 

A ieżli to prawda, że pier- 
wfze nałogi fą naytrudnieyfze 
do wykorzenienia, bo fię w fa- 
mo mienią przyrodzenię, iako 
o tym wątpić nie można ;. co to 
za walka w 'człowieku, ktory 
Chrześciańftwa odftępuie , bę- 
dąc w one, iż tak rzekę, wpo- 
ionym ? trzeba ufpić fumnienie, 
wołać nie przeftaiące ; trzeba 
zniewolić dufzę nie poddaiącą 
fię ; niedbać na gniew Bosa gro- 
Żącego; pogardzać Jego dobro- 
cią; mieć za niedofkonałych lub 
ofzuftow Rodzice y Nauczy- 
ciele; owfzem iefzcze cały Ko- 
ścioł za nierozlfądny y błędny; 
trzeba fię przeciwić Chrześciań: 
ftwu w pośrzod famego Chrze- 
Sci- 
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ściańftwa; żyć pocudzoziem(ku 
w pośrzod włafney Oyczyzny; 
wyprzyfiąć fię wewnętrznie zwy- 
czaiow., ktorych zewnętrznie 
używafz; potępiać Prawa, kto- 
re zachowuiefz; przeftawać -u- 
ftawicznie z ludźmi , ktorych 
nie nawidzifz poftępkow; BOGA 
naoftatek infzego iakiegoś uzna- 
wać, przez chuci y namiętności 
uczynionegóo; nie znać inney 
dulzy, iak iedney iftoty z cia- 
łem; ani inney wieczności, iako 
nic. A czegoż taki człowiek 
obawiać fię będzie, ieżli/ przyi- 
dzie do tak ftrafznego krefu? pe 
wnie żadne prawo ludzkie, ża- 
den zakaz nayfurowfzy takiego 
nie wftrzyma, kiedyby go po- 
kryiomu przeftąpić można bez 
kary. Zadne fprzymierzenia 
ludzkie ani ktwi obowiązki ( Sy: 
nowikie, Rodziciellkie, obywa. 
tel: 
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telfkie! ) nie fą tak ścifłe, iako-o- 
bowiązki Religii; bo wfzyfcy o- 
gułem ludzie nie mogą wzbu- 
dzić tyle miłości ani boiaźni, ile 
Boc nadgradzaiący y karzący 
wiecznie. 

Rzecze mi kto: iż ponieważ 
uftawy Religii fą  fzczegulnie z 
uprzedzonego pochodzące umy- 
fu, nie mafz żadnego, ktoby 
ich nie odftąpił, byle fię uważ- 
nie nad onemi rozmy(lił. Lecz 
ktory, profzę, z Mędrkow tera- 
źnieyfzych ( chociaż z tym fię 
chlubią ) dał pewne dowody fał: 
fzu Religii? ktory z mędrkow 
obiaśnił (krytość taiemnic na- 
fzych, y przez to błąd onych 
pokazał? . Cała ich rzecz zarzu- 
cać wątpliwości tylko,z nieprze- 
niknienia onych pochodzące: ia- 
koby Boftwo być nie mogło nie- 
poiętne y tyfiącznemi otoczone 
tru: 
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trudnościami. Rzeczy ziem. 
fkich pod zmyfł codziennie pod- 
padaiących nie znaią, owfzem 
y famych fiebie nie znaią: a iak- 
że Boca naydofkonalfzego, y 
taiemnice Jego przenikać kufzą 
fię? 

Nie mafz zarzutu nikczem. 
nieyfzego przeciw Religii iako 
ten, ktory iet wzięty z niepo- 
ięcia iey tajemnic. A ieftże iaka- 
kolwiekliftota duchowna lub cie. 
lefna , ktoraby zupełnie nam ia. 
wna być mogła? Rozum nafz 
okryty mgłą cieleśną łupiny tyl. 
ko y fame poznawa powierzcho- 
wności;a y w tym iefzcze łatwo 
zawfźe pobłądzi bez przewodni- 
ka wiary ; co pokazałem w ofo- 
bney Xiążce pod tytułem: Swiat 
nie dościgły ( L univer/es Enigma- 
tique.) | 


Mow: 
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Mowmy więc za temi uwaga. 
mi z tą ufnością, ktorą prawda 
przynofi, iż nikt nieodftępuie 
Religii dla tego, iakoby ona by 
ła tał(zywą ; lecz dla tego tylko 
że fię rozumowi fprzeciwiamy , 
dla tego, że fłuchamy fałfzy- 
wych zarzutow, ktorych nowość 
w błąd nas wprowadza. Kto- 
kolwiek zaś fam w fiebie wftępu- 
ie, y fam fiebie uważa, ten dro- 
go fzacuie uftawy Bofkie , iako 
prawdy dowcip ludzki przewyżź- 
fzaiące, a z famą fzczegulnie 
dufzą zgadzaiące fię. Czumy, 
kiedy fami fiebie 'pytamy: że 
człek ftworzony na podobień- 
ftwo Bofkie żyć nie może, tylko 
przez Boca, y żć mu winien u- 
ftawiczną miłość y wdzięczność; 
czuiemy, że więzy krwi y ciała 
będąc przypadkowe y doczelne, 
nie maią tyle mocy y trwałości, 
iako 
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jako więzy z BoGrEM nas iedno- 
czące. 

Przez Religią doftępuiemy u- 
częftniktwa wieczności końca y 
początku niemaiąeey; rozkłada- 
my ;fię po owych niezmiernych 
kraiach duchownych „gdzie mie- 
fzka y panuie fprawiedliwość fa- 
ma; wiążemy fię do owego łań- 
cucha cudow y Proroćtw, ktory 
ciągnie fię aż do pierwfzego mo- 
mentu ftworzenia świata; wcho- 
dziemy w fpołeczeńltwo wfzyft< 
kich Męczennikow y Doktorow, 
ktorzy nam wiarę wzmocnili ; 
ftaiemy fię uczeftnikami modlitw 
Kościoła woiuiącego, zafług cier- 
piącego, y pociech tryumfuią- 
cego; iednoczemy nafze nadzie- 
iez żądzą wfzyftkich wiernych, 
y czekamy z nimi Życiał wiekui- 
tego; podlegamy zwierzchno- 
ściom , iako Namieftnikom Bo- 
żym; 


a 
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żym; kochamy bliźniego, iako 
członki Zbawicielowe. 

Gdzież znaydziefz związki 
tak mocne? śmierć fama, ktora 
nas uwalnia od wizyftkich obo: 
wiązkow, nie rozwalnia,owfzem 
Ścilka więzy Religi. Na ow 
czas iednoczemy fię z miłofier: 
dziem Bofkim, lub fprawiedli: 
wością Jego, bardziey, niż dufza 
z ciałem ieft ziednoczona. 

Ztąd tedy fłufznie trzymać 
można, że człek zrywaiący wię: 
zy Religii, nie będzie miał tru: 
dności zerwać więzy ludzkiego 
obcowania. Nie mowię ia tu o 
tych omyłkach z ułomności, kto» 
re chociaż oddalaią nas od BoGA, 
nie gafzą iednak wiary; lecz mo- 
wię tylko o tym rokofzu przes 
ciwko czci y prawu Bożemu, 
Ktory nas odrywa zupelnie od 
praw Jego Świętych, y one za 

Ç płon: 
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płońne y niegodziwe bayki po- 
Czytuie. Powtarzam: nie tak 
ieft trudno fprzeciwić fię Oycu, 
Przyiacielowi, ziomkowi, iako 
ieft trudno przyiść do wyprze- 
nia fe Boca: bo w tym razie tra- 
ciemy nie tylko wdzięczność kų 
Dobrodzieiowi, y miłość ku bli- 
źniemu, lecz nad to fiebie fa- 
mych pokrzywdzamy lekce wa- 
Żąc BpGa, procz ktorego ani Z 
dufzy ani z ciała nafzego nicby 
nie było. 

Słufznie tedy przyfięgę ma: 
my za dowod nayświątobliwfzy, 
a krzywoprzyfięftwo za naybe- 
zbożnieyfzą zbrodnię. Tak iet 
nie inaczey; świat chociaż roz? 
więzły nie mogł fię iefzcze wy- 
zuć z tey obrzydliwości , ktorą 
mamy ku wzywaiącemu fałfzy- 
wie Boca na świadećtwo, y Za: 
fłaniaiącemu fię prawdziwie a: 

zli- 
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fzliwym Imieniem Jego, na zdra- 
dę y ofzukanie. 


ROZDZIAŁ II. 
Ze obrządek czczenia BOGA 
być mufi , `y koniecznie ieden. 


amey Filozofii Pogańfkiey tu 
używać będę, dla pokazania, 

iż nie można żyć człeku bez Re- 
ligii iak bez powietrza. Ci Po- 
ganie mniey oddaleni od praw- 
dy, niż nafi teraźnieyfi Filozofo- 
wie, ftarali fię poznać przyro- 
dzenie dufzy ludzkiey;a dociekł- 
fzy tego, że ona śmierci nie pod- 
legała', wnofili, że powinna hołd 
oddawać Bocu, a ten hołd po- 
winien podlegać zmyfłom, kto- 
rych używamy, y ktore częfto- 
kroć górę nad nami biorą. Ztąd 
pochodzi, że prawie wfzyftkie 
onych dzieła fą napełnione obo- 
La wią- 
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wiązkami, ktore winniśmy Bo- 
Gu, y że Grecy y Rzymianie ro- 
zlicznemi zaprzątnieni byli bał- 
wochwalftwami. _ Mylili fię oni 
wprawdzie na zdaniu fwoim, ale 
to zdanie z dobrych, chociaż 
źle, pochodziło przyczyn. 

Aryftoteles o ftrzega Krolow, 
iż onym nie tak potrzebnego nie 
było , iako być pobośnymi: bo 
tym fpofobem lud łacno wfzel- 
kie ich przyimie rofkazy zafpra- 
wiedliwe, iako Panow pełnych 
pobożności; y nic poczynać nie 
odważy fięprzeciwko te mu, kto: 
rego znać będzie pod opieką 
Niebios. 

Seleukus na początku uftaw 
fwoich to kładzie prawo, aby 
być pobożnymi, y dawać tego 
powierzchowne znaki. 

Sofokles mowi: że pobożność 
nię ieft wynalazkiem ludzkim, 
, lecz 
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lecz że zftąpiła z Niebios, że 
iet corką Boca naywyżízego, 
nić podlegała ftarości y zapom- 
nieniu; y że my iefteśmy ftwoe 
rzeni dla czczenia iey. 


Zrzodło fprawiedł iwości ieft 
w iftocie, nie w mniemaniu, mo- 
wi Cycero; a duch Boży ieft pra- 
wo, ktore nam iek dane dla czcze: 
nia Boca naywyżfzego. 

Mecenas Auguftowi Cefarzo- 
wi daierade: czuwać :na utrzys 
manie. Religii y obrządkow za: 
wfze iednoftaynych, y być gro- 
źnym przeciwkó gwałcącym ią, 
nietylko dla pozyfkania ła(ki Bo- 
(kiey, lecz oraz. iż zaniedbanie 
Religii ciągnie za fobą ruinę u: 
ftaw kraiowych, bunty, zmow- 
ki, fprzyfieżenia fię, y nayprze- 
ciwnieyfzę rządom | nie porządki; 
bo kto nie trwa o powinność nay- 
Ç 3 Więs 
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wiekfza, tenna żadną infzą wzglę- 
du mieć nie będzie. 

Lecz na coż mamy zkąd inąd 
zafięgać powagi na utrzymanie 
tey prawdy, ktorey dowody w 
włafnym czujemy fercu. Gdzież 
jeft człowiek, ktoryby nie znał, 
że pochodzi od Boca, y do Bo- 
GA wrocić fię mufi, y ze życie 
fwoie famemu winien Stworcy? 
Kto nie widzi że iet fłabym, bez 
zwierzchności obeyśćfię nie mo- 
gącym, boiaźni y nadziei pod- 
ległym, a tym famym pomocy 
odtego, ktory wfzyftko może, 
potrzebuiącym? Dufza, rozum, 
fumnienie , przypominaią nam 
Boca, dbowiązuią nas do chwa- 
ły Jego. Coż mowić o niebe- 
fpieczeńftwach , przypadkach y 
niefzczęfliwościach , ktore nas 
otaczaiąc , nayniezbożnieyfzego 
nawet przymufłzaią do wzywania 

Bo- 
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Boca! Każdy podnofi ręce ku 
Niebu, kiedy fię znayduie w 
przypadku. A czemuż nie ra- 
czey zawfze iefteśmy nabożai, 
lecz tylko w niefzczęściu? Czy- 
liż Boc nie iet zwawfze BOGIEM, 
a człowiek nie ieft zawfze-nie- 
mocnym? 

Przychodziemy na Świat w 
ciele, y dufza nafza okrążona 
zmyfłami bez onych pofługi o- 
beyść fię nie może. Trzeba więc 
nam używać rzeczy pod zmyfł 
podpadaiących do wiparcia na- 
fzey wiary, do utrzymania na- 
{zey nadziei, do wzbudzenia na- 
{zey miłości., Idzie za tym, że 
Religia! ziemfka mieć powinna 
powierzchowne znaki, podo- 
bieńftwa y taiemnice, ktoreby 
człeka zdumiewały, y onego 
nauczały. 


C4 Za- 
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Zawfze mowiemy, iż praw- 
dziwa pobożność [powinna być 
w fercu; Że można być poczci- 
wym człekiem, owfzem y do- 
brym Chrześcianinem, bez fzer 
ptania wiele pacierzy, bez chlu- 
by wyftrzegania fię potraw z u- 
fzczerbkiem zdrowia. Lecz ci 
czy nie grzefzą tak co do iftoty, 
iako co do powierzchowności ? 
czy chwalą oni Boca y ciałem y 
dufzą? czy zwyciężaią {we na- 
miętności y żądze? czy fprawu- 
ią obowiązki Rodziciellkie, pań- 
fkie , małżeńfkie , urzędowe , 
Chrześciań(kie? fłowem mowiąc: 
czy więcey ważą Boca nad wła- 
fne poźytki, włafne uciechy, wła- 
fna (kłonność? Poftaremu to fą 
obowiązki iftotne Religii, ktore 
powierzchownych |; obrządkow 
nieprzyjaciele tak bardzo bez- 
przeftannie wynafzaią.  Zkąd 
wnieść 
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wnieść należy: iż 'kto powftaie 
przeciw powierzchowności Re: 
ligii, ten inifzczy ią z gruntu. 
Kto iey obowiązkow ftrzeże we- 
wnętrznie , ten yipowierzchow- 
ne obrządki oney chętnie wypeł- 
niać będzie. Y cożby toj była 
za pobożność bez powierzchow- 
nych obrządkow, woła (*) Maf 
fyllon, nawracalibyśmy fię bez 
znakow nawrocęnia; kochaliby* 
śmy BoGa.bez dowodow tey mi- 
łości; czynilibyśmy uczynki po: 
bożne bez zachęcania| do tego 
drugich. 

Z drugiey ftrony: toż famo 
prawo, ktore nam każe wierzyć 
fercem, alboż nie rofkazuie wy- 
znawać ufty, y dawać wyraźne 
znaki tey wiary, tak dla dzięk- 
czynienia Bocu, iako dla okaza» 

C5 nia 


(*) Sławny Kaznodzieia Francufki, 
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nia darow Jego, y dla pobudze- 
nia drugich do chwalenia Jego, 
y dla inietaienia prawdy, y dla 
zbudowania braci, y dla zachę- 
cenia ich do cnoty, y dla pohań- 
bienia wyftępnych, y dla poka- 
zania onym, iż ieft iefzcze cno- 
ta na żiemi. 

Ale to ieft ofobliwfza, mowi 
daley Maffyllon,żeci ktorzy wo- 
łaią |przeciwko obrządkom po- 
wierzchownym, więcćy wycią- 
gaią po fługach Bożych: bo ob- 
mawiaią ich pobożnych, iakoby 
zbyt łatwo kładziono w. poczet 
Swiętych , nie roztrząfnąwfzy 
pilnie, czy na to zafłużyli. 

Jeżliby nie było obrządkow 
powierzchownych w. Religii, 
czymbyśmy rozeznali Chrześci- 
anina od bałwochwalcy? y iakie- 
byśmy dac mogli dobre przykła- 
dy bliźniemu? na ow czas była 
by 
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by cnota nic więcey iak Rowem, 
a ludzie na wzor bydląt niepo- 
wściągliwym oddawaliby fię na- 
miętnościom.  Czyliż to źle, iż 
nie żyiemy fpofobem dziczy- 
zny? Zdaie fię, iakoby umyll- 
nie przeciw Religii wołano, chcąc 
nas zepchnąć aż do tego! ftopnia; 
chociaż fami nawet dzicy ludzie 
daią znaki Religii. 

Czyżeśmy zapomnieli , że cia- 
ła nafze lą rownie dziełem rąk 
Bofkich, iako y, dufze? y że 
wfzyftkie dzieła Bofkie fą ftwo- 
rzone dła chwalenia Go? Dla te- 
go.Prorok zaprafza wfzyftkie 
ftworzenie, nawet y nieżyiące, 
dó chwalenia Pana. Oćzy na- 
fze (nie wątp y o tym )danenam 
fa dla przypatrowania fię Niebio- 
fom; ręce dla podnafzania ku 
tronowi fprawiedliwości y miło- 
fierdzia; y nie maíz żądney e 
ki, 
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ki, ktoraby nie winna była czci 
Bocu Stworcy (wemu. Wfzyft- 
kie kości moie, mowi Dawid, 
wyfkakować będą z radości, na 
wfpomnienie talk wiecznego. 

Ziemia okryta ieft pamiąckami 
na świadećtwo Religii , ktore po- 
kazuią nie zbytą onych potrze- 
bę. "Ten nie zna człowieka, kto 
rozumie, iż fię on obeyść może 
bez powierzchownych znakow 
Religii, gdyż człowiek podług 
okoliczności y potrzeby (będzie 
fie upokarzał, będzie fię modlił, 
będzie fię martwił; bo chociaż 
pyfzny, mufi iednak uznać Ha- 
bość fwoię, y mufi obawiać fię 
mocy tego , ktory ieft nad nim, 
y ktorego dzielność czuć mu fię 
daie. 

Słufznie zatym mowić może- 
my, że Mędrkowie teraźnieyfi 
naymniey nig znaią ferca Indz- 
kie» 
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kiego, gdyż profty Katechyzm, 
przekładający powinności nafze, 
niefkończenie lepiey mowi, ni- 
Żli wyniofłe ich pifma. Fałfze 
na falfze uładowali , zafamą idąc 
namiętnością. 

Prawda, Że trafia fię, iż po- 
wierzchowni nabożnifiowie by- 
waią mściwi, łakomi, kłamcy, 
złorzeczni; to ztąd idzie , że y 
dobrych rzeczy na złe użyć mo- 
Żna. Lecz nabożeńftwo famo z 
fiebie do tych wyftępków y tey 
obłudy nie prowadzi. Jeżli trze- 
ba znifzczyć wizyftkie rzeczy, 
ktorych można zażywać na złe 
to też trzebaby znieść famo fpo- 
łeczeńftwo ludzkie, y fow na- 
wet zakazać, albowiem przez 
one ftaia fię łaiania y obmowifka. 
Naylepfzy fpofob do nagany złe- 
go używania ieft ten; FE wła 
wła 


46 Rozdziat 


włafnym przykładem, iak teyże 
rzeczy dobrze użyć można. - 
Czy to z gorliwości przeciw 
złemu używaniu pochodzi, że 
uftawicznie ganiemy cnotę? Bi- 
iemy otwarcie na Religią żarcika- 
mi, bluźnierftwem, niezbożno- 
ścią: a Religia y powierzchow- 
nym nabożenftwem bronić fię nie 
może ? Już mufi być, mowi da- 
ley Maffyllon, ferce nafze bar. 
dzo zepfowane, umyfł nafz za- 
flepiony, kiedy fię pobożnością 
gorfzemy.  Jeżiiby Religia nie 
zdała fię więcey na nic, iak tyl- 
ko za nadgrodę BoGu poczynio- 
nych zelżywości, y takby ią dro- 
go fzacować należało. Y to to 
iet, co wyfoką cenę (prawować 
owinno Zakonnym Klafztorom, 
Pala fa iakby |(kłady| gorącey 
pobożności , na danie odporu 

iey przeciwnikom. 
Nie 


| 
| 
| 
| 
| 
: 


PO TĘ A 


Trzeci. 47 


Nie dziwuię fię, że Deiftowie 


powftaią przeciw nalzey Religii, 


bo oney z gruntu nie znaią; ale 
to nie dziw,że fami nawet Chrze- 
Ścianie ganią -powierzchowne 
znaki włafneyże wiary. Alboż 
to wiara.Chrześciańfka nie ieft 
dziełem Boca wcielonego? ktory 
ftał fe widzialnym pomiędzy na- 
mi; poftańnowił Sakramenta wi- 
dome ; rofkazał pościć, modlić 
fię y martwić fię. Ewangelia 
(ktorey zażywamy na dowodna- 
fzych wyftępkow) nie uczyż nas, 
że ftaiemy fię podobnymi Poga- 
nom, kiedy Kościoła nie | łucha: 
chamy? Taż Ewangelia czy nie 
opowiada, że Sakrament S. Oł- 
tarza ieft niewymownym cudem 
ufkanowiony? że © eft iet 
pieczęcią znaczącą Chrześciany? 
naltepltwo Apoftolfkie, iako 
Zwierzchność widzialna , je 

o- 
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dotąd nie przerwane, tak do 
końca świata trwaiące? Całe ży- 
cie JEZUSOWE było widomą 
taiemnicą ; a Chrześcianie, kto: 
rzy fię fzczycą być Jego ucznia: 
mi y dziećmi, chcieliby Religii 
nie maiącey Kościołow , ani Ol- 
tarzow ; to ieft: chcieliby mieć 
Religią wcale niewidzialną, Co 
za przeciwność! toć nie mieliby 
śmy ani Męczennikow, ani ża: 
dnych Swiętych. 

Wiem ia, co uważa Fleury: 
że łakomftwo niektorych Zakon- 
nikow to fprawilo, iż iftotne o- 
bowiązki Chrześciańlkie zamic- 
nione fa w lekkomy(lne nabożeń: 
ftwa; fnofobnieyfze do ufpienia 
grzefzmików, niż do obudzenia 
onychż wiem, że częftokroć pu- 
fzczano na zyfk to,. co Religią 
ma nayświętfżego: lecz wiem 
oraz y tó, iż wfzyftkie Koncylia 
nie 
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nie przeftawały  piorunować 
przeciwko tym wykraczaniom. 
Sami tylko Deiftowie y Prote- 
ftanci ufiłnią tę całą winę zwalić 
na religią, ktorąwprawdzie ona 
potępia. 

Nafi Mędrkowie ządaią znie- 
fienia obrządkow powierzchow- 
nych nie dla czego innego , tyl- 
ko że za tym naftąpiłoby znifz- 
czenie cnot Chrześciańfkich; mo- 
żnaby' łatwiey dogodzić chu- 
ciom cieleśnym, y łatwiey zna- 
Jeść ofoby do tey wfpołeczności. 
Teraz Spowiednik odwodzi od 
upadku nie iedną ofobę, ktora 
bywa kufzona. Y to toieft, cofię 
nie podoba Panom Deiftom, y co 
ich wzbudza przeciwko Religii 
y Kapłanom. Oto przyczynawo- 
łania onych uftawicznego prze- 
ciw. nabożeńftwu. Zeby nie to, 
nicby nie dbali y na pobożność, 
ia- 
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iako nie dbaią na wiarę: czy kto 
Ateufz, czy Turczyn, czy 
Chrześcianin. Nie maíz kary 
na tych, ktorzy Mfzy nie Rucha- 
ią, do Sakramentow SS. nie u- 
częfzczaią, nie pofzczą: a po- 
ftaremu to ieft powodem dla nie- 
wiernych do ganienia powierz- 
chownych obrządkow;  zkąd 
wnofić należy, że obrządki po- 
wierzchowne fą iftotnie potrze- 
bne, y że onych zniefienie mar. 
twą Religią uczyniłoby. 

Mamy wfzyfcy potrzebę być 
wzbudzeni przez dni świąte- 
czne, być wzrufzeni przez ob: 
rządki. Przez to albowiem zbli- 
żamy fię y nieiako przypatrnie* 
my fię Bocu, przez to bierze» 
my nieiakie wyobrażenie Oyczy- 
zny Niebiefkiey; przez to odry- 
wamy fẹ od zabaw doczefnych. 
Jeżli Religia ledwo fię utrzymu: 

ie 
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ie' przy obrządkach powierzcho- 
wnych, cożby fięjz nią ftało, ie- 
żliby była ogołocona y w fercu 
famym ukryta ? Spowiedź czę- 
ftokroć ieft śrzodkiem do popra- 
wy grzefznika, kazanie przy- 
czyną nawrocenia , Jubileufz po- 
wodem do nadgrody pokrzyw= 
dzonym. Wkrotcebyśmy zapo- 
mnieli piekła y Raiu, gdybyśmy 
o nich nie fłyfzeli, y nie byłoby 
więcey cuglow do wftrzymania 
wyftępnych. 

Jeżliby Kościoł nie miał tey o- 
ftrożności , naznaczyć pewne 
czafy w roku do pofzczenia, do 
martwienia fię, ktożby pościł? 
ktożby fię kiedy martwił? Swiat 
iako ieft pogrążony w zmylflno- 
Ściach, nie zaniedbałbyż obo- 
wiązku niezbytego czynienia po- 
kuty? nie zapomniałbyż przy- 
kazań Ewangelicznych? Ob- 

D2 rząd- 
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rządki powierzchowne fa zna- 
kiem oczewiftym miłości Kościo- 
ła ku dzieciom fwoim. 

Ze te obrządki powinny być 
iednoftayne zawfze, niefiatecz- 
ność nafza tego wyciąga konie- 
cznie. Przypomniymy tylko o- 
błąkania fię przewrotnego wie- 
ku teraznieyfzego; patrzmy na 
ofnowy ninieyfzych Filozofow, 
a uznamy , że ieżliby obrządki 
nie były iednoftayne, byłoby ty- 
le Religii , wiele “olob; a zatym 
drudzyby to błaźnili, coby ie- 
dni czcili, y Bocu nay obrzydli- 
pe spe oddawanoby za 

ayczyftfzą ofiarę. 

Kto czytał Xiążkę o mniema- 
niach ( Traité de Popinion ) po- 
dzieloną na 6 części, y prawdzi- 
wie ciekawą dla rozmaitych rze» 
czy, ktore zamyka, ten wyznać 
mufi: że ieżliby ludzie fzli za 
wła- 
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włafnym zdaniem, anie za po- 
wagą Bofką, wiara ich byłaby 
zbiorem dziwaćtwa y uprzedze- 
nia; bo to wfzyftko co nie nale- 
ży do wiary Katolickiey, nie ma 
ani trwałości ani mocy; bo Filo: 
zofia poruczona- fobie famey 
fkłonma iet tylko do błędu; bo 
nie mafz nic tak zdrożnego, cze- 
goby ktory nie nauczał Filozof. 
Zycia ludzkiego krotkość y 
rozumu niedoftatek potrzebują 
tego, ażeby Religia była przy- 
kazana, nie dobrowolna. Tak 
dzieie (ię w Religii Katolickiey. 
Wiara nafza ieft uftanowioma od 
Zwierzchności naywyżfzey, ieft 
umocniona przez cuda, ktorym 
przeczyć nie można. Co zą 
fzczęfliwość dla nas! być pew- 
nymiy befpiecznymi w pośrzod- 
ku błędow okrywaiących ziemię; 
patrzyć na światło drogę ukazu- 
D 3 iq- 
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iące. StolicaS. ktorą uznaiemy 
za śrzodek iedności y prawdy, 
ieft nafzą gwiazdą żeglar(ką. Od 
niey idą promienie nas oświeca- 
jące tylko, ftroniące zaś od ro- 
Żniących fię z nami, ktorych 
prawom ieft upor ywymyfł. 

My wierzymy, co wierzyli A- 


poftołowie, y nas nauczyli, co ` 


od JEZUSA wzięli, Jeżli pra- 
wda ieft jedna, iako niktnie wąt- 
pi, y Religia też powinna być ie- 
dna, ataiedność ukazuie nam 
Boca naywyżfzego, ktoremu fu- 
żemy. Tak przyftało, ażeby 
w Kościele S. ludzie doiednakiey 
wyznaczeni fzczęfliwości , iedną 
zafzczycali fię Ewangelią, ie- 
dnoftaynych używali Sakramen* 
tow. 

Religia nafza nie zależy na fa" 
mych obrządkach , ktoreby mo- 
źna odmienić, lecz ma taiemni- 
ce 
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ce y Sakramenta [kładaiące ift- 
ność oney, ktore CHRYSTUS 
Zbawiciel uftanowił iako śrzod- 
ki do zbawienia. Kto nie uwie- 
rzy, będzie potępion. «Jeżli kto 
nie u/łucha Kościoła, niech będzie 
miany za poganina. 

Wnośmy po tych uwagach: 
że ieżli Religia ieft potrzebna, ia- 
kośmy pokazali, nie można iey 
zaniedbać bez zaniedbania ifto- 
tnych powinności; a ieżli Reli- 
gia powinna być iedna, nie mo- 
Żna rownym okiem na wfzyftkie 
patrzeć Religie bez ufzkodzenia 
tey, ktora fama iedna ieft praw- 
dziwą. Idzie zatym: Że ponie- 
waż poczciwy człek ieft ten tyl- 
ko, kto wfzyftkie wypełnia fwo* 
ie powinności, nie będzie ten po- 
czciwym, -kto nayiftotnieyfzą 
zaniedbywa. 
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ROZDZIAŁ JV. 


Sama tylko Religia Chrześciańfka 
iefl przytemna BOGU. 


5ó 


Gm Deiftowieto wyznaią, iż 
żaden procz Chrześcianina nie 
może czcić Boca. Bez wątpie: 
nia będą ci Ichmć wielce zadzi- 
wieni, gdy fię obaczą być zaftę- 
pecami Chrześciańftwa; Pes e 
mu ta prawda nie mniey ieft 
wna iak widoczna. Wnidźmy 
w rzecz famą, y uciefzmy fię 
z tego widowifka, że nafi nie- 
wiernifiowie wfpieraią wiary na- 
fzey naymocnieyfze dowody. 
Godna ta rzecz zupełney Czy: 
telnika pilności, bo, śmiem mo- 
wić, nowa, yod wfzyftkich mo- 
Że bydź zrozumiana. 

De if Dn nie „przeftaią rozfie* 
W: tu/2 V/cy ogulnie ludzie 
nie mogą czcić BOGA; bo ich 
nay- 
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naylep/ze fprawy nie maig mic ta- 
kiego , czymby fig BOGU podo- 
bać mogły. Owoż to ieft wła- 
śnie, co wynofi wiarę nafzą nad 
rozwaliny innych Religii, co iey 
godność y konieczną ukazuie po- 
trzebę. Bo ponieważ JEZUS 
CHRYSTUS, Boc oraz y Człowiek 
dał niefkończony fzacunek wie- 
rze nafzey, będąc iey począt- 
kiem y końcem, dla tego pewni 
iefteśmy, że nafze uczynki po“ 
bożne biorą cenę z Jego pośrze- 
dnićtwa, y tak ftaią fie przyie- 
mnymi Bocu. "Tak tedy każda 
Religia nie łącząca fię z nafzą, 
ieft niedoftateczna, bez dufzy y 
życia, niefpofobna do otrzyma- 
nia naymnieyfzey talki Bofkiey. 
Y to ieft prawda, że wfzyfcy 
fprawiedliwi ftarego Zakonu na- 
leżą do Chrześciańftwa przez 
poprzedniczą wiarę w Meffya: 
fza. D5 Sam 
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Sam więc tylko Zbawiciel 
mogł poświęcić nafze obrządki, 
y uczynić one godnymi oczu Bo- 
fkich. On fam przez niewypo- 
wiedziane ziednoczenie dwoifte- 
go przyrodzenia, mogł poiednać 
Stworcę z ftworzeniem, y pod- 
nieść nas aż do tronu miłofier- 
dzia. Boc nie widzi w nafzych 
nabożeńftwach, ieno włafnego 
Syńa, y tym fpofobem nakłania 
ucha litościwie. Zkąd my wno- 
fiemy , y Deiftowie z nami wno- 
fić powinni, ieżli chcą iść za roz- 
fądkiem: że wiara Chrześciańlka 
ma wfzyftkie znaki prawdziwey 
Religii; że ieft iedyną y famą 
Religią, f(pofobną do łączenia nas 
Z,BoGIEM; że bez oney nie maíz 
nadziei Nieba, ani żadney po- 
mocy; y że bez niey naylepfze 
nafze uczynki fą wcale niefkute- 
czne. Chociażbym rozdał wyje 

ie 
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kie moie dobra na ubogich, mowi 
Apoftoł, y dał moie ciało na fpa- 
leńie , nic to nie pomože beg mito- 
ści. A coż to ieft za miłość „ie- 
żli nie miłość Boża, na miłości 
Jezusowery ugruntowana, w ło- 
nie tylko znayduiąca fię Kościoła 
Katolickiego, ktory ieft śrzod- 
kiem iedności y prawdy. 

Łatwo byłoby wzmocnić tę 
Religią przez fame dowody, kto- 
re rozmaici przeciwko nieyże 
przywodzą nieprzyiaciele. Kto 
by fię fpodziewał , że naygłow- 
nieyfzy Deiftow zarzut na ichźe 
obroci fię zwyciężenie ? Można 
tu rzec, iż wpadli w fidła, kto- 
re na infzych zarzucili. Nie po- 
ftrzegli fię, Że biiąc na prawdzi- 
wą Religią, onę wzmacniali. 'Tak 
to Bog żartuie z ludzi, używa- 
iąc ich npiedowiarftwa nawet na 
dopełnienie woli fwoiey. A 

Q 
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Co do tych, ktorym fię zda- 
je „iż każda Religia rownie chwa- 
li Boca: ci Ichmć albo wierzą w 
przyiście Meffyafza , albo nie 
wierzą. Nie można nie wierzać 
wcieleniu Bożemu, chyba prze- 
cząc rzeczom iaśnieyfzym nad 
fłońce ; a wyznaiąc CHRYSTUSA, 
trzeba uznać, iż pośrzednićtwo 
Jego iftotnie potrzebne ieft do 
zbawienia, y że on daremnie u- 
mierałby na Krzyżu , ieżliby Re- 
ligia nafza nie była potrzebną; 
lecz kto fię odważy to pifać al- 
boy mowić? chyba kto zowych 
upornych, ktorzy pifzą y mo- 
wią co przypadnie namyfl, bez 
rozumu, nauki y oświecenia. 

Sama nauka Chrześciań(ka u: 
czy człowieka, poznawać fie- 
bie amego. Ona go ftawi mię: 
dzy podłością y wyniofłością , 
zkądby mogł poftrzegać y fwo- 
ię 
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ie godność , y fwoie niedoftatki. 
Y ten to ieft fprawiedliwy śrzo- 
dek, ktory nam ieft na przefzko- 
dzie tak do wyniofłości, iakodo 
upodlenia fię. Modlemy fię, ia- 
koby nic nić mogący, a czynie- 
my iakoby zdolni do wfzyftkie- 
go. OdCHkRysTrusa ieft pomoc 
fkuteczna ;a od nas famych przy- 
kładanie fię do wykonania woli 
Jego. 

Sama więc Religia Chrześci- 
ańfka czci Boca, tak dalece, iż 
to ieft'nayftrafzliwfze bluźniec= 
ftwo pogardzać ią, albo krzyw- 
dzić. A któż waży fię onę blu- 
Źnić? chyba ten, ktory przefta- 
wfzy być człowiekiem, ftaie fię 
wyrodnym dziwotworem. 


$ 
p $ 
88a o 
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Religia Chrześcianfka ma świa” 
dewa od fumychże Pogan. 


Kee fię fpodziewał, iż Reli- 
gia Chrześciań(ka dziś od 
Chrześcian potwarzona, znay- 
duie obrońcow w pogańfkiey fta- 
rożytności. Lecz ponieważ tą 
prawda zawifła od dowodow, 
wyłożmy one przed oczy nafze- 
mu czytelnikowi. 

Berozus mowi o potopie fo- 
wami Moyżefzowemi; Alydenus 
opifuie Arkę , w ktorey fię rato» 
wały od wod ludzie y zwierzę: 
ta,y u wfzyftkich narodow znay» 
duie fie opifanie tak znakomite. 
go przypadku, iako też pamiąt: 
ka wieku złotego, miedzianego 
y żelażnego. 


Pla- 
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Plato opiluiąc nayfprawiedli- 
wfzego , mowi, że ma być przy- 
bity do Krzyża. 

Kalcydyufz Filozof wipomina 
gwiazdę, ktora obiawiła BOGA 
narodzonego. Flegon opifuie 
zaćmienie, ktore okryło całą zie» 
mię. Makrobiufz nagania Hero- 
da o zaboyftwo niewiniąt. 

Rzymianie oczekowali świa- 
ta odnowy przepowiedzianey 
przez fwoie Sybille, Prorokinie, 
o ktorych dotąd: zupełney nie 
mamy wiadomości. Celfus y Ju: 
lianus Apoftata zgadzali fię na 
to, ŻeCHRYsTus uzdrawiał nie- 
mocnych, przywracał wzrok 
flepym. 

'Pyberyufz Cefarz zafięgał ra- 
dy Senatu, ieżliby JEZUSA nie 
należało policzyć w poczet Ibo» 
gow. 


Ta 
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"Tacyt nawet, chociaż hanie- 
bnie pogardzał Żydami, niemogł 
nie wyznać, iż oni o BoGu do- 
brze rozumieli; a opiluiąc oblę- 
żenie Jerozolimy , to wyraźnie 
mowi: 22 widziano na MViebie woy- 
fka ifkrzące figs iż gdy Kościoł 
był otoczony ogniem , fiyjzano głos 
więcey niż ludzki, ktory mowił, 
że bogowie wychodzą. Million 
trzykroć fto tyfięcy Zydow na 
ow czaszginęło , y fpełnili ftrą- 
{zne Proroćtwo Zbawicielowe. 

Tytus, odniofłfzy takowe 
zwycięftwo, wyznaie, iż był 
tylko fprawcą zemfty Bofkiey. 
Darmo wołał, widząc Kościoł w 
ogniu: Zachowaycie cud świata; 
wfzyftko pofzło w perzynę, bo 
tak CHRysrus przepowiedział: 
że nie oftoi fię kamień na kamie- 
niu. 


Pli- 
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chwalaiąc Cbrześcian, y onym 
nie tak przykrzył (ię, iako Ce- 
farfkie kazały uftawy. 

Konftantyn  Cefarz «zoftał 
Chrześcianinem, obaczywfzy na 
powietrzu Krzyż cudowny, cho- 
ciaż o tym inaczey mowi ieden 
Poeta, y od pierwfzych lat Chrze- 
ściańftwa uftała moc fzatańfka , 
iako to: czary, wrożbitwy, inklu- 
zy &C. 

Seneka y Lukrecyufz nawet 
mowią: iż powfzėechnym poża* 
rem ten świat fpłonie. 

Mogłbym tu przydać: iżgdy 
Horacyufz wfzyftkie niefzczę: 
ścia, ktore obarczyły Rzeczpo:* 
fpolitą Rz zym(ką , przypifuie cu- 
dzołoftwu;, gdy Cycero twier: 
dzi, że niczym tak Boau podo- 
bnymi nie ftaiemy fie, iak czy- 
niac bliźniemu dobrze; ; gdy Wir- 


gi- 
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giliufz mowi, że Boga wfzędzie 
pełno, że miało fię narodzić 
dziecie przedziwne ku światau- 
fpokoieniu y ufzczęfliwieniu; gdy 
Perfyufz gani znikomość rzeczy 
doczefnych; gdy Seneka wyno- 
fi Opatrzność Bofką; gdy Ma 
rek Aureliufz zaleca ofobność, 
cierpliwość, trzeźwość: mogł- 
bym-tu przydać, mowię, iż ci 
wfzyfcy chociaż Poganie, fą wy- 
chwałaczami Religii nalzey, fą 
opowiadaczami obyczayności E- 
wangeliczney. 

Z drugiey (trony, ktoż tego 
nie wie, iż wfzyfcy prawie Poga- 
nie byli pewni Życia przyfzłego 
nieśmiertelney dufzy, y chociaż 
omylną mieli Religią , potępiali 
iednak tych nieaważnych , kto- 
rzy żadney mieć nie chcą. 

Niewierzący, ieft prawdziwie 
cudzoziemcem na całym świecie. 
, Po- 
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Poftępki bydlęce „zmyflność, do- 
gadzanie ciału , niewdzięczność, 
niepofłufzeńftwo ,fą iego nadzie- 
ią, iego Religią, iego Bogiem. 
Lecz dla czego nie ma fię on za 
Pana świata całego, za ftworży: 
ciela? wfzakże to nie byłoby 
głupfze od tamtego; y nawetu- 
ważywfzy rzecz dobrze: to fa- 
mo ieft mieć fię za boga, co nie 
użnawać BOGA, co na wła- 
fnym fzczegulnie zafadzać fię 
rozlądku y mieć go nieomyl- 
nym, a nad wfzyftkich goruią- 
cym; bo fam tylko Boc ma pra- 
wo nad nafzymi rozumami. 
Krotkość tey Xiążki nie pozwala 
mi dłużey fiętu rozciągać w przy- 
wodzeniu świadećtw Pogańfkich 
na ftronę nafzą. 


CARA. 
ŻĘ SB sg 
(CZA 
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ROA VI. 


Deiftowie od wfzyfikich narodow 


f p po otg pieni. 


R iet bez wątpienia cie- 
kawa: dla czego Religia 
mędrkow nafzych, ktorzy ro- 
zumieią fię być naypoczciwfzy- 
mi, od wfzyftkich na świecie lu- 
dzi ieft nienawidziana. 

Któryż , profzę, kray znay- 
duie fię, gdz ieby powierzcho- 
wnych nie dawano znakow po- 
bożności? gdzieby żadney nie 
miano Religii ? Jedni upadaią 
j! przed Słońcem y wzywaią go,ia- 
ko {wego oyca y pana; drudzy 
biią ię w pieri y wrzefzczą Zca- 
łey fiły , choć do flepych y głur 
chych, ktore czcą, bałwanow. 

Chinczykowie maią rozliczne 
Kościoły; Turcy maią Ra A 

o 


Sz0 fiy. 
do ktorych z wielką gorliwością 
cech 4 fat zywych fwych 
kapłanow, iako tłumaczow Bo- 
Zych, fzanuią. Nie mafz na- 
ródu, nawet między dziczyzną, 
w ktorymby nie poftrzeżono 
mruczenia pacierzy nieiakich, y 
innych powierzchownych zna- 
kow nabożeńftwa. 

Tak więc Deiftowie, ktorzy 
fobie prawo ftanowią nie czeić 
Boca, aniGGo wzywać, G dzikó 
nad famą dziczyznę; gdyż oni 
nawet pośrzod famych lafow, 
bez nauk y żadnego oświecenia 
poznawaią, że iet Boc , ktore- 
go czcić należy. 

'Tak więc Deiftowie ftaią fię 
wyrodkami nie maiącymi podo- 
bnych fobie, co do (prawowa- 
nia nayiftotnieyfzych powinno: 
ści; y nie widzę, coby za rożni- 
ca była, znać tak Boca „albo Go 
wcale nie uznawać. 'E3 Y 


4 
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Y iakże! odmowiemy to Bo- 
GU, co Syn winien Oycu, co 
poddany Krolowi, co fługa Pa- 
nu, co arędarz Dziedzicowi? 
Mamy fię poczciwymi, to ieft: 
zachowuiącymi wfzyftkie obo- 
wiązki ku ludziom , a od obo- 
wiązkow ku Bocu. poczciwość 
ma nas uwalniać zupełnie? Boa 
w[zakże ieft naylepfzym Oycem 
y Panem nafzym: Nemo tam Pa- 
ter, quam DEUS, mowi 'Ler- 
tulian. 

Deiftowie ściśnieni ze wfzech 
ftron pośrzod świata nimi brzy- 
dzącego fię; iednym fłowem: 
przekonani świadećtwami wfzy- 
ftkich narodow y wfzyftkich wie- 
kow, mniemać mufzą, iż oni tył 
ko fami f4 rozumnymi. Ale czy 
to nie ieft oczewiftym dowodem 
nieporządney zufałości y praw- 
dziwego fzaleńftwa? „Alboż to 
świat 
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świat w przeciągu fześciu tyfię- 
cy lat blifko nie miał po dziś 
dzień rozumnego człeka, kto- 
ryby uczył pogardzać nayświęt- 
fze prawa? 

Izaliż Słownik (* ) Bayla, z 
ktorego Mędrkowie nafi biorą te 
bluźnierftwa y niecnoty,- ma o- 
fiągnąć mieyfce S. Ewangelii y 
być dla nas prawem? Tu gniew 
dufzę obeymuie , rozum fię 
wzdryga, pioro z ręki upada. 


ROZDZIAŁ VII. 


Co ief człowiek poczciwy. 


Drost poczciwy według 
rozumienia wfzyftkich nawet 
pogan, ieft człowiek wfzyftkim 

E4 {wym 


names 


(*) Xięga gorfząca pod tytułem: Diftio- 
naire hifiorique EF critique, 


72 Rozdział 


fwym  powinnościom zupełaie 
zadofyć czynią cy. W czym žē- 
byśmy byli przekonani, dofyć 
iet wyrozumieć te dwa Iowa: 
co to ieft człowiek, y co ieft po* 
czciwość. < Obaczmy. 

Jeżli powierzchownie tylko 
człowiekowi przypatruię fię, to 
jeft, ieżli uważam kfztałt iego 
zewnętrzny ¿iako to: głowę, rę- 
ce, nogi, oczy, prawie go od 
zwierząt rożnić nie można, y 
rozumiałbym nieiako, iż cała 
iego powinność zależy na iedze- 
niuy piciu. Lecz ieżli człeka 
uważam wewnętrznie, ach iaka 
ofobliwość'Nie ieft to ciało przy- 
odziane (Korą ; nie ieft to rzecz 
podległa zepłów aniu fię, ale ieft 
to kleynot, ktoremu uży za 
fzkatułę, ieft to rzecz myfląca, 
kochająca, nienawidźąca, obie- 
raiąca, wynaydująca, podnofzą- 
ca 
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ca henad fiebie fama y nad wfzyft- 
ko, co widzi, aż do mieyfe nie- 
zmiernych y do liczb niefkoń- 
czonych; ieft to rzecz nieroz- 
dzielna , rzecz duchowna, a za- 
tym też nieśmiertelna, fb Or Zo 
na dla ciefzenia fię wiecznie Bo- 
GIEM, ktorego poznawa; ieftto 
rzecz taká, kto orey fłużą żywio* 
ły, y wfzyftkie bydlęta, y ktora 
w iftocie fwoiey- więcey waży, 
niżli Świat cały; rzecz taka, kto- 
ra nie myfi, nie czyni, nie Ży: 
ie tylko w Bosu: 

Ktoż odważy fię mowić, że 
człowiek czyni fwę powinność, 
kiedy zapomina początku fwe- 
go y końca; kiedy całę fwoięift- 
ność zakładana fzczegulney ito> 
cie ciała; kiedy porządek y cno- 
tę ma iedynie za wynalazek lu- 
dzki; kiedy nie kocha ynie wfpo- 
maga bliźniego tylko dla zwy- 
E5 cza: 
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czaiu y przyzwoitości, lub kie- 
dy go do tego fama miłość pro- 
wadzi cielefna ; gdy fobie fame- 
mu wfzyftko przypifuie , zapo- 
mniawfzy Stworcy (wego, albo 
wfpominaiąc Go tylko dla bluź: 
nierftwa. 

Takowy człek iakoby nie był 
iftotą duchowną , nieśmiertelną , 
od Boca pochodzącą y do Boca 
wracaiącą fię; lecz iakoby był 
iftnym zwierzęciem, idącym nie 
rozumnie za przypadkiem y 
zmyflnością, y nie więcey ieft 
fpofobny do ludzkości y polito- 
wania nad bliźnim, ile niedźwiedź 
ugłafkany. 

Zawodziemy fię dziwnie na 
tym, gdy rozumiemy, że ludz- 
kość, łafkawość , hoyność ,' fą 
fzczegulnie (kutki przyzwycza- 
ienia fię y przełamania od młodo» 
ści. Bog fam w dufzach na: 
fzych;, 
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fzych , ieżli tak rzec mogę, od. 
radzaiący fię, dał nam nafiona 
cnot wfzyftkich, ktorych (kute= 
cznośc ieft dziełem Jego. BoG 
rozkazuie y pobudza do kocha- 
nia bliźniego, chcąc oraz, aby 
ta miłość do Jego fię [kłaniała, 
tak dalece, iż gdy miłość bliź- 
niego nie iet dla Boca, na ow 
czasnie dopełniamy Przykazania 
Jego, y ftaiemy fię winnymi. 

BocG daie łzy oczom na- 
fzym dla pokazania litości nad 
bliźnim; Boa wzmacnia wolę do 
fprawowania obowiązkow roe 
dzicielfkich, dziecinnych, oby- 
watellkich, małżeńfkich. Tak 
więc myfi nafze y w(fzelkiefpra- 
wy fą od tego, ktory wfzyftka 
ftworzył. 

"Ten więc nie zna człeka, kto 
rozumie , iż ieft wolnym od 
względu, na Boga w wazy 
AWO: 
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fwoich; kto wierzy, że zadofyć 
czyni powinnościom fwoim dą- 
żąc fzczegulnie do celu świato- 
wego; ten 'fpycha człowieka z 
ftopnia ludzkiego na zwierzęcy, 
gdzie wfzyftko dzieie fię dla wła- 
fnego pożytku. 

Obaczmy teraz, -co znaczy 
Rowo poczciwy, a poznamy, iż 
to zawiera w fobie nie tylko po: 
wierzchowną przyzwoitość, kto- 
ra ieft niby pozłotą fpołeczeń- 
ftwa: lecz że zawiera oraz wfzyft: 
kie cnoty. 

Słowo każde bez uymy brać 
fię powinno w zupełney {wey 
rozległości; tak gdy fię mowi 
człowiek poczciwy, rozumieć na: 
leży, iż. ta poczciwość rozciąga 
fię na wfzyftkie iego poftępkina- 
wet y chęci: a zatymże ten czło- 
wiek oddaie co ieft Bolkiego, 
Bocu , co Cefarfkiego, Cefarzo* 
wi; 
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wi; człowiek, ktory czyniąc ie: 
dnę powinność, drugiey nie o- 
pufzcza, lecz wfzyftkie wypeł: 
nia iednoftayną wiernością; czło: 
wiek, ktory fi fie nie pokazu uie po: 
sierzchownie tym, czym nie 
iet wewnętrznie, ktory ieft 
Chrześcianinem, ieżli fię nim poż 
kaznie ; ktory czyni tak iak nież 
śmiertelny, bo ieft nieśmiertelny. 
Nieieftprawdomowcą ten,kto* 
ry kłamie, chociaż nie częfto; nić 
ie przyiacielem ten, ktory pra* 
wa przyiaźni przeftępuie, cho: 
ciaż nie częfto; zacoźż człek ma 
być poczciwym, ktory fię chlubi 
z uftawicznego zaniedbywania 
chwały Bożey? alboż to obowią- 
zki ku Stworcy fą mnieyfze od 
obowiązkow ku ftworzeniu? Kto 
pogardza naypodleyfzym człe- 
kiem, ten nie ieft poczciwy; a 
kto pogardza, famym BoGieM, 
ten 
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tenby był poczciwy ? Kto prze- 
ftąpi fowo dane ludziom, ten nie 
ieft poczciwy; a kto złamie o- 
bietnice uczynione Bocu, tenby 
był poczciwym? ~a iefzcze zła. 
mie nie przez ułomność, iako to 
ieft wfzyftkim przyrodzona, lecz 
dobrowolnie, rozmyflnie y upor- 
czywie. 

Nie 'mylaymy fię fądząc, iż 
fłowa to tylko znaczą , co chęć 
nafza chce, aby znaczyły; gdyż 
każde fowo ma fwe pewne ro- 
zumienie,. ý daremnobyśmy fig 
na tym upierali, że poczciwość 
znaczy dobre obchodzenie fię z 
ludźmi, a gwałcenie Przykazań 
Bożych. „jednym fłowem: po- 
czciwość z! bezbożnością Zgo- 
dzić fię nie może. 

Alboż to nafz Boc ieft podo- 
bny do bałwanow, aby fię z Nie- 
go natrząfano bez kary? nie ieft- 
że 
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że to płochość, rozumieć, iż 
można tego zaniechać , cośmy 
onemu raz przyrzekli? Co ieżli 
tak ieft, to chyba świat fam fie- 
bie ftworzył , y my fami nas fa- 
mych iefteśmy OQycami. Jeżeli 
cnoty fą wymyfłem, toćy pra- 
wo: Obchodz fe z bliźnim tak, 
żak chcefz, ażeby fig z tobą ob- 
chodzono, ieft dopełnieniem głup- 
ftwa y fzaleńftwa. 

Nawet fami Poganie tak trzy- 
imali o poczciwości, że wftydu 
nabawiaią nafzych Mędrkow. 
Poczciwego u nich człeka y w 
myfi nie poftało, tylko ten, kto- 
ry wypełnia obowiązki ku Bocu 
y bliźniemu. ` Seneka wyraźnie 
mowi, żeczłowiek dobrym być 
nie może, ieżli nie czci Boca, y 
nie wyznaie mocy iego; a Cyce- 
ro tak dokładnie o tym mowi, 
iak gdyby w nafzey WZA Re- 
igii. 
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ligi. Zkad poznać, iż fam ro- 
zum przyrodzony potępia tezu- 
tałe umyfły, ktore fałfz na fałfz 
ftawią dla uwolnienia fię od pra: 
wa tego, dla ktorego zachowy- 
wania fą ftworzeni. 


ROZDZIAŁ VII. 


Nie można być|poczciwym człe- 
kiem bez Religii. 


O: naoftatek przyfzliśmy 
do owego krefu, do ktorego 
wfzyftkie poprzedzaiące Roz: 
działy były nieiako przewodni: 
kami, co bywa przyczyną ufta« 
wicznych codziennie fprzeczek; 
co nierozfądni;maią za wyciecz» 
kę wykrętnych umyfłow, lecz 
uważnieyfi: za nieprzełamaną u: 
znawaią prawdę. Tak ieft, nie 
inaczey, w oczach mądrości y 
ro- 
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rozumu, poczciwość zamykaw 
fobie iftotnie cześć Bocu winną: 
bo fama tylko Religia być może 
pewnym gruntem wfzelkich o- 
bowiązkow, na ktorych wfpie- 
ra fię poczciwość, bo wfzelkie 
inne przyczyny, procz famey 
Religii, oprzeć fię nie zmogą 
tym pokufom, ktore na poczci- 
wość bezprzeftannie biią ; bo kto 
fię wyzuł z iarzma Religii, ten 
za wyftępek mieć fobie nie bę: 
dzie złamać wfzyftkie inne pra: 
wa, ktoreby go od nierządu po- 
wściągały, bez ktorych w towa: 
rzyftwie ludzkim poczciwość 
znaydować fię nie może. Są to 
trzy punkta, z ktorych fławny 
Bourdalout bardzo dobre ułożył 
kazanie; o czymy ia lepiey mo- 
wić nie. potrafię, tylko tak, iak 
on mowił. . 


F Re- 
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Religia , według S. Tomafza , 
co do owa, nic innego nie zna- 
czy, iako związek nas iednoczą- 
cy z Boarem. W BoGu zaś, mo- 
wi daley ten S. Doktor, fą zie- 
dnoczone wfzyftkie powinności 
y obowiązki zobopolne ludzkie; 
a zatym, kto ieft związany z 
BoGiEM przez Religią, wiąże fię 
oraz z bliźnim przez obowiązki 
miłości y fprawiedliwości , przez 
co między ludźmi.ftaie fię czło- 
wiek poczciwym. 

Gdy Boc nam rozkazuie „aby* 
śmy Go czcili y kochali, nie za- 
kazuie przez to obowiązkow ku 
ludziom, ale owfzem one wzma- 
cnia; gdyż BoG rozkazuie wro- 
cić każdemu , co iego ieft, BoG 
rofkazuie płacić daniny; BoG roz- 
kazuie być pofłufznym Zwierz- 
chności; Boc rozkazuie fzano- 
wać ftarizych, (Kromnie obcho- 

| dzić 


dzić Gë z rownymi , mieć bacz- 
ność na ubogich; BoG rozkazu- 
ie miłość, fprawiedliwość, mi- 
łofierdzie ku bliźnim, y wzgląd 
na fiebie famego. BoG iet po: 
rządkiem; a zatym, gdzie nie 
malz BoGA, tam też rzec zy nie 
idą por ządnie. 
Religia, mowił Tertullian, o- 
kowięmiie nas czynić codzienne 
modły za Krolow; w 'ow czas 
nawet, kiedy nas przelladnią ; 
ofharować za nich offiary Olta- 
tzow nafzych, w Nor, kie- 
dy oni ol Maruia krew Braci na- 
{zych frogości praw fwoich; ta 
to Religia uczy nas fłużyć wier- 
nie w ich woy(Ku nad pr zykład, 
tak dalece, iż wyznać mulzą , 
że nie maią lep(zych żołnierzy 
nad Chrześciany. g 
Jeżli kto rozumie, iż Religia 
nie obowięzuie na fumnieniu, bẹ- 
F 2 dąc 
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dac tylko uftawą ludzką: aiakże 
poczciwość obowiązać może po- 
chodzącaz pobudek światowych 
y doczelnych? Mowić, żenie 
malz Religii pochodzącey od Bo- 
GA,, nie mafz poznania BOGA 
wrażonego w dufze nafze: ieft 
to mowić, iż nie mafz na świe- 
cie tylko fame wymyfły; a tak 
wfzyftkie cnoty fą wymyfłami, 

wfzyftkie Prawa wymyfłami. 
'Tak ieft Religia co do oby- 
czayności, iak pierwfze żywio- 
ły co do przyrodzonego porząd- 
ku świata, bez ktorych nie było 
by ani drzew, ani zioł, ani Ża- 
dney rzeczy. Jeżli nie mafz 
Religii , nie mafz też pewney u- 
ftawy poftępkow, nie mafz po- 
czciwości, nie mafz obyczayno- 
ści. Rozum ofłabiony namię- 
tnościami , oflepiony zmyfłami, 
zatopiony w rozkofzach, pod- 
le- 
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legły uprzedzeniom, nie wydo- 
ła utrzymać człowieka w niena- 
ganney niewinności. 


Nie trzeba wielkiego dowci- 
pu do poznania, iak wielkie na- 
ftąpiłyby zgorfzenia, ieżliby ka- 
żdy według włafney rządził fię 
woli, ieżliby włafny rozum nay- 
wyżfzym był Sędzią, co może, 
co powinien, co wolno, co na- 
leży. 

Lecz wfzyftkiego, co mowię, 
naywiękfzym dowodem ieft por- 
tret wieku teraźnieyfzego. Re- 
ligia w okamgnieniu gaśnie w 
kraiach nafzych, y obyczayność 
oraz niknie. Wyftępki, których 
by fię fami wftydzili Poganie, u- 
chodzą u nas za grzeczność, y 
na wfzyftko ieft wybaczenie , 
procz pobożności. Za grzech 
więcey nie mamy, tylko kraść y 
F5 Za 
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zabiiać, bo te wyftępki Prawa 
śmiercią karzą. 

Gdzie znaydziefz teraz dzie- 
ci pofłufzne, fługi życzliwe, mał- 
Żonki wierne, bez zbytku, bez 
wyniofłości, bez zdrady; iednym 
ftowem: gdzie znaydziefz teraz 
ofoby bogoboyne? Nie mafy mię- 
dzy naydrobnieyfzą Szlachtą, 
gdzieby niebyło kłotliwego pra- 
wnika; między Miefzczanami, 
gdzieby nie było buntownika; 
między Pifarczykami, gdzieby 
nie było zdradliwego; między 
Studentami nawet, gdzieby nie 
było bluźniercy, Rodzice cier- 
pią w przytomności dziatek nie- 
przyzwoite rozmowy, ktore 
przed ftem lat do fądu byłyby 
doniefione, iako przeciwko pra- 
wu y powadze Zwierzchności 
na zgorfzenie. 


Lecz 


Ofmy. 
Lecz wracam fię do mego 
przedfięwzięcia, y mowię z Xię- 
dzem Bourdalouć , iż ieżli Reli- 
gii nie mafz, żadna przyfięga nic 
nie będzie warta. À ktożby 
chciał, ażeby dobra y życie ie- 
go były w rękach bezbożnych ? 
lecz ieżli ten, z ktorym wcho- 
dziemy w przymierze, ma wia- 
rę y fumnienie, nic nie boiemy 
fię; Ateufz e) nawet. łatwiey 
poufa człeku bogoboynemu, niż 
rofpuftnikowi , jako fam ieft. 
Mowią „ y ieft to teraz zwy- 
czayne zdanie: iż procz Religii 
znayduie fięnieiakaś miłość (pra- 
wiedliwości, z famego przyro- 
dzenia pochodząca; y żedo po- 
czciwości nic więcey nie trzeba. 
Lecz łakomy, pyfzny , rozwię- 
zły, czy będzie miał wzgląd na 
F4 tę 


(*) Nieznaiący BOGA. 
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tę fprawiedliwość bez poznania 
Boca? Jeżli nie mafz Religii, 
włafna chęć będzie celem (praw 
każdego. Kiedy nie widziemy 
nikogo nad fobą, nie iefteśiny 
nikomu pofłafzni. Na ow czas 
czynilibyśmy dobrze chyba z 
przymufu albo z podłości umy- 
fu. 

Z drugiey ftrony: oiak wiele 
ieft pokus, ktorym odporu dać 
nie ważemyfię! iako to fą poku- 
fy zmyflności podchlebuiące; po- 
kufy do zyfku prowadzące, tam 
zwłalzcza, gdzie pokrzywdza- 
iąc bliźniego , bynaymniey fławy 
nie traciemy,. a idąc za fprawie- 
dliwością, od nie fumniennych 
urągania , wzgardę y nienawiść 
zalięgamy; takie, mowię, poku- 
fy, ktorym fprzeciwiaiąc fię we- 
dług poczciwości; gubiemy ma- 
iątki nafze y wfzelką nadzieję; 

(„tas 
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takie pokufy, w ktorych niefpra 
wiedliwość łatwo przykryć mo, 
Żna pozornym płafzczykie: n? 
gdzie można z fzkodą nieznaio” 
mego, lub z zgubą nieprzyia” 
ciela ułużyć przyjacielowi; gdzie 
można zafzkodzić bez boiaźni 
zemfty; gdzie ieden krok tylko 
za granice (łufzności wykroczy* 
wfzy, otwiera (ię gościniec do 
wfzelkich pomyflnoś ci;ah!czyź 
wątpić będziemy , że e człowiek 
nie mający ani boiaźni ani nadziei 
Życia przyfzłego, Że człowiek 
nie maiący BoGA, lecz fiebie fa- 
mego maiący za Boga, uniknie 
takowych pokus, byłe tylko po- 
wierzchowność zachować pocz- 
ciwości ? 

Sama tylko Religia to fprawić 
może, iż człek będzie fprawie 
dliwym, choćby z włafną fzko- 
dą y niefławą. Czegoż fobiejnie 

F z pos 
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pozwolemy w niefzczęlliwym 
zoftawaiąc niedowiarftwie? to 
chyba tylko nie wolno będzie, 
co prawa furowie karzą. Ztey 
przyczyny wfzyfcy Prawodaw: 
cy ufiłowali to pokazać, że ma- 
ią uczęftniktwo z boftwem; iako 
to Minos, że naradzał fię z Jo- 
wifzem, Numa z Egeryą, Cha- 
rondas z Saturnem, Likurgus z 
Appollinem, Solon z Minerwą , 
Zoroafter z Oromazem. Kon- 
fucyufz czynił fię Filozofem od 
Boca natchnionym. Mango Ka- 
pak Prawodawca Peruwiańczy- 
kow z pokolenia Y nkaflowfkie- 
go, czynił fię Synem Słońca; 
Machomet paroxyzm o ziemię 
go cifkaiący udawał za zachwy- 
cenie. "Lyle świadectw, iż fa- 
ma Religia pannie nad fercem, y 
ieft koniecznie potrzebna. | 


Je: 
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Jeżeli z całą Religii pomocą 
ledwo zdradliwym pokufom o- 
przeć fię można; ieżeli boiaźń pie- 
kła na wieczne złych ukaranię, ie- 
że wieczna fzczęfliwość w Nie- 
bie obiecana, dobrymmałe fpta- 
wuią (kutki w utarczce przeciw- 
ko wyftępkom : czegoż fię (po- 
dziewać mamy od iedney poczci. 
wości, ktora z famychby świa- 
towych pochodziła pob: „dek, kto- 
ra byłaby tylko (kutkiem wzaie- 
mney umowy ? 

Gryzienie pochodzi od fum- 
nienia pomiefzanego ; lecz gdzie 
nie mafz Religii, tam nie mafz y 
żadnego fumnienia. "Tak więc 
owi ludzie, ktorzy nie chcą znać 
ani Religii ani Boca , albo raczey 
gardzą oboygiem, nie czuią wię- 
cey wewnętrzney przeftrogi wo- 
łalącey, gdy źle czynią; tak da- 
lece, iżby trzeba zbyt. wielkiey 


PQ: 
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poczciwosci , ieżli to mowić mo- 
2na, do fprawowania fię dobrze 
bez Religii. Ale czyliź ta zby- 
teczna poczciwość znaleść fię 
może w fercu człowieka, ktory 
Boca fię nie boi, ktory depceo- 
bowiązki naChrzcie $. przyięte, 
ktory przez fwoie namiętności y 
bluźnierfttwa mur wyftawił gra- 
niczny między fobą y Stworcą 
fwoim „ktory urąga tiẹ z dobrey 
y złey wieczności ? 

Jeft to więc gruby nierozum, 
mniemać, iż człowiek zćrwaw- 
fzy obowiązki Bofkie, może ie- 
fzcze ludzkiemi obowiązkami 
być wftrzymany.  Wfzyftkie 
zerwie, nie wątpmy o tym, kie- 
dy fpofobami fztucznymi będzie 
mogł popełnić wyftępek (krycie. 
Jeżli dla potwierdzenia tey pra- 
wdy żądafz przykładow , patrz 
na bezbożnych y błędy ich. Al- 
boż 
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boż to nowina, iż onych życie 
niefławę przynofi ludzkości? Wy- 
ftępki podług nich, fą fkłonno- 
ścią niewinną z przyrodzenia 
wkorzenioną. Namiętności, kto- 
re każdy w fobie czuie, fą u 
nich prawem nieprzełamńanym. 
Cnota więc ich cała na tym zale- 
2y, aby fię pufzczać na wfzyft- 
ko, do czego zepfita wiedzie 
natura , ktorey przeciwić fię, za 
grzech poczytaią. Powierzcho- 
wnie udaią fię za ftatecznych y 
cnotliwych dla zgodzenia fig Z 
ludźmi, lecz wewnętrznie śmie- 
ią fię z cnoty y niewinności. 

Coż to za awa, co za pocz- 
eiwość? ah! czyż fie to znaleść 
może w ludziach, ktorym wfzyft- 
ko wolno,czego żądaią; ktorzy 
towarzyftwo ludzkie mianuią 
zgromadzeniem dziwackim; kto: 
rzy twierdzą, iż BoG rownym 
okiem 
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okiem patrzy na cnotę y na wy- 
ftępek; ktorzy nie maią infzego 
poftępkow. fwoich prawidła , 
pó? namiętności włafnych. 

Po tak wielu przykładach, 
żli kto bezbożny będzie fię nam 
udawał za wiernego przyjaciela, 
za furowego poftrzegacza praw, 
obietnic y obowi ązkow, czyliż 
nie domy(lemy (ię, iż ich pocz- 
ciwość , ich wierność prozną ieft 
obłuda.  Zadnego znich nie 
mafz, mowi Bourdałouć, ktory 
by wyftępkowi iakiemu nie był 
taiemnie poddany ; żadnego nie 
mafz, ktoryby nie był zdraycą 
lub krzywoprzyfiężcą , kiedy 
może befpiecznie; żadnego, kto- 
ryby czynił dobize bliźnie emu , 
bez względu na fiebie famego; 
ktoryby fie. (chronił przeftępftwa, 
ieżli mu ieft pożyteczne, a uyśc 
może bez kary. 
Za- 
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Zarzuci mi kto: iż'ei wfzy- 
fcy, ktorzy pifali przeciwko Re: 
ligii, fą pełni poczciwości; ia 
odpowiadam: iż nie może być 
człowiek zupełnie poaczciwym, 
ktory pracuie nato, aby drugich 
og ołocił z Religii ; aby i im wraził 
to zdanie, iż nie mafz ani Nieba 
dla dobrych, ani piekła dła złych. 
Alboż to poczciwi, ktorzy xię- 
gami {wemi uczą niepoczciwo- 
ści? Niech iednatylko ich pilma- 
mi będzie zepfowana ofoba, iuż 
ich od winy fłufznie uwolnić nie 
można. . Zadziwmy fię nad ich 
nierozfądkiem: fami uznaią, iż 
Religia przynaymniey pożyte- 
czna ieft do utrzymania w karno- 
ści pofpolftwa, a tym czafem 
przeciwko: Religii drukuią xiąż- 
ki, ktore czytaią nawet lokaie 

y rzemieflnicy. 


„Niech 


95 Rozdział 


Niech mowi, iak kto chce: 
nie ieft to dobry, co wprowadza 
nierząd, co pobudza pofpolftwo 
do odważenia fię na wfzyftko, 
co odeymuie niefzczęlnym na- 
dzieię życia przyfzłego, ktora 
fama trzymać ich może w-cier- 
pliwości y pofłufzeńltwie. 

Nie iet to moy: wynalazek, 
ale rzecz iftotna, że Deiftowie 
ią fprawcami wielkiego na świe- 
cie złego. Jak tylko ich fzko- 
dliwe pifma wychodzić zaczęli, 
tak zaraz niepofufzeńftwo y 
bunty po kraiach rozgęściły fię, 
y wezwyczay wefzły* Od po- 
czątku Świata nie było tyle wy* 
ftępkow, bo nie było tyle bez- 
bożnych. 

Jeżli fię kto nie zgadza zemną 
w tych prawdach, temu pocz- 
ciwość y Religia nie mufibyć zna 
ioma z gruntu: bo iedną bierze- 
my 


O/my. 
my za zwyczay wcale powierz- 
chowny, na famych połegaiący 
obrządkach; drugą zaś na tym 
zakładamy fzczegulnie, aby nie 
czynić krzywdy bliźniemu. 

Idąc więc porządkiem, opu- 
Ścić y tego nie mogę , iż cudzo- 
łożnicy, źli Rodzice, źli małżon- 
kowie, marnotrawcy, kartowni- 
cy, z tym częftokroć fłyfzeć (ię 
daią: Mam to fobie za punkt ho. 
noru być człowiekiem poczciwym, 
Na to maią odpowiedź w xiążce 
pod tytułem Prawdziwa godność ŚĆ 
C) wte fłowa: Ty wydzierajz 
przyiacielowi fer ce iego Żony, al- 
bo uczciwość iego corce; ty mu 
buntuiefz sługę fłatecznego , y 
majz być zato grzecznym? me 
myl fig: mie tylko iefteś grzefzni- 
kiem, ale y nieiefteś poczciwwym. 


nar o w POZ A EO a 


C*) Le vrai merite. 


G By- 
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Byłaby to rzecz bardzo ofo- 
bliwa, ażeby za famym ubiega- 
iąc fię bożyfzczem ciała, dufzy 
nieśmiertelność uymuiąc, BoGAa 
Stworcę gniewiąc, z niewftydli- 
wych chełpiąc fię przypadkow, 
fidła na niewinność uftawicznie 
ftawiąc, hańbiąc łoże bliźniego, 
przyiacielalub krewnego, wfzyft: 
ko poświęcaiąc fwemu gniewowi 
y nienawiści, ganiąc uftawicznie 
Religią, Prawa świeckie za nic 
ważąc, pilząc xiążki przeciwko 
dobrym obyczaiom; ażeby, mo- 
wię, to wfzyftko czyniąc ;* nie 
tracić iefzcze Prawa do foczci- 
wości. Sama Xięga Cycerono- 
wa o Powimnościach (*), ktory 
nie był Katolikiem ani Chrześci- 
aninem, zawftydza tych ludzi, 
ktorzy popełniaią te wyftępki, 

a 


(*) De Officiis. 
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a przytym Śmieią chełpić fię po- 
czciwością. 

Poftaremu, ktożby wierzył! 
ci to fa bohatyrowie , ktorzy mie- 
nią (ię fami być poczciwymi, z 
uwłoczeniem nawet dobrych 
Chrześcian. Ale ieżli nie mafz 
poczciwości iak tylko w niewier- 
nych: toć nafi Pafterze ducho- 
wni, naf Zakonnicy, pewnie 
przez obłudę fwoie ukrywaią 
wyftępki? Owoż doczego przy- 
wodzi bezbożność. 

Ah nie wątpiy! zawziętość 
natzych niewiernifiow przeciw- 
ko dobrym , nie zkądinąd po- 
chodzi, tylko że nie maią pocz- 
ciwości. Jeft albowiem iftotńa 
przyzwoitość poczciwego człe- 
ka, nie mowić źle o nikim; bo 
ci tylko zwykli drugich obima. 
wiać, ktorzy»nie chcą famiiedni 
być w podeyrzeniu. 

G2 O 
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O iak fzczęfliwa Chrześciań- 
fka wiara! ona uczy bać fię Ba- 
GA , Jemu fłużyć, Onego kochać 
y pełnić święte Prawa Jego, a 
obyczaie nafze według nich fto- 
fować; byćmiłofiernym nad Bra- 
cią , cierpliwym w pokrzywdze- 
niu y umartwieniach, (kromnym 
w pomyflnościach, pofłuf(znym 
Zwierzchności, łagodnym być 
ku poddanym, fprawiedliwym 
ku każdemu. 

Mieymy tylko Religią, anie 
mafz pokufy, ktoreybyśmy nie 
mogli zwyciężyć, gdyż ona wiel- 
kich fił dodaie y do uzbroienia 
fię przeciwko zgorfzeniom, y 
do przebaczenia pokrzywdzaią- 
cym, y do przełamania namię- 
tności. Bez Religii dufza ieft bez 
pomocy, opufzczona, upofle- 
dzona; przy Religii mamy ty- 
fiączne pofiłki: Sakramenta SS. 
na: 
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nauki, czytania, przykłady, y 
łafka Boża wfpiera wiernych fwo- 
ich. Religia do mas mowi, nas 
zaprafza, grozi nam, toruie dro- 
gç, iet przewodnikiem. Czę- 
ftokroć iedńo napomnienie, ie- 
dna fpowiedź, odpuft albo Ju- 
biłeufz przyczyną bywa popra 
wyżywota. „Jak wiele złodzie- 
iow y pokrzywdzaiących nie 
czyniłoby. nadgrody y reftytu- 
cyi, żeby głofem Kościoła nie 
byli tknięci.  Wiele'ofob oboiey 
płci przez nauki ducnowne po- 
wftało lub nie upadło! ‘Ten fię 
zgorfzeniom nie oprze, kto Sa- 
kramentow SS. nie przyimuie, 
kto ieft w Religii oboiętnym. 
Chociaż ilekroć mowię tu o 
Religii, rozumiem zawfze Reli- 
gią CHRYSTUsowĄ, bow tey tyl- 
ko człowiek zbawienie otrzy: 
mać może: lecz to nie przefzka- 
-G3 dza 
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dza dó przyznania, że Turcy, 
a nawet y fami Poganie, mogą 
być poczciwymi ludźmi, Maią 
albowiem oni Religią , ktora cho- 
ciaż fałfzywa , iednak przez po- 
ftrach y nadzieję może ich 
wftrzymać od niepoczciwości. 
Niezboźni ząś od pogan y bał- 
wochwalcow fą nierownie gorfi, 
gdyż u nich iedynym ieft prze- 
wodnikiem obłąkanie rozumu y 
zepfincie woli. Kto ftracił wia- 
rę, ten bez zgryzoty fumnienia 
pufzcza fię na rozwięzłość; a 
na coż rozwięzły nie odważy fię? 
Oftatnie fwawolnych fowa uczą 
nas prawie zawfze, iż zaniedba- 
nie Religii, lub oboiętność ku 
rzeczom duchawnym zguby o- 
nych ieft przyczyną. 

Jeżli to prawda, że bezbożny 
w zepfowaniu ferca fwego wy- 
rzekł, ¿č mie maz BOGA; iak- 

że 
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Że to ferce być może fiedlifkiem 
poczciwości? Lecz nie bawią 

fię dłużey, w krotkich ftowach 
pytam fię: iacy to ludzie fą zdra- 
dliwi, obmowcy; zdziercy, mści- 
wi?, każdy mi odpowie, iżtolu- 
dzie fa bez Religii. . Chrześcia- 
nin naymnieyfzy popełniaiąc wy- 
ftępek, zna to, że niefławę czy” 
ni wierze fwoiey; bezbożny zaś 
y~ niewierny w naywięklzych 
zatopiony zbrodniach , rozu- 
mie, iż ławę czyni fwoiemu nie- 
dowiarftwu, bo podług: fałfzy- 
wego zdania (wego -idzie za ro- 
zumem; co iawnie pokaże fię w 


Rozdziele naftępuiącym. 
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Przeci ;! 
rzeciwna ieft rzecz rozumowi, 
ażeoy człowiek mogł być po- 
czciwym bez Religii. 


YE to moie wfpiera tawny 
Kardynał Auktor xięgi An- 
ti Lukrecyufza. Utrzymuie on, 
tą wymową y tym wyborem 
dowodow, ktore mu fą tak zwy- 
czayne , iż byłoby to głupftwo 
naywiękfze poddać fię prawom 
poczciwości , nie fpodziewaiąc 
fię żadney za przeftępftwo kary 
ani od Boca ani od ludzi. Ja- 
koż wprawdzie, ieżli nie mafz 
Życia przyfzłego po śmierci, toć 
my ludzie zupełnie podobni ie- 
fteśmy do zwierząt;a ieżli zwie- 
rzętom podobni iefteśmy , toć 
iść mamy za zmyflnością według 
wła 
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włafnych chęci ; byleby ieno te 
$0 nie poftrzeżono y nie karano. 
Ten ieft fpofob życia zwie- 
rzęcego; w ktorym one takroz- 
fądnie zdaią fię poftępować, iż 
podziwieniem nas nabawiaią, ile 
razy onym przypatrzemy fię. 
Cnota , prawodawfiwo, ludzkość, 
Leda to tylko fłowa u tego, kto- 
ty nic nie wierzy, a wfzyftkie 
obyczayności prawa, będą ucią- 
żliwym wymyfłem. Acczyliź 
to lowa, lubwymyfły, będą mia- 
ły moc do powściągnienia czło- 
wieka, ktory tu na ziemi nie 
miałby inney powinności, ieno 
zadofyć czynić namiętnościom 
fwoim? ktorego cała fzezęfłi- 
wość do zmyfłow ieft przywią- 
zana, y ktory oraz Z nimi fwoy 

koniec bierze? 
Mądrość to będzie , więczyć 
fię rożami, y pufzczać fię na 
G5 wfzel- 
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wfzelkie rofkofze, ieżli iutro u- 
mrzeć możemy, a ta śmierć by- 
łaby nafzym znifzczeniem. Bez 


tego, wielgebyśmy nas famych 


zdradzali, ogałacaiąc fię z iedy- 
ney nam- powinney fzczęfliwo- 
ści. Sami Deiftowie, opowiada- 
iąc codziennie: 1% nieba nie dla 
niejzczęfliwości na swiat mas 
wprowadziły ; że dały nam chęć 


do rozkojzy nie ala umartwienia, 


uczą nas, iż cnotliwymi być nie 
możemy, kiedy zmyfłow nie u- 
krociemy; bo do cnoty trzeba fię 
przymufzać , a przymufzaiąc fię 
trzeba rzucać rozkofze. 

Nic więcey, iako prawa;, 
wftrzymać nie mogą nagłości 


„żądz niezbożnych.* Idzie za 
tym: że ilę razy można fię od 


prawa ukryć, lub. otwarcie fię 


«oprzeć, tyle razy można cugle 


popuścić żądzom. Lecz Chrze- 
ci- 


Do 95M USM EW wow 


Dziewiąty. 107 


ścianin , czy tow fkrytości, czy 
otwarcie, ma zawfze fumnienie 
za przewodnika: niewiernik zaś 
to fumnienie zowie wymyfłem, 
y nie fłucha tylko włalney prze- 
wrotności. 

Nauka Deiftow powtarzać 
nie przeftaie: że trzeba iść za 
fkłonnościami przyrodzenia,* y 
że Religia ieft przeciwna przyro- 
dzeniu, bo ie trzyma wniewoli. 
Idzie za tym: że człowiek czu- 
iący fkłonność do kradzieży, 
niech kradnie; człowiek okru- 
tny, niech męczy, niech zabiią, 
byleby powierzchownego nie 
miefzał rządu , bo na ow czas 
będzie karany.: Wiem co powie- 
dzą Deiftowie:: iż między (kłon- 
nościami natury złodzieyftwa nie 
liczą; leczęieżli bez (kropułu 
popełniaią cudzołoftwo, dla'te- 
go, że fię. czwią „być do niego 
fkłon» 


‘Boc, ma go za oboiętnego w 
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fkłonnymi , dla czegożby kraść 
nie mieli ci, ktorzy maią chęć 
do złodzieyftwa ? 

Mowmy raczey, iż Deiftowie 
kradliby , ieżliby za to nie było 
kary. Y cożby to było złego 
według ich zdania, alboż wilk 
grzefzy, gdy z głodu barana du- 
fi? albo iaftrząb, gdy porywa 
gołębie? albo żołna, gdy pfzcze- 
lne puftofzy ule? 

Jeft wiele bardzo okoliczno- 
ści, w ktorych niewiernicy mie- 


liby fię za nierozumnych, ieżli* 


by ich na włafnynie użyli poży* 
tek. _ Naprzykład : umieraiąc 
kto, zoftawuie u takiego (kład 
do oddania ofobie nieprzytom- 
ney. Coż go utrzyma od zacho- 
wania tego (kładu fobie? czy pa- 
mięć na Boca? *a onci weń nie 
wierzy, lub ieżli wierzy że ieft 


po” 
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poftępkach ludzkich. Czy pra- 


wa? lecz te milczą, kiedy wy- 
ftępek| tajemny. Czy boiaźń 
nieftawy? kiedy otymżywy duch 
nie wie. 

Darmo mi zarzucilz: że y 
procz Religii ieft nie wiem coś ta- 
kiego, co wftrzymuie od wyftę- 
pkow; lecz ieżli wyftępek nie 
rożni fię od cnoty w oczach nie- 
wiernika, tylko Że ludzie tak 
roftanowili ,alboż onbędącczłe- 
kiem, takiak każdy prawodaw- 
ca, nie będzie mogłfobie popra- 
wić, odmienić, lub znieść co 
mu fię nie zda? 

Albo prawa fą od Boca opa- 
trznego y ftarownego o narod 
ludzki, albo fą od famychże lu- 
dzi; iedno z tych dwoyga być 
mufi. A iakoniewiernik nic Bo- 
Gu przypifać nie chce, tak ma 
prawa za dzieło ludzkie: a za 
KĘ tym 
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tym y on też, iako człowiek, 
może fobie prawa, iakie chce 
ftanowić, kiedy mocnieyfza nie 
przefzkodzi fiła. "Ta rzeczifto- 
thie wypływa z zrzodła niewier- 
ności. 

Jeżli ia nic nie wierzę, toć to- 
warzyftwo ludzkie będzie w o- 
czach moich iak trzoda bydląt 
przypadkiem zgromadzonych: 
a iako bez grzechu można za- 
tracić zwierze fzkodzące, tak 
wolno będzie pozbyć fię pokry- 
iomu oyca lub pana uprzykrzo: 
nego. Przełożonych będę miał 
za lwow, ktorzy fię zowią kro- 
lami zwićrząt ; zapomnę oycay 
matki po kilku leciech dzieciń- 
ftwa, iak czynią bydlęta niero- 
zumne. 

Nie ieft to moy wykręt, ale 
itna prawda. Jeżli dufza moia 
umiera oraz z ciałem, iako to 
wie- 
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wielu wierzy Deiftow, tedy nie 
rożnię Gę od małp y pfow , iak 
tylko powierzchowną ciała po- 
ftacią; a ieżlim ieft taki, tedy 
cnota mi ieft nienawiftną, a pra- 
wa fą wierutnym tyrańftwem. 
Alboż Deiftowie gniewać fię 
na mię będą za te rozmowy ? 
wfzakci ia one z włafnych ich 
wyiąłem xiążek, y oni dofyć ma- 
ią rozumu, iż fami one przewi: 
dzieć mufieli. Lecz co mowię! 
owfzem umyflnie pifali dla za- 
fzczepienia takowey nauki. Ale 
podobno to im fię nie podoba, 
iż tak prędko onę odkryto; gdyż 
oftrzec tu mi należy Czytelnika, 
Że Deiftowie obawiaiąc fię roz: 
iątrzyć przeciwko fobie pofpol- 
ftwo, nie chcieli kłaść w począt- 
kach wyraźnie {wych zamyfłow, 
lecz fame niby rozfiali ziarna, z 
ktorych zły owoc do Pewien: 
y 
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by fię chował czatu, ażby uła- 
twiwfzy nieco rzeczy, mogłbyć 
za czalem na widok befpiecznie 
wyprowadzony; y na ten koniec 
bezprzeftanku rożne fwe rozrzu- 
caią pifma, niby wapno y cegłę 
gotuiąc do wyfławienia na roz- 
walinach Religii budynku nie- 
żbożności. Lecz Boc fam mie- 
fza ich iako potomkow Babiloń- 
fkich. ‘Już fię fami z fobą nie 
zgadzaią, y jan cfakud Rouf: 


Jeau miany od nich dotąd za wo- 


dza, takie kładzie początki, że 
onych famych przeftrafza. Sa- 
ma tylko prawda utrzymuie fię 
bez odmiany, bo ieft iedyna- ia- 
ko pochodząca od iedynego' Bo- 


„GA y iedyney Religii nafzey. 
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Kto powierzchownie okazute Re- 
ligią, ktorey mie ma wewnętrz- 
nie , ten nie teft człowiekiem 
poczciwym, 


PO rozumieią, iż pocz- 
ciwość z ich wyftępkami ra- 
zem oftać fię może, bo u nich 
poczciwość do ichże włafnych 
fkłonności y namiętności ieft 
przyftofowana. 

Lecz niech czytaią xiążki na- 
wet pogańlkie, obaczą , iżtam 
nie tylko ich uczynki, ale v fo- 
wa fą naganione, iako przeciw- 
ne poczciwości. Rzetelność, kto- 
ra ieft dufząpoczciwości, onych 
fkarży o zdradę ktory wyftępek 
u każdego poczciwego człeka 
powinien być w nienawiści. 

Coż ieft rzetelność? Jeftzgo- 
da Row z myflą, zgoda ięzyka 

H 2 fer- 
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z fercem. A ieftże to rzetel. 
ność w Deiftach: kiedy fię po- 
wierzchownie  Chrześcianami 
byćpokazuią, a w fercu na Chrze- 
ściańitwo biią? kiedy mowią 
jnaczey, ainaczey myflą? dwoch 
ludzi w iedney pokazuią ofobie: 
człeka, który bywa w Kościele 
w dni świąteczne niby z nabo- 
żeńltwa, y człeka, ktory fięna- 
śmiewa z tych obowiązkow: 
człeka, ktory-żyle w zgroma: 
dzeniu wiernych, y człeka, kto- 
ry fię tym zgromadzeniem brzy- 
dzi; człeka, ktory dzieci (woie 
po Katolicku chowa, y człeka, 
ktory fię Katolickich wyrzeka 
obrządkow. Jeżli tak można 
być człowiekiem poczciwym, 
toć iuż dwoiftość y obłuda we 
wfzelkich poftępkach bez naga- 
ny mieyfce mieć powinny. 


Co 
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Co mowić, na przykład, o ta- 
kim- pifarzu, -ktory wydawfzy 
xiążkę przeciwko Religii, zą 0- 
brufzeniem fię czytaiących od- 
woływa to niby z (zczerey pò- 
kuty, a poftaremu fam w pier: 
wfzey ttwabezbożności? Niech 
Boc ftrzeże, abym miał tu wy- 
tykać kogo winnego, gdyż ia 
fię chwytam rzeczy, a omiiam 
ofoby. Powiedzą mi na to Dei- 
ftowie ( gdyż wiem ich przebie- 
gi) że duch E te w 
nich fprawuie na wfzyftko ze- 
zwolenie; że zachować mufzą 
prawa y zwyczaie kraiowe. Lecz 
ieżli tak ieft, toć kłamftwo, krzy- 
woprzyfięftwo, obłuda, zdrada 
z poczciwością oraz fię oftoią ? 
"Taka iet poczciwość Deiftow, 
nie Cbrześciańfka. 

A iefliże maią tę rzetelność y 
poczciwość, z ktorą fię bez. 
H2 prze. 


f 
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przeftannie chlubią: czemuż nie 
raczey zdrowie, życie y wfzyft- 
ko ważą na utrzymanie prawdy 
fwoiey, na oświecenie bliźniego? 
lecz nie mafz między nimi tak 
poczciwego, ktoryby nie odftą- 
pił fwey mniemaney prawdy dla 
kary prawem przepifaney, kto- 
ryby chciał być męczennikiem. 
Coż to za poczciwość : bywać 
w Kościele z gminem ludu, a 
nad ich błędem wewnętrznie tył- 
ko ubolewać, powierzchownie 
zaś tęż, iak oni mowią, okazo- 
wać (lepotę. Z tey przyczyny 
roftropnie zacny ieden powie- 
dział Sędzia : „ że Deiftówie po- 
„winniby wyniść z kraiow na- 
„fzych, a takiego fzukać fobie 
„„Gedlifka, gdzieby czci Bocu, 
„czym fię oni brzydzą, Żadney 
„nie dawano. Pokazaliby przy- 
„naymniey tyra poftępkiem, iż 
pra- 
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„prawdę lubią y zarozumem idą, 
„a nasby zoftawili fpokoynie 
„Ww fzczęfliwey proftocie, ktorą 
„nam na oczy wymiotaią. Czy- 
„liż tego nie znaią, że bywałąc 
„po Kościołach, ftaią fię winni 
„tey obłudy, ktorą tak daremnie 
„„Kapłanom y Zakonnikom przy- 
„pifuią, ku ktorey tak wielką 
„, pokazują nienawiść. Nie mafz 
„„względow ludzkich, ktoreby 
„„obowiązać mogły poczciwego 
„„człeka do obłudney oboiętno- 

B TEA 
Jeżli Deiftowie fwe poftępki 
tym bronić zechcą, Że rownie 
fą oboiętni do każdey Religii: 
my im na to odpowiemy, że ich 
zawziętość przeciwko Religii na- 
fzey Chrześciań(kiey pokazuie , 
iż! naymniey nie fą oboiętnymi. 
A ieżliby tak było, tedy mufzą 
być gotowymi do przyięcia na- 
H 3 wet 
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wet owych wfzetecznych ` y 


krwawych obrządkow pogań- 


fkich, ieżliby fię między nich 
doftali. Co za ftrafzna oboię- 
tność ! 

'Takie przepaści otwiera bez- 
bożność.: Jako ona ieft węzłem 
błędow, tak do wfzyftkiego wie- 
dzie, procz co iet dobrego. 
Pozwala zmyflać , kłamać, krzy- 
woprzyfięgać, y nie mieć tego 
za ufzczerbek poczciwości. 

Jeftże to ta rzetelność Chrze- 
ściańlka, ktora tylu przywiodła 
Męczennikow do podięcia śmier- 
ci raczey, niżli naymnieyfzego 
zezwolenia na obrządki baiwo- 
chwallkieŻ Woleli ducha wyzio- 
nąć pośrzod płomienia, niż ie- 
dną fzczyptę kadzidła rzucić 
przed bałwany. 'T'aż toieft rze- 
telność Cbrześciań(ka, podług 
Ktorey mowić nie można wS 

iako 
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jako tak albo nie? ktora zakazu- 
ie czynićinaczey iak myflić? Mo- 
żemy więc być zupełnie upew- 
nieni, że Męczennicy SSw. nie 
tylko dali świadećtwo Religii, 
ale oraz y poczciwości. „jakoż 
inaczey to być mie mogło: po- 
nieważ Prawo CHRYSTUSOWE U- 
dofkonala prawo przyrodzone , 
y. ftawi na naywyżfzym ftopniu 
rzetelną poczciwość. 

Między prawymi Chrześcia- 
nami ta obłuda y oboiętność 
cierpiana być nie może, ktoraw 
nieufności całe trzyma zgroma- 
dzenie. _ Ponieważ albowiem 
wyuczeni fą Chrześcianie w (zko- 
le tego Prawodawcy, ktory fam 
ieft iftotą prawdy , nie powinni 
mowić, tylko co myflą, a nie 
powinni myflić, tylko cogodne- 
go ieft dufzy nieśmiertelne. 


H4 ROZ- 
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ROZDZIAŁ XI. 


Człowiek od BOGA opufzczony 
na wjfzelkie pufzcza fig wyfiępki. 


pz lat 50 prożna rzecz by- 
taby to dowodzić przyczyna- 
mi y przykładami, na co teraz 
koniecznie wyfilać fię trzeba. 
Ktoż nie wierzył na ow czas, że 
człowiek bez pomocy. Bofkiey 
nic dobrego nie może * nay- 
mnieyfze o tym wątpienie ftu- 
fznie mianeby było za bezbo- 
Żność. O czafy! o obyczaie! 
Chociaż w BoGu żyiemy, rufza- 
my fięy zoftaiemy, błędnego ie- 
dnak trzymamy fię zdania, tako- 
by Qn tak był dla nas obcym, iż 
bez Niego wfzyftko, co chce- 
my, dokażemy. Nie widziemy, 
czyli raczey widzieć nie chce- 
my, że nie mafz cnoty, ktoraby 
Z tee 
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z tego pierwfzego nie wypływa- 
ła zrzodła; a w tym mylemy fię 
gorzey niż fami Poganie, ktorych 
xięgi pełne fą oczewiftey praw- 
dy: żeniktniemożebyć dobrym 
bez pomocy Bofkiey: /Vemo fime 
DEO vir bonus effe potefl. 

"Tak fłabego iefteśmy przyro- 
dzenia, y tak złączeni ścille z 
BoGIEM, że dobre uczynki, któ- 
rych my zdaiemy fie być fpraw- 
cami, fa dziełem Bofkim. Vie 
możemy, mowi Paweł S. mieć z 
nas am iedney myfi zafługuiącty. 
Y dla tego to uczynek, ktoregó 
Bocu nie przypifuiemy, martwy 
ieft y niedoftateczny. 

Mędrcowie świata chociaż po- 
znali Boca, że iednak go nie 
czcili, byli porzuceni przekor- 
nym zmyfleniom , według świa- 


_dećtwa Apoftolfkiego. ` Przenie- 


(li do ftworzenia cześć, winną 
H5, StWOT-= 
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$tworcy; dawali offiary nawet 
řobatwu y muchom, y popeł- 
niaii nieznośne zbrodnie. 


Nic. procz ręki Bofkiey we- 
{przeć nas nie może w pośrzod- 
ku tak rozlicznego niebefpie- 
czeńltwa, ktora ieżli fię od nas 
umknie, padamy z przepaści w 
przepaść, aż naoftatek trafiemy 
do owey wieczney, złym zgo- 
towaney. * Tyle mamy dowo- 
dow z hiftoryi Kościelney y 
świeckiey, tey okropney praw- 
dy.  Widziemy tam każdego 
wieku ludzi pyfznych opufzczo- 
nych odBoGA, ato opufzcze- 
nie ftało fię przyczyną wfzyft- 
kich niegodziwości. Przed po- 
topem ziemia (Kalana była zbro: 
dniami, bo BoG ukrocił ręki 
fwoiey. Biada temu, kto nie 
ieft wfparty wfzechmocnym ra- 
mie- 
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mieniem Jego, na ktorym cała 
moc Kroleftw polega. 

Kto ftoi „niech fie firzeże upaść, 
mowi Apoftoł ; okropne owa, 
ktore nas uczą, że świątobliwy 
lada moment może fpaść z pobo- 
Żności: a za tym nie mafz człe- 
ka, ktoryby był pewien, Że za- 
wfze będzie poczciwym. Je- 
dna niefzczęfliwa okoliczność 
może nasnabawić winy niezmiet- 
ney. Y dla tego winniśmy po- 
litowanie wyftępnym, to na 
świeżey maiąc pamięci: że byli- 
byśmy fami tacy, albo gorfi, ie- 


=żliby tafka Bofka nas nie piafto- 


wała. 

Namiętności walczące w fer- 
cu, fą nieprzyiaciołmi tak nie- 
fpokoynymi, że ieżli nam zby- 
wa na odwadze do dania im od- 
poru; łatwo obaczemy fię po- 
hańbieni y przeftrafzemi. Ktoż 

nie 
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nie cznie w żyłach tego zdroiu 
nieprawości, ktory nifzczy po- 
tomki Adamowe? Kto niedo- 
świadczył niefzczęfliwey woy- 
ny, ktora przy'niedoftatku ił, o 
zgubę przyprawuie ? 'Te fiły 
nie fążeto od Religii zakazującey 
obrazy Bofkiey? 'Ta Religia nie 
ieftże to od famego Boca Spraw- 
cy wfzyftkiego dobra? Zdawa- 
ło nam fię, iż ten odpor, ktory- 
śmy czynili, od nas famych po- 
chodził: lecz w rzeczy famey 
byłon fkutkiem pomocy Bofkiey. 

A ieżli więc to pewna, iż Ka- 
żdy człek od Boca opufzczony, 
błąka fięy ginie bez wątpienia: 
czyiaż dufza, iak Deiftow, bę- 
dzie tak ciemną chmurą zafunio- 
na, czyie ferce będzie tak ze- 
pfowane? Nie można ofiągnąć 
łafki , tylko przez wiarę y mo- 
dlitwę: Deifta nie wierzy, ani fię 
mo- 
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modli. Nie można ofiągnąć ła- 
fki tylko przez pokorę: Deifta 
fmie wynofić fię przeciw Bocu 
famemu , y niezbożnie naganiać 
dzieła Jego. 

Jeżliby nafi Mędrkowie nie 
byli zaflepieni blafkiem prożney 
chwały, a wyzuwfzy fięz przy- 
włafzczoney nadętości, femi fie- 
bie poznać chcieli, zoftaliby 
przeftrafzeni widząc, iak bar- 
dzo ręka Bofka ieft nad nimi ob- 
ciążona. Zadrżaliby nad (wym 
nicbefpieczeńftwem, y poznali- 
bv, że cała ich mniemana umy- 
fu wfpaniałość ieft iedynie wy- 
fkokiem pychy. 

Nie widzą tego , że wyftępek 
za cnotę zamienili, a obowiązki 
nayściśleyfze nawet co do obco- 
wania z ludźmi poczytaią za 
głupie wymyfły. Mow im, że 
Syn powinien fię wyzuć z wfzel- 

j kich 
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kich wygod, dla wfpomożenia 
fchorzałego Qyca: ten Pop 
mieć będą za podłość umyfła, 

podobno ; y za głupftwo. Mów 
im, że fędziwym należy pofza- 
nowanie: odpowie dzą, iż człek 
zgrzybiały nie będąc zgodnym 
do niczego, nicnie wart. Mow 
im, że duchowni potrzebnią o- 
patrzenia: odpowiedzą ,. że ow- 
fzem krav mialby: f fięlepiey, gdy- 
by z nich żadnego nie było. Mow 
im, że ofoba pewha wypędziła 
z domu gościa, nieprzyftoynie 
poczynaiącego: odpowiedzą „że 
ofoba ta uczyniła źle, a gość 
czynił dobrze. Mow im, że ten 
lub ow umarł świątobliwie, zo- 
ftawiwfzy wielkie cnot przykła. 
dy: odpowiedzą, że albo był o- 
błudnikiem, albo zwiedzionym, 
iż wolał umartwienie nad uży: 
wanie. rolkofzy. Mow im, że 
ten 
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ten lub ow z ferca przebaczył 
nieprzyiacielowi, y mogąc fię 
pomścić, nie mścił fię: odpo- 
wiedzą, iż nie miał odwagi ka- 
walerf(kiey. Powiedz naoftatek, 
Że człek pewny fprzykrzywfzy 
Życie w łeb fobie ftrzelił: to po- 
chwalą ,przypifuiąc mu wielkość 
umyfłu, iż niechciał być dłażey 
niefzczęfliwym. 

Owoż iako Deiftowie brną w 
nayciężfze wyftępki, bo fą opu- 
fzczeni od Boca ; owoż iako ich 
język lży prawdę niewątpliwą, 
od wfzyftkich dobrych zawfze 
wyznaną. Nienawiść zdaie fię 
im byćgodziwą, owfzem y ucz- 
ciwą; yz iaką zapalczywością 
oney fięchwytaią przeciwko Du: 
chowieńftwu, y przeciwko Pifa- 
rzom ich zdania zbiiaiącym! 
Nic nie wftrzyma, kiedy cugle 
Religii f4 zerwane.  Rozumieią, 
że 
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Że żartować z nayświetfzych Ta- 
iemnic Bofkich , ieft to rozwefe- 
leniem kompanii w pofiedzeniu, 
aliści za tym ftrafzliwym święto: 
kradztwem idzie oftatni gniew 
Boży. Kto dofiągł niefzczęfli- 
wie tego bezbożności ftopnia, te- 
mu idzie wfzyftko na zgorfze- 
nie, coby iść powinno na zbu- 
dowanie; na ow czas obrządki 
nayświętfze poczytaią fię zagu- 
fła y zabobony, idzie w pogar- 
dẹ to, co było w pofzanowaniu. 

Nie mylaymy fię: nie ieft świa- 
tło rozumu, ktore każe Deiftom 
odftąpić Religii; ale raczey ieft 
to zallepienie ad Boca dopu- 
fzczone.  Rozumieią oni, że fię 
z Boca naśmiewaią; ale raczey 
Boc naśmiewa fię z nich fpofobem 
nayokrutnieyfzym:- porzucaiąc 
ich włafney bezbożności, ktorą 
oni grzecznością być mienią. 
Ro- 


„pedenafły. 129 


Rozumieią, że (ię Bocu fprzeci- 
wiaią y opieraią fię świętym Je- 
go wyrokom: ale raczey zacią- 
gaią gniew „Jego y pomttę. 
Czytay Xiążkę pod tytułem: 
Ręka Boża nad niewiernym (©) 
ktorą napifał uczony J. X. Tou- 
ron Żakonu Dominika S. gdzie 
obaczyfz z boiaźnią, jako ten 
Boc Święty y ftrafzliwy karał za- 
wfze bezbożnych.  Pomyflno- 
ści nawet, ktorych onym dozwa: 
la, fą częftokroć nayokrutniey- 
fzymi biczami; gdyż naow czas 
ufpieni w zupełnym befpieczeń- 
ftwie, umieraią tak, iak Żyli, 
na dopełnienie how Zbawiciela: 
że grzechy przeciwko DucHowr 
S. nie fą odpufzczone aninatym 
ani na tamtym Świecie. A ktoż 


arean p EE Ew NN Z) 


(*) La main de Dieu fur les Incredules, 
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takimi grzechami ieft fkalany 
bardziey nad Deiftow ? ktorzy y 
piorem y ięzykiem bluźnią Imie 
Bofkie, y uftawiczną woynę to- 
czą z Nayświęt(zym Pośrzedni- 
kiem. JEZUS CHRYSTUS 
jet to ftrafzliwy nieprzyiaciel 
przeciwnikom fwoim, mowi S. 
Cypryan, y mufi ten być w ofta- 
tnim ftopniu gniewu Bożego, kto 
fię waży obrazić tego, na kto- 
rego wfpomnienie upadaią Nie- 
biofa, ziemia y piekło nawet, 
ktory iefł iedyną nadzieią ludzką, 


y ktory Jam fzczegulnie może nas 
zbawić. 


ROZDZIAŁ XII. 
Ten tylko gani Religią Chrześci- 
ank, kto oney mie zna. 
Wick: część Deiltow nie zna- 
ią Religii y iey Kapłanow, 

tyl. 
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tylko przez brzydkie obrazy, 
ktore niezbożni maluią y herety- 
cy. Ztąd pochodzą owe zwy- 
czayne zarzuty, ktore zewfząd 
ftyfzeć fię daią , przeciwko mnie- 
manvym fałzom od Duchowień- 
ftwa niby pochodzacym; owe 
wołania przeciwko Zakonnikom, 
ktorzy częftokroć dla tego ieno 
fą w nienawiści, że maią przepis 
Życia przeciwny Światu y oby- 
czaiom iego; owe fprzeczki czę- 
fte o taiermnicach wiary; iakoby 
gufta były y zabobony; owe blu- 
źnierftwa przeciwko Bocu, na- 
wet w Swiątnicy Jego, ktore 
zwyczaią ludzi do ftrafzney bez- 
bożności y wfzelkich naycięż- 
fzych wyftępkow; owe xiążki 
obrzydliwe, ktore odeymuią 
cześć naywyżfzemu Stwórcy, o- 
raz y nadzieię wieczności ftwo- 


'rzeniu; ow ftrumień wyftępkow 
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y błędow, nad cnotliwe uczynki 
wychwalany, ktory iuż płynie na- 
wet po polach, y gafi w fercach 
niewinnych proftaczkow oftatnią 
ifkierkę pobożności; ow fałfzy- 
wy dowcip y rozumu przeni: 
kłość, ktora fię fobie iuż od dwa- 
dzieftu nawet lat wieku przypi- 
fuie, y ktora cmi nayiftotniey- 
{ze y nayoczewiftfze prawdy; o- 
we hańbienia nierozumne y fzko- 
dliwe wfzyftkich xiąg, ktore wy- 
chodzą na utrzymanie bogoboy- 
ności; naoftatek owe Żarciki nie- 
fmaczne przeciwko Pifarzom po- 
bożnym, ktorzy maią iefzcze 
odwagę bronić Religią. 

Zyiemy w takim czafie, gdzie 
ludzie nie lubią długim bawić fię 
xiąg czytaniem, krotkie tylk 
chętnie przebiegaią wypiły, w 
ktorych Deiftowie będąc odgło- 
fem fzczegulnie Bayla, uchodzą 
za 
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za naydofkonalfzych . wynalaz- 
cow. Jeft to zaś pewna między 
dofkonallzymi , że nie mafz nic 
w gorfzących xiążkach teraź- 
nieyfzych Mędrkow, coby fię u 
dawnieyfzych „nie Źwaydowało 
rownych im rofpuftnikow. 

Czy to nie wftyd'! udawać fię 
za Proroka , a nie umieć nic no- 
wego powiedzieć, ftare- tylko 
powtarzać bayki, y fałfzywe od- 
mładzać dowody. Czy 'to nie 
wftyd czytaiącym upornym u- 
myfłom! uftawicznie ponawiać 
w rozmowach dawne Pow 
nia, a nie znać onych dawności. 

Nie dziw, że nie mafz nicno- 
wego pod fłońcem; to dziw, że 
tyle ludzi ffuchaią (tary ch baiek, 
iakby były teraźnię zy (zego wie- 
ku wynalazkiem. A`poltaremu 
Deiftowie nam to wymawiaią, że 


nic nie znaleść nowegow xiąż- 
Iz kach 
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kach Chrześciańfkich. Nie my- 


Na o tym, że nie nafza ieftrzecz 


fzukać nowości, ktorzy chełpie- 
my fię ftarożytnością Religii na- 
fzey od początku świata; lecz 
rzyzwoita, ktorzy 
ią odmienić „albo zupełnie znieść 


tym to ieft 


uGłuią. 


Niewiernicy na dwie części 
dzielą fię: iedna pifatzow y nau- 
czycielow, druga ludzi rozwię- 
złych, ktorzy fą akby uczniami 
tamtych. Jeżli chcefz poznać 


ich umieiętność , obaczyfz , 


piegi (i cały wiek trawią na Filo- 


że 


Zofii , -Matematyce lub Poetyce, 


nie aż: czafu naucżyć fię te- 
go, co wyciąga Religia; drudzy 
zaś wfzyfcy prawie młodzi, lek- 
komyflni, fwawolni „żadney nau- 
ki nie maiący, podobni do pro- 
ftych żołnierzy, ‘ktorzy biią fię 
nie wiedząc o co 

> woy- 


na zuchwał, 
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woyna. Jedni fą niewieściucho- 
wie, ktorzy. nie czytaią innych 
xiąg, procz Romanfow rozpuft- 
nych. Drudzy Regeftranci, kto- 
rzy znaią fię tylko na liczbach. 
Infi Oficerowie Woyfkowi, kto- 
rych cała zabawa po kaftenhau- 
zach. Infi rzemieflnicy, ktorzy 
ręczney tylko uczywfzy fię ro- 
boty, ważą fię fądzić o wfzyft- 
kim. Tacy to śmiałkowie po- 
rywaią fię nanalzę Religią , y fpo- 
dziewaią fię ią zanilzczyć. 

Ktoż fię da zwieść temu nio- 
tłochowiżł kto odftąpi powagi 
Kościoła S. a (kłoni fię na ich fał- 
fzywe zarzuty?  Puściemyż na 
wagę dofkonałość Oycow SS. 
Apoftołow z Filozofią ktorego 
młodzika?  Dofyć tego widoku 
do zawftydzenia odftępuiących 
wiary S. 


14 Da: 
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Dawni Filozofowie mogli 
zwodzić przez głębokość nauk, 
w ktorych fię Ćwiczyli. Wy- 
chodziły na ow czas dzieła z 
pilney pracy od lat piąciudziefiąt, 
ktorych fama prawda była po- 
wodem. ‘Teraz co za rożnica! 
wychodzą xiążki od ludzilJetkich, 
biorących do tego pochop od ko- 
medyi lub iakiego obiadu. Jak 
wiele lata kartelufzow , niby do- 
wodnyćh w naywyżlzym fto- 
pniu; a w iftocie famey nic tam 
nie mafz, krom fłow wylzuka: 
nych. 

Wiara S. tyle zamyka w fobie 
artykułow, tylo ieft wfpartaroz- 
maitymi dowodami, tak żef i/ło- 
tnie złączona x wieczną nafzą 
fzczęfliwością: że kto śmie ią 
naganić, powinienby wprzod u- 
mieć wfzyftko, co do niey nale- 
ży; powinienby czytać wfzyftkie 

,dzie- 
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dzieła, tak na niey ftronę, iako 
y przeciwne; powinienzważyć, 
na iak wyfokiey ona wfpiera fię 
powadze. Ktoby czynił inaczey, 
fądziłby fprawę fobie niewiado- 
mą. Myflą y dowcipem nayży- 
wfzym nie zepfuiefz dzieł y u» 
czynkow, ktore fię ftały, ani zni- 
fzczyfz Proroćtw , ktore fięfpeł- 
nity, choćbyśbył tak wymowny 
jak M oltaire y Rou/feau, nay- 
mnieyfzego Religii nie fprawifz 
ufzczerbku.  Zarcikifą tych za- 
wfze wfparciem, ktorzy nie u: 
mieią co lepfzego powiedzieć. 
Czym ieft rzecz. prawdziwfza, 
tym mniey żartu boi fię. 

Zeby ten wiek był dofkonal- 
fzy, owi Mędrkowie nie znale- 
zliby fobie mieyfca na ziemi; jale 
że powierzchownie tylko patrze- 
my na Religią, iakoby fzczegul- 
nię zawifła na obrządkach ze- , 
„15. wnę: 
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wnętrznych, z ludzkiego wyna- 
lazku poftanowionych, przeto 
ich cierpiemy. Idźmy do zrzo- 
dła , oglądaymy Boca w famym 
BoGu, poznawaymy nas famych, 
czym iefteśmy, zaraz ćma Z 0- 
czu zniknie, prawda fię pokaże, 
y co nam zdawało fię nikczes 
mne albo przynaymniey oboię- 
tne, ftanie fię rzeczą godną po- 
dziwienia y pofzanowania. 


Poznamy na ow czas, iż po- 
nieważ Boc tak dowcipną ftwo» 
rzył dufzę ludzką, mufiał iey u- 
dzielić iaki promień światła (wo- 
iego ; ponieważ Boc poftanowił 
człowieka panem zwierząt, mu- 
fial mu dać wielką od nich roż- 
nicę. Idzie za tym, że każdy 
człek powinien zachować pra- 
wo, ktoreby mu było przewo- 
dnikiem, y ktoreby go nauczało 
ro: 
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rozeznawać złe od dobrego, pod- 
nofząc go aż ku. Niebiofom. 
Otoż Religia nie co infzego 
ieft, iako owe prawo; tak dale- 
ce, iż trzeba wydrzeć prawdę 
z włafnego ferca, trzeba ogoło- 
cić dufzę z naydrożfzych iey 
przymiotow , kto chce odftąpić 
albo nie poznawać oney światło- 
ści. Ah iakaż światłość! nie ieft 
to fałfzywy ow blafk, ktory o- 
świecał pogany, y ktory ukazy* 
wał pychę za prawdziwą w (pa- 
niałość ; nie ieft to owa obłuda, 
ktora powierzchownie tylko cno- 
tą fię mianowała. Teraz fama 
ziawiła (ię prawda; nieba fię o- 
tworzyły, Sprawiedliwy zitapit, 
a cały świat doznał Jego miłofier- 
dzia, Jego fprawiedliwości, y 
uczcił Imie Jego. O.czafie pa- 
miętny! ktorego początek we 
wfzyftkich zapifany ieft dziejach; 
Q 
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o czafie przedziwny! ktorego 
tak rozliczne wfławiaią cudy : 
bałwochwalltwo znifzczone, zie- 
mia z obrzydliwości 'oczyfzczo- 
na, cześć Bogu przywrocona, 
ktorą diabeł y świat byli fobie 
przywłafzczyli. 

Nauki zhańbione niepomiar- 
kowanym umienia żądaniem, na- 
miętności uboftwione głupią bez- 
bożnością, dufza poniżona za- 
pomnieniem Stworcy fwoiego, 
Pan przyrodzenia pomiefzany z 
baiecznymi iefteftwy: te wfzyft- 
kie dziworody znikły po uftano- 
wieniu Religii Chrześciańfkiey. 

Mowmy teraz, iak wielkie pra- 
wdy odkryło nam przyjście Mef- 
fyafza, ktorych nauki pogańlkie 
doścignąć nie mogły. Nauczy- 
liśmy fię w fzkole Zbawicielo- 
wey: czynić dobrze nieprzyia- 
ciołom, martwić nas famych, 
PAys 
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przypifywać wfzyftko Bocu. 
Nauczyliśmy fie: ‘że kto fię po- 
niża, będzie podwyżlzon; im 
mniey któ żąda, tym ieft bogat- 
{zy kogo Boe kocha, tego do- 
tyka. Nanuczyliśmy fię: żedu- 
{za ludzka ieft drożfza nad (kar- 
by, y że lepiey (tracić wfzyftko; 
niżli ią zgubić.  Nauczyliśmy 
fię fzanować ciała nafze, poświę- 
cone nayświętfzą taiemnicą Ot 
tarza. 

Ta to nauka zawiera w fobie 
iftotę Religii. "Pa to ieft Ewan- 
gelia, profta na pozor, ktorey 
jednak dowcipy ' Greckie ani 
Rzymfkie pojąć nie mogły; y 
{miele założyć fię można , że ża- 
den na świecie człowiek nic tak 
cudownego napifać nie zdoła. 

Po takowym wyliczeniu po- 
winności nafzych, tak wiele fto- 
fowanych do dwoiakiey ( to ieft 

co 
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co do dufzy y co do ciała ) na- 
{zey iftoty, będzie że fię kto ie- 
fzcze ważył mowić: iż Religia 
ielt to rzecz oboiętna, y że bez 
niey można być poczciwym czło- 
wiekiem? Uważaiąc pilnie wfzyft- 
kie Religii obowiązki, ktoż nie 
przyzna, że ona ieft dufzą po- 
czciwości? Ktoż nie widzi „że fa- 
ma tylko Religia panuie nad my- 
flami y żądzami nafzemi; ktore 
ieżli nie będą wewnętrznie tak 
czyfte y niewinne , iako fię po- 
kazuią uczynki powier zchownie, 
imieniem tylko a nie rzeczą famą 
będziemy poczciwymi. 
Filozofia, mowi S. Cyryl, ieft 
Katechyzm wiary. To nie Fi- 
lozof, kto przelladuie Religią. 
Kiedybyś porzucił głupftwa 
świacowe, a rozmyflał prawdy 
Chrześciańlkie, obaczyłbyś, iak 
dziwny ieft między niemi zwią- 
zek, 
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zek, y iak wielce one ludzki do- 
fkonaląsrozum. Religia nafza 
nie ieft podobna do Mahome- 
tańfkiey; każdy iey uczyć fię 
może y powinien. Nie ieft ona 
jako Religieheretyckie, ktorych 
wiadome fą początki, mieyfcey 
czas; ta zaś rodzi fię tego dnia, 
ktorego fię fam dzień narodził: 
bo ftary zakon był obietnicą no- 
wego. TaS. Religia nie poniża 
nas , iako-one obrządki grubey 
cielefne,ktorych cała nadgroda na 
rofkofzy zmyfłow zawifła; bo Re- 
ligia ieft czyfta y cale niebiefka, 
tak dalece, że według pięknego 
wyrażenia Dante Poety'Włofkie- 
fkiego: My ziemne robaczki od- 
mieniamy fię w Anielfkich mo- 
tylow. (*) 

Pod- 


—— m O, EE pai 


(*) Noifiamo vermi , nati a formar lAn- 
gelica farfalla. 
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Podnieśmy więc dufze nafze, 
iako one Religia Ś. podnofi, a tak 
Ewangelia nafza oświeca oczy 
nafze, iako prawo ofobliwym 
cudem po Świecie ogłofzone; ia- 
ko prawo, ktore rozwaliło nie- 
wierną Jerozolimę, ktore popfo- 
wało Rzym bałwochwalfki, y 
podniofło fię na rozwalinach po: 
gańftwa; iako prawo, ktoremu 
ani woyny, ani żadna naymo- 
cnieyfza potęga przelzkodzić nie 
mogła do rozfzerzenia fię. 

Ktoż z Deiftow uczył fięty ch 
fpraw, ktorych widziemy dopeł- 


nienie ? kto czytał Proroćtwa w 


Piśmie S. y zważył onych zgo- 
de z życiem CHRysrusowyM? 
kto znich przepowiedział Ewan- 
geliftow, Apoftołow, Oycow SS. 
Koncylia? kto przetrząf zarzu- 
ty bezbożnych y odpowiedzi 


wiernych? 
Ah! 
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Ah! ganią naukę, ktorey ani 
czytać nawet w zrzodle famym 
nie mogą, nie umieiąc ani po 
Grecku ani po Hebrayfku. -A 
czyliż można fpierać fię o fens, 
fow nawet onego nie rozumie- 
iąc? _ Jeżlibyś tak w naymniey- 
fzym poftępował intereffie , nie 
byłżebyś poczytany za, głupie- 
go? Oto tak: ieftfprzeczka od 
lat kilkudziefiąc między Chrze- 
ścianami y Deiftami; Deiftowie 
zadaią , że Chrześciańlka Reli- 
gia ieft to wymyfł, fą to bayki, 
zabobony; a y przeczytać nie 
umieią tych niezawodnych do- 
wodow, ktore maią, y onym po- 
kazuią dobrzy Chrześcianie, na 
utrzymanie (prawy (woiey, Co 
za nierozum! 

Odpowiedzą mi nato: że fą- 
dzą podług tłamaczenia , ktore 
przyiął Kościoł. Co ieżli tak 

| K ieft, 
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iet, toć powinni uznać Mefya- 
fza za Boca, y Jego Ewangelią 
za przedwieczne wyroki; boy 
Pfalmy Dawidowe y wfzelkie in- 
ne Prorośtwa y Xięgi SS. Bo- 
GrEM Go być mianuią , nie tylko 
w famym zrzodle Pifma S. aley 
w tłumaczeniu. Ktoż nie czy- 
tał, procz. nafzych Mędrkow, 
że fię narodzi dziecie, ktore zwa- 
ne będzie Emmanuel,, to ieft: 
Xiąże pokoiu, Ociec wieku przy- 
Jałegoy BOG. Kto nie czytał, 
Że fię miał urodzić w Betlehem, 
to ieft: w domie chleba; że Mat- 
ka Jego Nayświętfza, miała być 
Panną. Kto nie czytał w Pfal- 
mie 2r. Jego Krzyzowanie prze- 
powiedzone z wfzelkiemi okoli- 
-cznościami? 

Prorocy zdaią ię być Dzieio- 
pifami, iakby przefzłe rzeczy 
pifali o narodzeniu Zbawicielo- 
wym; 
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wym; y każdy, Mahomet na- 
wet, muń wyznać, że JEZUS 
CHRYSTUS ieft Mef fyafz, fo. 
wo, Duch Boży,iako on wyraża. 

Wiemy wfzyfcy, iako Zydzi 
fpodziewali fię Zbawiciela prze- 
powiedzianego przez Proroki, 
tak dalece, iż niektorzy z nich 
rozumieli Heroda być Meffya- 
fzem; a Rzymianie czekali od- 
nowienia świata przepowiedzia- 
nego przeż Sybille. Cały świat 
był w oczekiwaniu iakiegoś nad- 
zwyczaynego trafunku, gdySyn 
Boży narodził fię. Y iakiż wie- 
kfzy być może dowod przyiścia 
Zbawicielowego nad rozprofze- 
nie Zydow, ktorzy po całym 
świecie od wfżyftkich narodow 
nienawidzeni Żyją w poddań- 
ftwie bez Wodza y Kapłana, 
fzczegulnie na dowod dopełnio- 
nego Proroćtwa y śmierci BOGA 
K2 wcie- 
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wcielonego.  Jeżliby nie to, pe- 
} wnie Zydzi, iako Rzymianie y 
| Grecy, między inne narody po- 
dd, miefzani, z famych tylko zna- 
| iomi byliby Dzieiopifow. 
El) Nikt procz famego Boca nie 
[i mogł nam dać poznać BOGA, O- 
4 raz zacność dufzy nafzey y ob- 
| fzerność obowiązkow ; dać nam 
ją wyfokie rózumienie o taiemni- 
| cach, w ktore wierzemy, y upe- 
A wnić o prawdzie ich niezawod- 
ney. Rozum, mowi L.ockius, 
! w ktorym nafi Deiftówie maią 
K| wielkie upodobanie, ief; obiawie- 
nie przyrodzone, a obiawienie ieft 
rozum powięk/zony przez: nowy 
dowod wynalazkow płynących z 
Jamego BOGA. (*) 
Nie 


me m w 


(*). La raifon eft la revelation naturelle, 
& la revelation eft la taifon augmentée 
par un nouveau fond des decouvertes 

emanćns immediatement de Dieu. 
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Nie ieft więc przeciwko rozu- 
mowi(iakto głofzą nowimędtko- 
wie ) wierzyć taiemnice wiary 
S chociaż to ieft nad rozum. 
Lecz ludzie fiaią fig niewiernymi ; 
według uwagi Abadego, bo chcą 
być takimi; a zaś chcą być taki- 
nii, bo tak ich namiętności wycią- 
gaiq. 

Kto kiedy widział, aby bez- 
bożny kochał niewinność, zwy- 
ciężał nienawiść,  dufił gniew, 
wypowiadał woynę wyftępzom, 
panował nad zmyfłam. An! 
każdy znich ieft tym, czym bro- 
ni być Religia; y ztądto ieft, że 
niezboźni przeciwko niey wo- 
łaią „ y cierpieć oncy nie mogą. 
'T'a rzecz ich martwi, y chcieli- 
by fię oney pozbyć z oczu. 

Udaią, iakoby ftary teftament 
zawierał drobne rzeczy, dzie- 
cinne y zbyteczne; łecz te dro- 
K3 Dne 
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bne. a rozliczne przykazania w 
prawie Zydo lowfkim użyły do 
powściągnienia ich przez ulta- 
wiczny przymus, do utrzyma- 
nia w pol ftafzeńftwie niefpokoy- 
nych y buntowniczych umyftow, 
do zmiękczenia twardości ferca 
ich, do zatrzymania dobr w ie- 
dney familii, -do zapobieżenia 
bałwochwalftwu przez zakaz 
łączenia fię z cudzoziemcami, 
do oddzielenia ludu Bożego od in- 
{zych narodow przez ofobliwe 
obrządki 

Tak szali siać nad niekto- 
remi powierzchownościami, kto- 
re z razu nieiako odrażaią, znay- 
duiemy, iż wlzyftkie były mą- 
drze y opatrznie uftanowione, 
y że ieno nafza niedofkonałość 
przybiera w oczach nafzych Pi- 
fmo S. w zbrukaną fukienkę. Je- 
żliby Deiftowie pomy/lili, że ga- 
„niąc 
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niac wiarę S. ganią oraz wfzyft- 
kich chwalebnych ludzi, ktorzy 
ią przyiąwizy, z pogardą życia 
utrzymali; ieżliby pamiętali, że 
przez to naganiaią Qycow, dzia- 
dow y infzych przodkow fwo- 
ich , podobno byliby (kromniey- 
fzymi, chyba że wfzyftkich 
Chrześcian od dwoch tyfięcy bli- 
fko lat, krom fiebie famych, ma- 
ją za bezrozumnych. Lecz pra- 
wie iuż fię z tym odzywaią ; cze- 
mu ia nie dziwuię fię, gdyż py- 
cha y zakamiałość zupełnie ro- 
zum oddalaią. 

A ponieważ Niewiernicy ża- 
dnego pewnego, na ktorymby 
fié wfparli nie maią gruntu, prze- 
to z zarzutu na zarzut przelatu- 
ią „nie trzymaiąc fię bynaymniey 
w iedney mierze. "To u nich 
nayzwyczaynieyfza, Że razem 
przeciwko wielu rzeczom roż» 
3 K4 nym 
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nym gadaią , iako to przeciwko 
"Taiemnicom wiary S. y mniema- 
nemu łakomftwu Kapłanow; ia- 
koby wiele ich kofztowało, żyć 
na łonie Kościoła Bożego. Kiedy 
im odpowiadafz na założoną tru» 
dność; oni zamiaft coby to zwa- 
Żyć powinni, tłum rozmaitych 
pytaniow iedno po drugim mo: 
wią, żadnego z rzeczą, 0 ktos 
rą mowa idzie, nie maiących 
związku. 

"Tym włafoie fpofobem poftę: 
puią z nami y heretycy; byleby 
zacząć mowić zaraz chcą wfzyft: 
ko wściąż wygadać, cokolwiek 
ftyfzeli albo czytali przeciw na» 
fzey Religii. A tym fpofobem 
odpowiedzieć im nie można. 
Skaczą od odpuftow do kommu 
nii, ztąd do wyniofłości Prałą: 
tow, potym do czci SS. Pań(kich. 
Co wfzyftko dowodem iet, żę 

çQ 
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co pifzą y mowią przeciwko Re- 
ligii tego z gruntu nie rozumie- 
ią. Kawał papieru gładkim fty- 
lem zapifanego wiele zepfuć mo- 
że ofob, iako grad w krotkim 
czafie wiele pfuie dobrych kło- 
fow. Byleby Pifarz miał odgłos 
uczonego, iuż jego y nayfłab- 
fze przyczyny y dowody za nay- 
gruntownieyfze poczytane będą. 
Y zegd to iet, że lift Jana Ja- 
kuba Rou/jeau do JW. JX. Arcy- 
Bifkupa Paryfkiego miany ieft za 
naydofkonallzy wyfkok Filozo- 
fii, chociaż w iftocie famey nic w 
nim nie mafz, procz dawnych y 
fałfzywych zarzutow. Odpis 
zaś tego zacnego Prałata nie miał 
tyle wzięcia, ile godzien, cho: 
ciaż ieft wprawdzie naycelniey= 

fzy. 
Jeżli baczność dana nie bę: 
dzie na prawdy Chrześciańfkie; 
K5 PS: 
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pewnie wykorzenić nie można 
niewierności, y ibezbożni Pifa- 
rze będą miani za ofoby wielkiey 
wagi. W taiemnicy Wcielenia 
Pańfkiego ieżli uważać będzie- 
my tylko przyczynę ziedzione- 
go przez Adama iabłka, nie ie- 
den pewnie mieć będzie pokufę 
powątpiwania; lecz ieżli uwa- 
żyfz ,że wfzyftko uczyniono by- 
ło dla Syna Bożego, że wfzyft- 
ko w nim trwa, iako w fwoim 
początku y końcu , y że żaden, 
procz Jego, nie mogł tego (pra- 
wić, ażeby zafługi nafze były 
wdzięczne Stworcy: na ow czas 
poznaiemy, żć co fig zdawało nie 
potrzebne y prawie zmyflone, ia- 
ko mowi Boffuet, Zawa w dowo- 
dach fprawiedliwości y prawdy. 

jeżlibyśmy w męce Pańlkiey 
uważali tylko krzyżowanie, bi- 
czowanie, wzgardy, pomylili- 
by- 


Dwanajły. 155 


byśmy fobie, że tumnie ma nic 
Bofkiego; lecz ieżli uważemy, 
że wfzyftkie okoliczności śmier- 
ci Zbawicielowey zgadzaią fię z 
Proroćtwami tyfiącem lat poprze- 
dzaiącemi , ktore to Proroltwa 
będąc.w rękach Zydowfkich, 
naygłownieyfzych nieprzyiacioł 
Imienia Chrześciańfkiego, od- 
mienione być nie mogły; ieżli 
uważemy, że ta śmierć była o- 
głofzona wielkimi cudami, ktore 
fami wfpominaią Poganie, -y 
Zmartwychwftaniem ożywiona: 
ńa ow czas infzym okiem na tę 
rzecz patrzemy, y widziemy w 
niey fprawy iftotnie Bofkie. 
Jeżli w rozfzerzeniu Chrze= 
ściańftwa uważać tylko będziemy 
mniemaney dziwackiey gorliwo* 
ścizapał, pewnie Religią Chrze- 
ściańiką nielepfzą być odinnych 
ofądziemy; lecz kiedy zważe- 
my; 
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my, iż bezbronna Ewangelia od- 
niofła zwycięftwo nad uzbroio- 
nymi przeciwko fobie woyfkami; 
że miała za opowiadaczoów tylko | 
34 dwanaftu rybakow, to ieft nay- 
4 podleyfzych z pofpolftwa, bez 
4 nauki y bez żadney fiły; y Że ta 
3 Religia walcząc z namiętnościa- 
b mi podniofła fię na rozwalinach 
hi pogańltwa, wfzyftkiego, co fka- 
zione radzi przyrodzenie, do- 
zwalaiącego: na ow czas pokaże 
fię, iż ręka Wfzechmocnego Bo- 
GA była w owym dziele. 
l Jeżli w zgromadzeniu Kościo- 
ji | ła CHRYsTusowEGo uważać bę- 
dziemy ludzi podległych omył: 
kom y ułomnościom, pomyfle- 
my fobie, że to ieft zgromadze- 
nie, iak wfzyftkie inne zgroma- 
dzenia ludzkie; lecz ieżli uwa- 
| żemy, że to zgromadzenie, cho: 
ciaż podległe wfzelkim namię: 
4 tnos 
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tnościom, górę iednak bierzeod 
fiedmnaftu y więcey wiekow nad 
wfzyftkie kacerftwa; żetozgro: 
madzenie ftarey zawfze trzyma 
fię wiary; Że to zgromadzenie 
tychże prawd uczy y teraz, kto- 
re były przepowiedziane zaczą- 
{fow Apoftolfkich: na ow czas 
każdy przyznać mufi, że Kościoł 
S. iet zgromadzenie od BoGA 
famego zebrane. 

Jeżli w zwyczaiach y obrząd- 
kach Kościelnych uważemy tyl- 
ko famą powierzchowność, ku- 
fzeni będziemy do' rozumienia, 
że w nich nie mafz nic iftotne- 
go; leczieżli zważemy, że bę- 
dąc pofłulzni Naftępcom Apo- 
ftollkim, fłuchamy famego JE- 
ZUSA, y że gardząc nimi; Je- 
go famego gardziemy , iako on 
nas fam nauczył; że wfzyftkie 
zwyczaie y obrządki Rościętnś, 
KEO- 
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ktore 'zdaią fię być zbytecznemi 
y nie potrzebnemi, fą mądrzey 
opatrznie uftanowione, ku za- 
trzymaniu bięgaiących myfli, y 
ku podniefieniu my(li do BoGA: 
na ow czas poznamy, że cośmy 
fądzili godnym być zaniechania, 
lub odmienienia, to fłufzny ma 
fwoy cel, rozumny y wyfoki. 
Sława to ieft nalzey S.Religii, 
że nie obawia fię oczu ludzkich, 
ani fzperaniow. Każdego zapra- 
{za do poznawania fiebie y prze- 
niknienia. Nie mafz nic w niey 
potrzebuiącego (krytości, nicnie 
dościgłegó; to tylko rozumem 


„ludzkim ieft niedościgłe, co fię 


tycze famey Bofkiey iftoty. 

A na coż zaniedbywamy tak 
potrzebney nauki? alboż lepiey 
uczyć fię biegow gwiazdarfkich, 
niżli tych prawd, od ktorych 
wieczne nafze fzczęście zawilło, 

lub 
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lub wieczna niefzczęfliwość? al- 
boż lepiey wydo fkonalać fztnki 
rzemiefła, niżli (fiebie famego ? 
AhChrześcianie! zbierzcie wizy- 
tkie w kupę umieiętności ludz 
kie, nic w nich nie znaydziecie, 
tylko kłamftwo y prożność, w 
porownaniu umieiętności zba- 
wienia. 

To zle fè dzieje, że zwyczay 
ieft wielką dawać otuchę, o Ma- 
tematykach, o Filozofach, o Poe- 
tach, ktorzy częftokroć ztądtyl- 
ko nad infzych ludzi fą poważa- 
ni, że inaczey od nich myfla y 
mowią; atymczafemci, ktorzy 
całą naukę fwoią pokładaią wro- 
zważaniu dofkonałości Bofkich, 
fą prawie w pogardzie. 

A jakież prawdy fą pewniey- 
{ze nad Ewangeliczne ? Uży- 
wam tu fow JX. Bilkupa Puy- 
fkiego: „, Kto nas dokładniey u- 
czy 
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„uczy o Bocu Stworzycielu, © 
„godności Jego, o wfpaniałości 
„dzieł Jego, o mądrości fądow 
„Jego? ktonasdokładniey uczy 
„O nas famych , co my iefteśmy 
„tak do dufzy, iako do ciała? 
„kto rozgraniczył dolkonaley 
„ducha od ciała, cnotę od wyftę: 
„pku, naturę od łafki, czas od 
„wieczności? * 

Ewangelia S. chociaż to xiąż- 
ka nie wielka, poftaremu więcey 
nasprawdy nauczyła, niż wfzyft- 
kie dzieła teraznieyl(zychy prze: 
fzłych Filozofow; y ma uczniow 
nie na głębokich mvflach prze- 
ftawaiących, ale uczynkiem Bo- 
GA y bliźniego kochaiących. X 
dla tego obyczaie fię zmiękczy: 
ły, niewolnićtwo ieft zniefione 
od początkow wiary Chrześciań- 
fkiey. Bez iey światła bylibyśmy 
iefzcze podobno dziczyzną,albo 

przy- 
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przynaymniey: pod rząddmi o- 
krutnikow. Wiadomo, że Ko- 
ścioły y klafztory były w począt- 
kach fzkołami, a przedtym le- 
dwo kto umiał podpifać fię. Tak 
więc wfzyftkie nafze nauki win- 
niśmy S. Ewangelii. 

Czytaymy ftarożytne xięgi, a 
poznamy, że teraznieyfi Medr- 
kowie zwodzą nas, y że malu- 
iąc nam fzpetny obraz Religii, 
włafnego terca daią nam poftret. 
„Jakie ich f} wynalazki do ohy- 
dzenia nam Religii? Jeżli, na 
przykład , wfpominaią Bayla, 
wielką maią pilność nie wfpom.- 
nieć nic tego, co im ieft przeci- 
wne; ponieważ fam nawetBayl, 
rownie jak wfzyfcy inni onemu 
podobni Pifarze, miewa mieyfca- 
mt bardzo piękne uwagi na 
wfparcie odiawienia , ktore że- 
by razem były zebrane, piękna- 


by 
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by ziążkę nczyniły na ffronę Re 
ligii Chrześciańfkiey. Jeft to Ba. 
laam, ktory zamiaft złorzecze- 
nia ludowi Bożemu błogofławi- 
Podobnym fpofobem Pifarz Emi- 
li (*) utwierdza prawdy Ewan- 
geliczne, chcąc one poniżyć. 

"To uważywfzy , łatwo ieft o- 
fadzić , że należałoby mieć xiąż- 
kę z prawd Ewangelicznych u- | 
łożoną , dla utrzymania młodzie- 
ży w S. Religii. "T'a:xiążka po- 
winna by być nie wielka, ani 
fzkolnym fpofobem pifana, lecz 
powinnaby zawierać odpowie- 
dzi na wfzyftkie zarzuty bezbo- 
żnych, y Nauczyciele powinni- 
by ią uczniom {wym wykładać | 
wielką pilnością. Duchowień- | 
ftwo, iako ieft y powinno być 

za- 
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(*) Jeft pewny zły Romans w ięzyku 
Franculkim. 
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zawfze gortliwe o honor Boży, 
powinnoby zdolną iaką ofobę.do 
napifania tey xiążki obowiązać; 
a w krotkim czafie nauczyłaby 
fię młodzież pogardzać fałfzy: 
we niewiernikow dowody. Ka: 
techyzm ieft totylko początkiem 
Religii. Do niego należą tylko 
"Daiemnice, ktore każdy pod u- 
tratą Zbawienia wiedzieć powi: 
nieny wierzyć; .lecz do Kate- 
chyzmu nie należą dowody, kto- 
re teraz potrzebne fa dla ftwier- 
dzenia wiary. Y czyliż nie ieft 
rzecz przyżwoita, ażeby czło- 
wiek naukami fig bawiący, wig- 
tey coświedział o Religii nad chto- 
pa profiego. 
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Oprzyczynach. y powięk[zeniu 
fie bezbożności. 


AA Prorok Jeremiafz wyraźnie 
l * nam opifuie te niefzczęścia, 
na ktore włafnemi teraz patrze- 
my oczami. Nie fą to zgorfze- 
nia, ktore bywały każdych cza- 
N fow, lecz to oaftępftwo od Bo- 
JA . GA, ktore PawełS. nam przepo- 
Mi wiedział. Zdaie fię, iakoby 
| wfzyftkie ciało popfuło drogę 
fwoią, y iakoby wfzyftek duch 
rokofz podnofi.  Chrześcianin 
ftaie (ię pośmiewifkiem w po- 
śrzod famego Chrześciańftwa ; 
y ieżliby to prawda była, że w 
famych nawet klafztorach po- 
| fzczą y modlą fię bez nadziei 
"UAE nadgrody ; możnaby na ow czas 
| mowić, że iuź złe górę wzięło. 
Lecz 
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Lecz wierzyć temu nie można, 
żeby Zakonnicy chcieli naflado- 
wać |owe Danaidy, ktore wodę 
lały w dziurawe naczynie. 

Cokolwiek bądź , przyfzedł 
czas, że wołać trzeba, y ogła- 
fzać Izraelowi niewdzięczność y 
nieprawości iego; ten czas, kto- 
ry odmalował Daniel, ktory prze- 
widział Ezechiel, ktory opifał 
Jeremiafz tymi gorzkiemi fłowy: 
Kościoły opufzczone, Kapłani tę- 
czący, „Jeruzalem pogrążona w 
żałach. Smiech fig czym z obrzad- 
kow y Świąt nafzych, a fprawie- 
dliwy iako frus na pu/zczę od- 
dala fię. 

Same tylko obietnice uczynio- 
ne Kościołowi utrzymuią nas w 
nadziei, że nię upadnie. Cze- 
go nie mowią, czego nie pifzą 
na zniefienie wiary? Nie mafz 
iuż mowy o Religii tylko ią ga- 

L3 niąc, 


166 Rozdział 


niąc, nie mafz wzmianki o Bo- 
Gu, tylko Go obrażaiąc, anio 
Kapłanachiego, tylko fię z nich 
naśmiewaiąc. Jedni otwarcie u- 
fiłuią burzyć Kościoły y Ołtarze; 
drudzy (krycie niby pod pozo- 
rem politówania, podaią Religią 
w pofmiewifko, y czynią fobie 
rozrywkę ztąd , co ieft przyczy- 
ną pofzanowania, 

Obaczmy, co fię dzieiew po- 
fiedzeniach, a wfzędzie naydzie- 
my Chrześcian od BoGa odftę- 
pnych, wzgardą Kościoła y praw 
, lego chełpiących fię, y czynia- 
cych Żarciki przeciwko nauce 
Zbawicielowey, Czafem toieft 
niby niefpodziany wyfkok dow- 
cipu bez uwagi, czafem też do- 
browolne bluźnierftwo , ktore 
iednak odbiera pochwałę, że ieft 
dowcipne; iakoby mowić nie by- 
ło czego bez ufzczęrbku Religii, 

Kto- 
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ktora ftała fie pośmiewifkiem ka- 
żdego zgromadzenia. 

Młodzi czytaią, dla naucze- 
nia fię f(zczegulnie bezbożności. 
Ledwo dziecie zaczyna wyma: 
wiać, iuż go uczą prawić odwa: 
Żnie (towa nie przyftoyne; y nie: 
wiadomość, ktora była przedtym 
przyczyną milczenia, ftaie fię 
teraz pobudką do bli rźnienia. Im 
mniey kto iet uczony, tym a 
fkonalízym ftaie fię miftrze 
bezbożności. 

To ieft dziwna, że ludzie lu- 
biący odmianę we wfzyłtkim, 
nie mogą fię nafycić iednoftay= 
nemi o Religii rozmowami, y 
kto nie umie co dobrego mowić, 
znaydzie fpofob przypodobania 
fię przez dawnych baiek powta- 
rzanie. Naylepfze rzeczy unas 
powfzednieią ; fama tylko bezbo* 
żność zawfze ieft w ofobliwości. 

L 4 Ser- 
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Serce zepfute zgniliznę tę z 
fiebie wyrzucać mufi.. Jak wie- 
le obrzydliwości wypływa Z te- 
go zrzodła zarażonego ? Wi- 
dziemy, że wymowa -y wier(zo- 
piftwo fłużą za ozdoby bluźnier- 
ftwu y wfzeteczeńftwu. Widzie- 
my, że Imie Boże mniey icft u- 
Żywane niż czartowfkie, Wi- 
dziemy, że xiążki fzkodliwe la- 
taią z rąk do rąk y nawet przez 
fame klafztorne zawarcia. Wi- 
dziemy, że Pifarze tych xiążek 
fa chwaleni, iakoby Aniołowie 
Stroże kraiu; y że ich nauka fłu- 
Ży ża prawidło infzym. 

Lecz tu iuż, zatrzymuię fię, 
niechcąc daley ftrafzyć|boiaźli- 
wego fumnienia, y niechcąc ka- 
lać piora mego, wyliczaniem ty- 
lu nieprawości. Lepiey ieft od- 
kryć zrzodło tego złego ,' niż 
one roztrząfać. 

Chęć 
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© Chęć rofkofzy, chęć nowości, 

y chęć okazania dowcipu, fą to 
trzy przyczyny bezbożności. 
Cali iuż iefteśmy ciałem. Zmy: 
fty nafze, przez zbytek rofko- 
fzy tego wieku używanych, iuż 
prawie dufzę zawoiowały. Ztąd 
pochop do mniemania, że wfzyft- 
ko niknie z nami;, ztąd żądza 
niepomiarkowana bogaćtw y ho- 
norow ; ztąd wftręt do wfzyft- 
kiego, co każe Sw. Ewangelia. 
Wola rozkazuie rozumowi, a 
ta wola pogrążona w rofkofzach 
mowi w fercu fwoim, żenie ma/z 
BOGA. 

Nie infzym fpofobem, iako 
przez odważną walkę z światem, 
poznaiemy; że dufzaj nafza ieft 
iftotą duchowną, fzukaiącą ie- 
dynie fzczę(liwey nieśmiertelno- 
ści; że Religia ieft iedynym na: 
fzym światłem przewodniczym: 
| L5, że 
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że Boca kochać trzeba, iako ie- 
dyne nafze dobro y ufzezęfiwies 
nie. Lecz gdzie fą teraz ofoby 
fpofobne do takowey utarczki? 
Jedni zatopieni w zbytkach ro- 
fkofzy, nie znaią dulfzy, tylko 
ciało ; drudzy zwiedżeni przez 
pozor nabożeńftwa, trawią ży- 
cie wuczynkach pobożnych, nie 
będąc fami prawdziwie pobo- 
Żnymi; nie czynią infzey poku- 
ty procz tey, Ktora fię onym po- 
doba, y tyfiączne łączą wygo- 
dy, niezgodne z oftrością Ewan- 
geliczną. Rofkofz iet wyftęp- 
kiem wieku nalzego: y dla tego 
każdy rożnemi drogami fzuka 
rofkofzy, pod pozorem przy: 
zwoitości y wygody; a tak mie- 
fzkanie ziem(kie przenofi fię nad 
Niebo. Y ta ieft pierwfza przy- 
czyna bezbożności. 


Ce 
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Co do nowości, każdy wie, 
iak lubiemy wfzyftko odmieniać, 
cokolwiek można. Naoftatek 
chcielibyśmy nawet famą Religią 
mieć modnę, bo ta ftara zbyt o- 
ftra, nie zdaiefię być przyzwoitą 
wiekowi teraznieyfzemu. Mnie- 
mamy zatym, że to nie podo- 
bna, być potępiońym na meki 
wieczne za krotki zły poftępek; 
że Xięża nas ofzukuią, kiedy 
zapowiadaią obowiązki fłtuchania 
Mfzy, uczęfzczania do Sakra- 
mentow y pofzczenia; Że taie- 
mnice Wiary nafzey przeciwne 
fą rozumowi; że podobniey ieft 
uznawać BoGA niezważaiącym y 
oboiętnym w fprawach ludzkich. 
Ta nauka ponieważ ieft nowa, 
podobała fię wielu; a ktorzy na 
onę farkaią, poczytani fą za nie: 
przeyrzałych , guftu Gotyckie: 
go ftarego. a wp 
ię 
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fie wlzyfcy do niezbożności iak 
do modnev fryzury. Y ta iet 
druga tylu Deiftow przyczyna. 


Okazanie żywości dowcipu; 
to ieft: chęć pokazać fie tym; 
czym nie iefteś; fądzić o tym,, 
czego nie znafz; ganić to, co 
ieft'.dobre, a chwalić, co godne 
nagany, przydało też wiele do 
pómnożenia bezbożności. Mędr- 
kowie nafi, ktorzy. fię fądzą nie- 
rownie dofkonallzymi od prze- 
{złych Filozofow, Żadney nie 
maiąc nauki duchowney , całą 
prawdę w wątpliwość podali, y 
nadętemi owy zamiaft pewnych 
dowodow, wielu za fobą pocią- 
gnęli uczniow. Niewiafty na- 
wet czytać ich yw rozmowach 
wfpominać chełpią fię.  Onym 
raczey niżli Kościołowi S. przy- 
pifuią nieomylność, y onych zda- 
nie 
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nie przenofzą nad Bofkie obia- 
wienie. 

Co dzień prawie wychodzi na 
widok xiążeczka, a każdaznich 
tym więcey ma powagi, im wię- 
cey zgorfzenia przynofi. Byftre 
dowcipy uczą fię teraz bluznić, 
iak przedtym uczono fię chwa- 
lić Boa. Każdy inaczey teraz 
1nyfli, y wiele Chrześcian wfty- 
dzą fię Chrześciańftwa. 

"Pa chęć okazania dowcipu 
fprawiła nam tak rozlicznych Pi- 
farzow ; bo pobożność trwalfzą 
znalazła: pamiątkę w- pifmach, 
niż w fłowach. Ztąd miafta na- 
pełnione fałfzem, bluznierftwem, 
niewftydem. Kto pifze, niemy- 
fli pifać co dobrego, lecz tylko 
co nowego, choćby bayki, choć- 
byśmy y głupftwa fame; a nie- 
doftatek nauki nadgradza fię 
przez wyborne fłowa. "Te xiąż- 
ki 
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ki żeby iak nayprędzey rozfiane 
były, ftaraią fię zaletnikow roż: 
nemi (pofobami, y dla tego w 
krotkim czafie bywaią rozkupio- 
ne. Kto zaś pifze co pobożne- 
go, ten nie wynayduie do zalety 
xiążki {wey fpofobow; y.tak pra- 
ca iego leży bez (kutku. ‘Ta iet 
trzecia mezbożności przyczyna. 


Niezbożność, iako y wfzyft: 
kie wyftępki, od niżfzych za: 
wize zaczyna fię ftopniow. Nikt 
nie ftat ię w iednym razie bluz- 
ńmiercą. Zdarża fię, że w kilku 
zfzedłfzy fię, mylą fobie zażat- 
tować z Kapłana, a tym czalem 
kończą na zhańbieńniu Kościoła 
całego. Bywato, Że cały dom 
obrufzy fię z rażu na gorfzącą 
tozmowę iedńego, potym zaś 


nieznacznie wfzyfcyfię przyżwy. 


czają wraż z nim niczemu nie 
wig- 
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wierzyć, y niczego fię nie fpo- 
dziewać. 

Ponieważ nie czytamy w fa- 
mych zrzodłach, iakom iuż mo- 
wił, dla tego mniemamy, żeOy- 
cowie SS. to pifali, co niedofko- 
nałość onym jpodawała.  Ztąd 
zdania tak nieforemne o wielkim 
Auguftynie, ktorego zawfze 
wielce chwalono, y ktorego fam 
nawet Bayl z ofobliwfzą wynofi 
zaletą. Ztąd pogarda dzieł Ma- 
lebranchiufza (*) iedynego Filo- 
zofa wiekow natzych , ktory 
więcey pokazał dowcipu w Xię- 
dze fwoiey: Szukanie Prawdy, 
niż wfzyfcy teraznieyfi mędrko- 
wie ogułem maią w głowie. Ztąd 

wfzyft- 

CH Jakie o nim zdanie, czytać można 

Ant. Genuen. in Prologom. art. GE 
Criticze $. XXXIII. & cap. 3. lib. 3. i 


fine. Xiążka iego ieft pod tytułem: La 
Recherche de la verité. 
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wfzyftkie urągania fię z xiążek 
Duchownych, ktorych albo nie 
czytaią , alba rozumieć niechcą ; 
maiąc ich dowody pewne, za fał- 
fzywe v głupie. 

Na tak fłabey pofadzie założo- 
na ieft budowla miezbożności y 
wiary tych, ktorzy onych z po- 
dziwieniem fłuchaią. « Zarciki o- 
nych bywaią chwalone iak nay- 
pożytecznieyfze wynalazki ro- 
zumu ludzkiego, y ma imie za- 
bawnego ten, ktory przed lat 30. 
nie był cierpiany w żadnym ucz- 
ciwym pofiedzeniu. Powiadaią 
o nie jednym, że aczkolwiek nie 
wierzy w BoGa, pełen iednak 
ieft poczciwości; bo dufzy iego 
nie przenikaią wewnętrznie, bo 
on ofzukuie przez owa ludzko- 
ści y prawodawjłwa, ktore czę- 
fto powtarza. Nato nie maíz 
baczności, że ten człek mianu- 
ią- 
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przytomnych przez rozmowy 
fprofne, rad zwodzić żony y 
corki, fąfiedzkie, y chełpić fię z 
uczynkow godnych "przeklęc- 
twa. 

O iak to chwalebna dla Katoli- 
kow, widzieć że nikt nie odftę- 
puie ich nauki, tylko kto w ta- 
kowezabrnie wyftępki! widzieć 
w fwoich nieprzyiaciołach wy- 
chwałaczow nieczyftości y nie- 
pofłufzeńftwa! widzieć że tacy 
nie fą ani dobrymi obywatelami, 
ani dobrymi rodzicami, ani do- 
brymi przyiaciołmi! "To też od 
owego czafu, iak ci ludzie wy- 
nikli, fłtyfzeć zaczęto: że matce 
nie iefteśmy obowiązani, bo ona 
wiafney [zukała rofkofży; iakoby 
to owa rofkofz na 9. rozciągała 
fię miefięcy, przez ktore w ufta- 
wicznym była śmierci niebefpie- 

ny CZEŃ: 
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czeńftwie, y na bole w rodzeniu, 
ktore wfzelkie przewyżfzaią wy- 
rażenie. Nie maíz Oyca, kto- 
ryby nie przewidział, łącząc fię 
z małżonką , wfzyftkich przy- 
krości, wydatkow y zatrudnie- 
nia , ktore koniecznie za wycho- 
waniem dzieci iść mufzą ; lecz 
chęć widzenia drugiego, iż tak 
rzekę, famego fiebie „. y dania 
obywatela oyczyznie , wfzyft- 
kie te przełamuje zawady. Ro- 
fpuftny na to y nie uważa, y nie 
rozumie, żeby to tak być mo- 
gło; bo rofpuftny nie myflitylko 
o rofpuście, y każdego fądzi być 
rownie rofpuftnym. ‘Takto na- 
mmiętności rządzą. nimi, y fa 
wfzyftkich ich pifmow poftawą. 

Jeft fię z czego naśmiąć, wy- 
zmaię, z iaką (kwapliwością ofo- 
by rożnego wieku, płci y ftanu, 
chwytaią xiążeczki niezbożne, 
gdy 
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gdy fięktorapokaże. Sątoczę: 
ftokroć ludzie; ktorzy fię na ni- 
czym nie znaią, ledwo czytać 
umieią; lecz nić to nie wadzi, 
dofyć na tym, Że wfzyfcy tę 
xiążkę chwalą, ńawet y niewia- 
fty. Spytaćże fięich , co taxią: 
Żka zawiera ? odpowiedzieć nie 
umieią , tylko prożnymi fłowy: 
że nić nigdy nie było rotnego ; że 
gaden, dni Bifkup ; nie potrafi 
na to odpotwiedzieć ; że to czek 
tudownj, godny zeby go wfzę- 
dzie chwalono 2 podziwieniem. 
Ale, pytam fig, co on mowi? 
Nie widzą tego Gi, ktorzy czy- 
taią, lecz ia wiem. Mowi on: 
ze trzeba, żeby człek rost do lat 
bo. mic nieucząć fig; Że PA 
lia wcale nie ieft od BOGA, 
iefi pełna nieprèyžwoitości : r, 
my urodziliśmy fe do chodzenia 
na czterech tapach Esc: 
Mż O 
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O wyborna,o wyśmienita xią- 
Żka! iakże iey nie chwalić? iak 
fię nad nią niezdumiewać? y fow 
tłożenie, y myl, y rzecz całą 
w niey ieft wielce ofobliwa. 

Zgodźmy fięnaoftatek , żeieft 
w wieku teraznieyfzym nieiakieś 
oczu omamienie, ktore ciemność 
famą zaświatło udaie nayżywfze, 
głupftwo nayproftfze za nay- 
wyżfzą mądrość, błąd za'praw- 
dę; a co godna podziwienia, że 
ofoby miane za pobożne, nawet 
Bocu poświęcone, czytaią y 
chwalą xiążki takie, iakofą: U- 
mysł, Emilia y Umowa Towa- 
rzyfka ©) ktorych y wzmianko- 
waćby nigdy nie należało, chy- 
ba z zadrżeniem.  'Takto we 
wizyftkim bierze moda gorę. 

l Lecz 


(*) LEfprit, Emilie, Le contrat focial , 
Defpotifme Oriental &e. 


w a T 1) 
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Lecz przefkoczmy:. ten wiek 
mylą, y przenieśmy fię do wig- 
ku przyfzłego, gdzie nie będą 
fądzić o. teraznieyfzych Pifa- 
rzach z tych przyczyn, z kto- 
rych my fądziemy, ale tylko z 
przyczyn fprawiedliwych. Zda- 
ie mi fię,iakby iuż ten czas fzczę- 
liwy przyfzedt, y iakobym iuż 
fyfzał o nich fłufzne wyroki na- 
ftępcow nafzych. , Powiedzą o- 
ni( nie watpmy otym, bo nafz 
fad, iet (kutkiem fzaleńftwa, a 
fzaleńlttwo nie trwa zawfze ) po- 
wiedzą oni , że nie mafz nic głup- 
fzego nad to: nie umieć rozdzie- 
lić: dufzy (*) od ciała, ktorym 

M3 ona 


wt S E 


(*) Niezbity tego dowod dawał Sokra- 
tes uczniom fwoim, ktory przywodzi 
Plato w Xiędze o Rzecgypojpolity, a to 
krotkimi fłfowy: kiedy idąc fpiefzno w 
drodze zmordniefz fię y zapocifz fie z 

mafz 
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ona rządzi. Powiedzą oni: że 
człowiek bez Religii y bez Pra- 
wa fzczegulnie podlega namię- 
tnościom , zmylły błędne maiąc 
za przewodnikow, Powiedzą: 
że nauka nafzych mędrkow ieft 
podobna fztukom kugłlarfkim, 
ktorzy zwodzą nieroftropnych , 
udaiąc za rzeczywiltą prawdę 
to, co tylko ieft (kutkiem zrę* 
czności. Powiedzą : żewfzyft- 
kienafzenowe wynalazki wzglę- 
dem Religiifą ftare fał(zywe wy- 

krę- 


mafz na ten czas pragnienie napić fię 
wody, ale rozum odradza, boby ci to 
zafzkodziło. Mafz tedy na ten czas w 
fobie dwie przeciwne chęci: to ieftz 
pić y nie pić. -Ale dwa fobie przeciwne 
fkutki być nie mogą, chyba od dwoch 
przyczyn iftotnie między fóbą rożnią- 
cych fię; więc dufza y ciało w tobie 
rożnić fię mufzą, od ktorych przeciwne 
fkutki w iednąż porę fłaią fię, iako to: 
pić y miepic. > Nie ieft więc dufza iedno= 
ftaynego przyrodzenia z cialem. 
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kura y Bayla, w ktorych one 
znayduią fię wfzyftkie. Powie- 
dzą, że my fię nie znamy ani na 
dowcipie, ani na Filezofi, ma- 
jąc to za to, czym conie ieft. 
Potomhość nafze zamiefza u: 
łożenia, y zrzuciwfzy powierz- 
chownie zdobiącą farbę, iftotę fa- 
mą dziełnafzych wyft 


awi na wie- 
czne nas pohańbienie, na dowod 
nafzego głupftwa y złości. "Ta 
fprawiedliwa potomność wfzyft- 
kie te xięgi, ktore mamy za nay- 
dofkonalize, ofądzibyć prożno- 
ścią, napełnioną famemi namię- 
tnościami, iak grob pięknie przy- 
brany, wewnątrz pełen zgnili- 
zny. 

Co zaś do tych xiąg, ktoremi 
gardziemy flla tego, że fą pełne 
prawd przez cały świat uzna- 
nych, że fą pó proftu pilane, 

M 4 fpra- 
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fprawiedliwa potomność wynofić 
onebędzie „ iakoiedyny zalzczyt 
y obronę wieku nafzego od tak 
ciężkiey zarazy bezbożności , 
ktore odniofły zwycięftwo nad 
fazem wiarę y rozum pogrąża- 
iącym. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Deifiowie pi/ząc albo mowiąc 

przeciwko Religit , CEA Pra- 

wa narodowe, y godni Ja kary na 
bumtownikow tuftanowioney. 


Gam nawet oan „jakub Rou//eau 
ieft tego zdania, że fą winni 
kary ci, ktorzy kraiową wywra- 
calą Religią. Oto tak on wyra- 
ża na karcie 355. Umowy Towa- 
rzylkiey: jefi pewne wyznanie 
wiary, ściągaiące fig cale do ży- 
cia w/połecznego , —ktorego ufta- 
no- 


„e 
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mowienie należy do Monarchy’; 
mie iakoby fig to ściągać miało do 
Religii, lecz tylko do obywatel- 
Jiwa, bez czego mie mozna być 
dobrym obywatelem, ani wiernym 
poddanym. _ „jefteftwo BOGA, 
nieśmiertelność dufzy , y Opatrz- 
ność tu fig liczą. 

Przydaie potym: Chociaż Mo- 
narcha nie może przymufić do wie- 
rzenia tego, może iednak wygnać 
z krain fwego, ktoby tehu był 
przeciwny ; nieiako niezbożnego , 
lecz'iako nietowarzyfkiego, mie- 
Jpof/obnego do zachowania [zcze- 
rze praw J/prawiedliwości, y do 
Złożenia w potrzebie zycia włafne- 
go przy obowiązkach. 

jeżliby kto z Katolikow byłto 
powiedział, wołanoby zaraz; 
że to wymysł, y nafi teraznieyfi 
Mędrkowie ufiłowaliby oczer= 
niać go y obmawiać, lecz BoG 

M 5 do- 
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dozwala, żeby to był włalny 
Wodzich, ażeby fię włafną prze- 
biiali bronią, Bo iedno z dwoy- 
ga być mufi; albo Kouffeau pifal 
bezrozumnie, przez co tracą o- 
ni naywiękfzą ozdobę zgroma: 
dzenia (wego; albo też uznać fię 
mufzą z nim oraz za ludzi nie- 
fpokoynych , do towarzyftwa nie- 
fpofobnych, y godnych turowe: 
go karania. 

"Tak ieft nie inaczey: ktokol: 
wiek powftaie przeciwko Religii, 
ten powftaie oraz przeciwko 
wfpołeczeńftwu, przeciwko kra- 
iowi y Monarfze {wemu. - Jeft 
to rokofz przeciwko naypietw- 
{zemu Prawu narodowemu, prze- 
ciwkoobowiązkowinayświęt(ze- 
mu, ktory uwalniaiąc od obo- 
wiązkow ku Bocu, uwalnia o- 
raz nieznacznię od obowiązkow 
ku Monarfze. - Zadrżęć trzeba 
to 
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to uważając, poftaremu to pły- 
nie z zrzodła niewierności. 


Jakich rabunkow nie poczy- 
niło między nami to nafienie bez- 
bożności! "Temu to zdaniu fu- 
fznie przypifuie ię, Że iarzmo 
pofłufzeńftwa teraz prawie zrzu- 
cone: dzieci niepofłufzne, fłu- 
dzy fwawolni, rzemieflnicy roz- 
więzli. 

Pytay fię Rodzicow y Przeło. 
Żonych nawet Zakonnych: od- 
powiedzą wfzyfcy, Że nie mafz 
pofłufzeńftwa , że umyfły roz- 
buiałe zapalają fię zaraz, iak tyl- 
koby chciano przywieść ich do 
powinności, ktorą fami włożyli 
na fiebie. Ztąd pewne Klafzto: 
ry bez zbudowania, bez prawi 
dła, iż więcey nic nie przydam; 
ztądrozmowy buntownicze, kto- 
te zewfządfłyfzeć fię daią; ztąd 
wy: 
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wyftępki rozmaitetak częfto po- 
wtarzane. 

Rozumiałbyś , że każdy czło- 
wiek ieft udzielnym, y że nie 
mafz Prawa procz włafney woli 
każdego. Ledwo lat piętnaftu 
doydzie, iużci chce rządzić 


wfzyftkim po pańlku, chcefobie 


przywłafzczyć wfzyftko , y ro- 
zum y wfzelką dofkonałość, 
wfzyftkim rozkazuie ,od wfzyft- 
kich wyciąga pofłufzeńftwa. Je- 
Żli krewnych wfpomina, to tyl- 
ko dla okazania chęci pozbycia 
fię ich iak nayprędlzego. 'Tak 
fię (podziewam, że człowiek ob- 
iaśniony nie infzą tego da przy- 


' czynę niefzczęścia, iako dzieła 


nafzych niewiernych mędrkow. 
Ztad, iako z ftrafzney przepa- 
ści, czerpaią fię takowe zdania. 
"Teto niecnotliwe xiążki pozwa- 
laige rozwięzłości rozumowi y 
woli 


Czternafty. 189 


woli, uczą mieć za tyrańftwo 
to, coukraca namiętności. Ztąd 
Rodzice, Nauczyciele y Przeło- 
żeni, ktorzy poftrzegaią dobre- 

go, maią fię za okrutnikow. 
Wiele takich xiążeczek, któe 
re podnofzą chorągiew roko- 
fzu przeciwko nayfłufznieyfzey 
Z.wierzchności! Zaczęto czernić 
dobrych Pifarzow, . poftępuiąc 
zatym do Monarchow nawet, 
Żadnego nikomu nie zoftawuiąc 
pofzanowania.  * Naftępcy nafi 
fłufznie dziwić'fię będą, czemu 
niezatrzymano pior tak fzkodli- 
wych, przez ukaranie pifzących 
niemi. . Bo na to zgodzić fię ko- 
niecznie trzeba, że każdy Pifarz 

bezbożny godzien ieft kary. 
Jefzcze tenże” Koufeau da 
mnie pomoc do utrzymania zdi- 
nia moiego; a tak da, Że ia fam 
nie ważyłbym fĘ tego, co on 
i mo- 
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mowi „powiedzieć, chyba chcąc 
być mianym za naygorliwfzego 
przyiaciela S. /nkwizycył (©) Oto 
właściwe iego fłowa fą w umowie 
towarzyfkiey : 

» Ktoby wiedział, iak wierzy 
„kray cały, a czynił, iakoby nie 
„wierzył, ma być śmiercią ka- 
„rany, gdyż popełnił wielkie 
„grzechy ;, kłamiąc w obliczno- 
psok Prawa er, | 

Jaki Dekret! fama inkwizy- 
cya furowfzegoby nie wydała. 
"Teraz tedy Deiftowie ćo powie- 
dzą? Czyże/prawuią fie tak, iak 
by wierzyli? kiedy igrzy(ko ío- 
bie czynią z przykazań Bożych. 
Alboż nie kłamią w obliczności 
prawa? kiedy łamią obowiązki, 

kto- 


EZ O M I 


(©) Jeft to furowy fąd w Hifzpanii y 
Włofzech w fprawach tyczących fię 
Religii. 
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ktore fami u Ołtarzow SS. na fig 
przyięli Nie zoftaie im więc, 
tylko kara śmierci przez Pifarza 
Umowy Towarzy/fkiey przyłądzo- 
na. Lecz ftrzeż Boże, ażeby- 
śmy tak okrutnie myflili, cho- 
ciaż nas oni maią za nayfroż- 
fzych y za nieznośnych. Ko- 
ścioł Boży niechce śmierci grze- 
fznika; żądamy tylko, żeby Pi- 
farze y opowiadacze nieprawo- 
ści niefławą ukarani byli. Te- 
raz infzych Kar na nich nie mafz, 
jeno żakazywać y palić ich xiąż- 
ki,a oni więkfzą fobie ztąd przy- 
pifuią fławę. Jak wiele ofob, 
ktore nie z infzey przyczyny 
kupuią te xiążki, ieno że fą za- 
kazane! Tak xiążka o dufzy nie 
była rozprzedana, aż po zaka- 
zaniu. 
Jeft więc rzecz potrzebna za- 
ponisżofowniiieligipobrznii” 
ZC- 
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dzeniu, przez infze furowfze 
fpofoby, nie tylko przez famo 
zakazanie. Czy mogliby fię u- 
rażać Deiftowie,  widziawfzy 
ten Dekret, ktory na nich wydał 
fam Rouffeau, ieżliby ich odfy- 
tano na czas iaki do fzpitala fza- 
łonych, za pifma lub rozmowy 
kraiowi fzkodliwe? Bez wątpiej 
nia taby powinna być onych ka- 
ra. Niech tylkoto przyidzieda 
fkutku, a upewniam, że Religia 
y Duchowieńftwo wkrotce zo- 
ftaną w pokoiu. Lecz to, co ia 
pifzę, czytać będzie każdy tak, 
iak y wfzyftko; to moie zdanie 
podobno fkutku,nie otrzyma, a 
tym czafem bezbożność krzewić 
fię będzie. 

lle pilm przeciwnych Religii 
pokazuie fię, tyle buntow prze- 
ciwko Prawom 0yczyftym; aza 
tym y kary na wyftępnych ścią- 
gać 


Czternafty. 193 


gać ię powinny. _ Ze Świat te. 
raz ieft tak zdradliwy, przewro» 
tny, y ze wfzech miar zepfowa- 
ny, ta niezbożność ieft przyczy- 
ną. Jeżli więc IDeiftowie nie 
odniofą kary, nic więcey. procz 
ftrafznego zgorfzenia fpodzie- 
wać fię nie trzeba. 

Każdy, kto fzkodzi kraiowi , 
powinien być karany podług 
wielkości wyftępku; a każdy, 
ktouwłacza Religii, czy touftnie 
czy pilmem, fprzeciwia fię nay- 
wyżfzey Zwierzchności y nay- 
pierwfzym Prawom kraiowym. 
Krol Francufki ieft ftarfzym Sy- 
nem Kościoła Bożęgo, zaczym 
chce, aby w kraiu iego kwicnęła 
Wiara S. Katolicka ©). Tak 

więc, 


(*) Toż y o kraiu Polikim mowić nałe- 
Ży, ktorego Krolzówie fię Prawowier - 


üy; 
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więc, ilekroć Francuzi potwa- 
rzaią Religią, fprzeciwiaią fię 
Krolowi, y zafługuią na karę: 
Jeżliby nauki Deiftow gorę 
wzięły, tedy Kościoły byłyby o- 
pufzczone, Drchowieńftwo by- 
łoby złupione; a mogłożby fię 
to obeyść bez zamiefzaniaw kra- 
iu? Dofyć natym, że zawfze 
rożność Religii wielkie w kraiach 
fprawuie kłotnie; iakże dać wo- 
ię Deiftom wprowadzania nowo- 
ści? Ewangelia onych, ktorą o- 
ni zowią Ewangelią rozumu, ieft 


fzczegulnie panowaniem namię- 
tności.  Zamiaft nauki Chrze* 
ściańfkiey wymyflne maią fwoie 
zdania. Słowem: /prawuią H 

tak, 


ny, Orthodoxus, Procz tego, Prawa 
Polfkie bronią odftepftwa od Religii Ka- 
tolickiey, a tym więcey iefzcze Deiftow 
y tym podobnych nie cierpią. 
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tak, iakoby nie wierzyli, kłamią 
w obliczności praw, y powinni 
być śmierciąnawet karam. 

"Ta furowość obywatela Gene- 
weńfkiego pewną czyni mnie 
wiadomość, że więkfzą część 
Deiftow,'chociaż wielce wychwa- 
laia Umowę Towarzyfką, albo 
tego nie zrozumieli , albo też z 
nim przyznać mufzą, iż godni 
Ją śmierci, poniewąż kłamią w o- 
bliczności Prawa. "Tak zawfze 
niewiernicy czynią. Nigdy fię 
fami z fobą niezgadzaią; chwa- 
lą, co trzeba ganić; a ganią, co 
godne kochal: Możnaby o 
tym tak wielką napifać xięgę, 
iak wfzyftko, co oni pifali. 

eft to rzecz ciekawa fłyfzeć, 
iako Deiftowie ulkarżaią fię gorz- 
ko na to, Że ich nie cierpiemy; 
a rym czafem fami bezprzeftan- 
rae wfzelkie Religii nafzcy prze- 
la a- 


196 Rozdział 


fladuia zwyczaie y obrządki. Po- 
winniby raczey dać nam dobry 
przykład z fiebie. Ale ich mnie- 
mana miłość Qyczyzny, ich mnie- 
mana ludzkość nie polkramia w 
nich żądzy znifzczenia ofob Du- 
chownych. Klafztory obrocićna 
kofzary, poznofić Zakony, do- 
bra Kościelne rozdać na fłan 
Świecki, nakoniec rozftrychnąć 
fię z Rzymem. Tego oni nie 
tylko żądają, ale y że fię to wkrot- 
ce ftać ma, głofzą. 

Takie nowiny nieznacznie 
ftabfzych Katolikow od powinne- 
go względu ku Stolicy Apoftol- 
fkiey odciągaią, y tę przynay- 
mniey fprawuią otuchę, Że'to w 
przyfzłym czafie ftaraiącym fię, 
do otrzymania fkutku pomocą 
będzie. "Tak więc zamyf nie- 
wiernikow ciągnie zawfze do za- 
miefzania w kraiu. Zgadzam 
fię 
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fig ia z ludźmi roftropnymi, że 
po wielu Klafztorach potrzeba 
naprawy y weyzrzeniaw docho- 
dy Kościelne; ałe trzeba kłaść 
rożnicę między naprawą y Ze- 
pfowaniem. Co infzego ieft 
przywieść Zakony do należytey 
dofkonałości y pilnego zachowa- 
nia obowiązkow fwoich, a co 
infzego znieść one y zagubić. 
Lecz Deiftowie dla tegocierpieć 
nie chcą Zakonow, aby zatracić 
nafieńie pobożności.  Wfzyftkie 
nabożneizwyczaie ą im przykre, 
nawet głos dzwonu zdaie fię im 
nieznośny. 

Jak wiele obywatelow ftaie fię 
tym fpofobem kraiowi fzkodli- 
wych! ieft to ciężar nieużytecz- 
ny ziemi. Zyią z bliźnim po 
nieprzyiaciel(ku, gotowi zawfze 
porwać fiędo broni ku zniefieniu 
Religii. Przykład ich życia ieft 

N3 gor- 
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gorfzący, rozmowa ich ieft dot- 
kliwa, y trzeba fię uftawicznie 
z nimi wadzić, chcąc zapobiec 
bluznierftwom.  Jeżliby zarzu- 
ty czynilifzczegulnie dla naucze- 
nia fię, iako mowią, tedyby iuż 
fię dawno nauczyć powiani byli; 
ale zarzuty ich zawfze ciągną 
ku rozkrzewieniu bezbożności, 


ROZDZIAŁ XV. 


Deifowie prowadząc do rozpufty 
y fiebie-boyftwa, Ją po części 
przyczyną mieludności, 


I toby wierzał, że nafi Medr- 

kowie, ktorzy frodze woła- 
ią przeciwko bezżeńftwu Kapła- 
now y zbyteczney liczbie Zakon- 
nikow, fami fą przyczyną nielu- 
dności, na ktorą fię tak bardzo 
ulkarżaią. Jeżli co fto lac, mo- 
żną 
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žna liczyć trzykroć fto tyfięcy 
bezżennych , to pewnienad dwa 
milliony znaydzie fię w kraiu ro“ 
fpaftnych, a przeto bezpotom: 
nych. Azkądże takowa rofpu- 
fta, ieżli nie z zaniedbania Re- 
ligii ? 

Kto fobie uroi, że nie maíz 
przyfzłego życia po terazniey- 
fzym; że używanie namiętności 
ieft f(zczegulnym iego ufzczęfli- 
wieniem; że im kto więcey uży* 
wa zmyflności, tymieft fzczęfli: 
wfzy; że na ten koniec przyroś 
dzenie obdarzyło wfzelkie ży- 
wioły zmyfłami: ten cugle pu: 
fzczaiąc chuciom na wfzelką po- 
pędliwość, pfnie zdrowie y ży- 
cia (obie ukraca. 

Rozwięzłość nie ieft teraz, iak 
przedtym byfa, (kutkiem uło- 
mności tylko y gorącego przyro» 
dzenia, lecz z xiążęczek tych 

N4 Po: 
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pochodzi, ktoremi nas prawie 
zarzucono.  Umyflna ieft teraz 
rofpufta y wyfilona, w niepo- 
rządku tak wielkim, w iaki tylko 
zallepiony umyfł popaść może. 
Przedtym zbłąkani namiętnościa- 
mi, ufiłowali powracać na zba- 
wienną drogę; teraz po upadku 
nie myfi żaden o powftaniu, bo 
nie fądzi fię być wykraczaiącym. 
Wiem ia o tym, że zbyteczna 
żądza bogactw iet z pomiędzy 
pierwfzych przyczyn nieludno- 
ści: bo małżonkowie nie chcą 
być obciążeni potomftwem, tak 
dla zoftawićnia więkfzych dobr 
dziedzicowi, iako też dla nieu 
fzczerbienia włafnym wygodom 
przez. liczbę dzieci, ktorych 
przyzwoite wychowanie y w na- 
ukach ćwiczenie znacznych po: 
trzebuie nakładow; ale ten zby: 
tek w wygodach nie ieftże fkut- 
kiem 
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kiem -nowey nauki, ziemię za 
Niebo nam ukazuijącey? Czyliż 
to nie od Deiftow pochodzi, że 
zkąd wziąć, choćby oftatek, na 
wygody y okazałość w ftroiach 
łożemy, a proftotą Ewangeliczną 
y miłością pokuty brzydziemy 
fię nieuważnie? Zbytek ieft za- 
chwalony od niewiernikow, iako 
prawdziwy fpofob do używania 
wfzelkich rofkofzy.  Udawaią 
oni, iakoby to radzili dla okaza- 
nia ławy domu y całego narodu, 
ale ktożby nie poznał tey zdra- 
dy? 

Zmaią to niewiernicy, y fu- 
fznie „że Religia wielkiby fzwank 
poniofła, ieżliby zbytek w wy- 
godach y okazałości górę wziął. 
Dla tegoteż widziemy, żeludzie 
pogrążeni w rofkofzach fą nay- 
więkfzymi Deiftow wychwala- 
czami. Ewangelia S. onych fa- 

N5 dzi, 
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dzi, /yoniteż nas fądzić nie po- 
winni. 

Rozwięzłość y zbytek wzaie- 
mnie fię wfpomagaią do prze- 
fzkodzenia ludności. Młode o- 
foby zaczynaią rofpuftę od wie- 
ku lat 15, a rofpufta iett przyczy- 
ną utraty fiły zdrowia. Od wyi- 
ścia ze fzkoł zaczynaią czytać 
niegodziwe xiążeczki, y połyka» 
ią truciznę wprzod, nim ią po- 
znaią. Spowiedź, ktoraprzed- 
tym była iedynym do poprawy 
fpofobem , nie ieft więcey (kute- 
czna; bo maiąc nabitą głowę fat- 
fzem, za igrzylko y żart poczy- 
taią, cokolwiek należy do Re- 
ligii. 

Z tego zarazliwego zrzodła 
wypływa febieboy/fwo, na ktore 
z wielkim patrzemy żalem, że 
w tych czafiech znacznie fzerzy 
fię. Jeżliby wfzyftko w gazety 
Pr 
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pilano, 'gdy fobie kto śmierci 
przyczyną ftaiefię, iako w Lon: 
dynie, tedybyśmy obaczyli, że 
wiele narodow w tym razie z 
Angielczykami rowna fię. A Ko: 
muż tę przypifać fzkodę , ieżli 
nie rofpuftnikom? ktorych ia y 
opifywać w refzcie niechcę złych 
poftępkow , żebym czytelniko- 
wi memu nie {prawił przeftrafze- 
nia. 

Jeżli iefteśmy zwierzętami, ia: 
ko to twierdzą Deilftowie, tedy 
po zwierzęcu żyć mamy ; y ie- 
żli nas bieda przyciśnie , tedy dla 
zakończenia oney, y życie koń- 
czyć przyftoi. Sama bowiem na- 
dzieia wieczności może nas za- 
chęcać do cierpienia choćby ca 
nayfrożfzego. Bez tey nadziei 
człowiek przymufzony do cier- 
pienia w rofpacz wpada, a ftaw- 
fzy fię defperatem fam fiebie e 

i. 
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biia, ztą myflą właśnie iakby 
wychodził z izby, w ktorey od 
dymu dufił fię. 

Mowię tedy fłufznie, iż nau- 
ka Deiftow ciągnie za fobą konie- 
cznie febieboy/fwo. O! iak wie- 
le ieft takich, ktorzy fię pozabiiali 
fzczegulnie dla tego, iż czytali, 
że wfzyftko niknie z nami. Al- 
boż nie mowią Deiftowie, żeka- 
Żdy ieft panem fiebie famego, a 
za tym może żyć lub umierać 
według upodobania ? Lecz iako 
człek może fobie naznaczyć czas 
śmierci, kiedy fobie nie nazna- 
czył czafu życia? „Jakoobywatel 
y poddany może fię oddalić z 
kraiu y wyłomać fię z pofłufzeń- 
ftwa? Bolka Opatrzność poftawi- 
ła nas na mieyfcu, iako Officer 
ftawia żołnierza, ktory bez woli 
iego nie odchodzi- . 


Acz- 
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Aczkolwiek te uwagi fą mg 
dre y roftropne, nie maią iednak 
Żadney ceny w. oczach Deiftow, 
ktorzy poznać tego nie chcą, iż 
nie mafz nic podłeyfzego, iako 
nie umieć oprzeć fię przykro- 
ściom, y dla uniknienia onych 
śmierć fobie zadawać; nie chcą 
tego poznać, co fami nawet po- 
ganie znali, że prawdziwa dzieł- 
ność na tym zawifła, aby nic fię 
nie lękać, nie blednieć, chociaż- 
by światcały rozwalinami go 
przywalał: impavidum ferient 
ruing. 

Lecz kto nic nie wierzy, nic 
fię też nie boi, y-o nic nie dba, 
ani o fławę, ani o ciało, ani o 
dufzę. Nad xiążkami Angiel- 
fkiemi tylko czas fię trawi, roz- 
ważaiąc, iako człowiek nie ieft 
człowiekiem. — Jak tylko no- 
wość nad rozum gorę brać po- 
czę- 
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częła, tak zaraz tym dofkonal- 
fzym być fię każdy fądzi , im da: 
ley od bitego Oycow fwoich od- 
ftępuie gościńca. 

Jeżliby świat nie ludniał fzcze- 
gulnie z przyczyny duchowień- 
ftwa y Zakonow, tedyby Anglia 
nie powinna tych na fobie dozna- 
wać (kutkow. _ Poftaremu w R. 
1764. w Londynie fiedm tyfięcy 
zmarłych przewyżfzało nad uro- 
dzonych; a przeciwnie w Pary- 
żu dwa tyfiące dwieście więcey 
było ochrzczonych nad pogrze- 
bionych. 

Słufznie Angielczycy tę pono- 
fzą karę niewiernosci , ktora u 
nich pierwfza wzięła początki. 
Nieznacznie u nich ubywaludzi, 
y tak być mufi; bo nauka Dei. 
ftow do tego ciągnie koniecznie. 
Jak wiele dobrowolnego ronienia 
od początkow tey nauki.  Ztąd 
ia 
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ia wnofzę podług rozumu: że 
Rowa tak częfto od niewiernikow 
powtarzane miłości oyczyżny , 
prawodawfiwa y ludzkości nicu 
nich nie znaczą, fą tylko dla o- 
bładney używane zdrady; wno- 
fzę, iż niewiernicy fą prawdzi: 
wie kraiom fzkodliwi, y miano- 
wana onych poczciwość nie może 
utrzymać fię w doświadczeniu. 


ROZDZIAŁ XVI 


Niezbożmość z pomiędzy w/zyfi- 
kich nie/zczęjfliwości ief 
naycięz/za. 


hociażby kto w nayciężfzych 
„oftawał grzechach, poki 

ma wiarę y ufność w BoGu, mo- 
że powftać; lecz gdy chełpi fię 
nieuznawaniem Opatrzności Bo- 
fkicy, gdy żarty czyni z taie- 
mnie 
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mnic SS. na ow czas iużieft zgi: 
niony.  Dufza iego okrywa fię 
gęftą ciemnością, ferce napełnia 
fię żądząmi przewrotnemi, y 
każdy krok! ftaie fię upadkiem. 
Wyftępni, ktorzy nayfromo- i 
tnieyfze ponofzą kary (kromnie 
| y cierpliwie pokutuiąc za grze- | 
! chy fwoie, gódni fą użalenia y 
politowania ; lecz niezbożni, 
| ktorzy umieraią w bluźnier: 
| ftwach; dla tego też mowi Pifmo 
S. o śmierci bezbożnych , iako- | 
by o rzeczy nay obrzydliwfzey : | 
y że lepieyby fig było nie rodzić, | 
| niż na wieczne męki przycho- 
| dzić. 'To Prawda przedwie- 
| czna mowi o niefzczęfliwych o- 
wych Baylu, Spinozie ©) y im 
po- 
iA, 
h Mi Ae E E O Hd 
(*) Spinoza był z Zyda Chrześcianin, a 


potym Apoftata w "Holandyi, ktory 
fzkaradnie pifał przeciwko BOGU. 
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odobnych: /epiey byłoby, gdy- 
by fe byti nie ródlziłi FAA 

Wfzyftkie przeklęćtwa pada. 
ią na bezbożnych, w ktorąkol.- 
wiek obrocą fię ftronę; bo oni 
depcą krew Zibawicielową, ktoe 
ra ieft iedynym po przeftępftwie 
lekarftwem ; bo oni odłączaią fię 
odkKościoła y odftępuią od wfzyft- 
kich fprawiedliwych, ktorzy fą 
na ziemi y w Niebie; bo oni ży- 
ią dla zgorfzenia innych , y dla 
głębfzego pogrążenia fiebie fa» 
mych w bezbożności. 

To. ftrafzne widowilko co» 
dziennie odnawia fię w oczach 
nafzych.  Widziemy bezboż: 
nych zaftarzałych w {wey zło- 
ści, prog grobu (wego, iż tak 
rzekę, nayfzkaradnieyfzemi ka: 
laiących wyftępkami; iakoby fię 
na to wyfilali, ażeby oftatnieich 
tchnienie było sanie y 

ŻE- 
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żeby życie bezbożne podobną 
zapieczętowali śmiercią. - Tas 
kie ict ono |zaflepienie, o kto- 
rym mowi S. Auguftyn,. y ktoż 
re Boa wylewa na bezbożnych 
na dowod {wey fprawiedliwości 
y wieczney zemfty. Inaczey , 
ktożby był tak nięrozumny, aże- 
by chciał znieważyć ftarość {wos 
ię poftępkami obrzydliwymi, y 
powiękfzać fię w ńiezbożności 
na fchyłku dni fwoich. 


Jeftrzecz bez wątpienia żało» 
fna, widzieć, że Chrześcianie 
miłość winną Stworcy ronią ftwo- 
rzeniom, y wpadaią w tewyltę- 


` pki, ktorych Paweł $. y w(fpo: 


mnieć zakaznie; lecz te wyftęp: 
ki bądź naywiękfze, rownać fię 
nie mógą tey fzkaradności; kto- 
ra śmie famemu złorzeczyć Bo- 
Gu. - Tatoieft złość nayciężfza. 
Po- 


|: 
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Pomyflmy fobie: że dwoch mło- 
dzikow wyfzedł(zy z domu oy- 
cowfkiego , w ktorym mieli do- 
bry do cnoty przykład, po za- 
kończonych z pożytkiem fzkol- 
nych naukach, udali fẹ na roz- 
więzłość światową; z tą iednak 
rożnicą, że ieden zatrzymał Re- 
ligią , y wftydzi fię (wych wy- 
ftępkow, drugi zaś puścił fię na 
wizyftko pod chorągwią niewier- 
mości, y chełpi fię z tego, żenie 


21I 


. fię nie boi, y niczego fię niefpo- 


"gniewem unofząc fię przeciw 
O 


dziewa. Coż o nich fądzić bę- 
dziemy? Oto tak: że pierwfzy 
fpofobnićyfzy ieft do powroce- 
nia fię od obłąkania (wego, a 
przeciwnie drugi coraz bardziey 
w złym utwierdzać fię będzie. 
Sam Zbawiciel potwierdza tę 
prawdę, uwalniaiąc białęgłowę 
zułomności grzefzącą, a Świętym 


2 tym 
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tym, ktorzy Kościoł kupiećtwem 
znieważali. 

Gdyby wolno było mowić 
Spowiednikom, o iak wieleby 
wyliczyli tych, ktorzy fię imod- 
kryli z niewiernością przy zgo- 
nie życia! powiedzieliby nam, 
że ci niefzczęfni, zatwardziałe- 
go ferca y umyfłu, nie znali pra- 
wdy nayiftotnieyfzey, y chociaż 
dawali znaki pokuty, iako An- 
tyoch, było to nie wewnętrznie, 
lecz tylko powierzchownie. , Na 
oftatek dobroć Bolka uftaie, y 
Boc naśmiewa fię , według wy- 
rażenia Pifma S. z bezbożnego, 
ktory go wzywa: ridebo €F fub- 
famnabo. 

Jeżli obrociemy teraz oczy na 
tych niegodnych Pifarzow, czę- 
ftuiących drugich trucizną, kto- 
rey fami fą pełni; o iako oni fą 
niefzczęlliwi! Uczynili plamę, 
kto: 
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ktorey całemi łzami fwemi nie 
obmyią , chociażby one dzień y 
noc bezprzeftannie wylewali. 
Grzechy kończą fię z grzefzni: 
kiem, lecz pifma bezbożne trwa- 
ią przez wieki, y nielako oży- 
wiaią błuznierftwa iego. O iak 
wielu wyftępkow winni będą nafi 
Mędrkowie! oni fami pomrą, 
pogniią, y fądzeni iuż będą, a 
pi(ma ich bezbożne iefzcze wia- 
rę kazić będą, y dobre pfuć o- 
byczaie. 

Zdaiemi fię, żeiuż dofyćtych 
uwag na przekonanie człeka ro- 
zumnego wtym: że nie ma nic 
gorfzego nad bezbozność. Ona 
albowiem pokazuie drogę wiel- 
kiey liczbiezłoczyńcow, ktorzy 
nie ftaliby fię takimi, gdyby z 
boiaźni Bożey ogołoceni nie byli. 
Ten fzczęfliwy, kto pełniącfwo» , 
ie powinności, kocha Religią y 

03 onę 
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onę zachowuie. Może to być, 
że tym czafem będzie pośmiewi- 
fkiem u drugich, ale przyidzie 
pora, kiedy grzefznicy ufchną 
od żalu: peccator videbit, €$ ira- 
ftetur, dentibus fuis fremit €3 
tabeftet. 


ROZDZIAŁ XVII 


Naywięcey Deiftowie fg nie ludz- 
cy y nie zackowuią przyftoyności. 


"De człowiek nie ieft ludzki, 
ktory przynagla drugich do 
woli twoiey, ktory im fuka y 
rozkazuie, ktory zamiaft fow 
przyiemnych y grzecznych uży: 
wa raczey oftrych, do gniewu 
y fmutku pobudzaiących, bez 
względu na ftan, na zafługi y 
na dotkliwość. 


(Tak 


Siedmnafy. 215 


Tak czynią Deiftowie, cheł- 
piący fię z przewodzenia nad u- 
myfłami infzych, ktorzy fwoim 
tylko lub fobie: podobnym xiąż- 
kom całą przypifiią pochwałę, 
którzy z bezwitydną śmiałością 
uwłaczaią prawdom od dwoćh 
tyGięcy blilko lat powfzechnie 
przyiętym, którzy w pogardzie 
maią Religią y iey obrońcow; a 
mogąż ie(zcze z tym wfzyftkim 
nazywać fię ludzkimi? 

W każdym kraiu bywałą ofo- 
bliwfze zdania, ktorych: naga- 
niać nie można bez narufzenia 
ludzkości. W tey liczbie zofta- 
je Religia, bo ta iet ze wfzyft- 
kich zdań między obywatelami 
naypowfzechnieyfza. Nie mo- 
Żna więc ganić Religii bez naru- 
fzenia ludzkości , grzeczności, 
roftropności y (kromności. Czy- 
liż ten będzie grzeczny y ludz- 
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ki, ktory uftawiczne wzbudza 
fprzeczki? 

Tento ieft duch fprzeciwienia 
fię, ktory nieznośnymiczyni De- 
iftow w pofiedzeniach. Wfzyft: 
kiego fię chwytaią, co tyłko 
fprzeczkę o Religii pociągnać 
może. ' Jeżli ieft wzmianka o 
duchowieńftwie, oni zaraz wfzyte 
kie przeciwko duchowieńftwu 
wyliczaią {we nienawiftne zarzu- 
ty. Jeżli ieft wzmianka o iakiey- 
kolwiek xiążce , oni zaraz biorą 
to za pochop do wylania fię ną 
pochwały xiążek bezbożnych, 
jakoby cudem były iedynym 
wieku teraznieyfzego. Powie- 
działbyś, że nato przyfzli, a: 
by wfzyftko czy to wftecz czy 
wfpak ganili, -co od Boca ieft. 

Darmo otwierafz ufta na utrzy* 
manie dobrey fprawy; y cienia 
tobie rozumu nie jprzypifzą, je 

éli 
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Żli fię z nimi nie zgadafz. Czę: 
ftokroć cała ich odpowiedź ieft 
rozfmianie fię lub zmarfzczenie 
fig, y pokaznią fię być zwycięż» 
cami w ten czas naybardziey, 
gdy fą przekonani. Oni f4 przy» 
czyną wfzyftkich pofwarkow; 
ktore fię zdarzaią w rozmowach. 
Oni dawaią otuchę młodzieży 
do: fprzeciwiania fię. Oni fą 
przyczyną wielu: godnym. ofo- 
bom do wygnania fię, iż tak rze: 
kę, z Świata, gdzie cała rozmo* 
wa ieft bluznierftwem, a/przy: 
naymniey wywroceniem przyię* 
tego zdania o cnotach y“ wyftę: 
pkach. | 

Mądry to iet przykład y go: 
dny nafladowania „ ieżli chcemy 
uniknąć żalu z fuchania wie: 
cznych przymowek Religii y du- 
chowieńftwu.  "Takowe rozmo: 
wy zawfze prawie ufzczypliwe 
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y dotykające bywaią 'przyczyną 
zwadek -y poiedynkow.- ` Nie 
dbaią na zwierzchność , ani na 
przyiaźń, kiedy przeciwko Bo- 
au y Religii, powftać mogą. A 
nie ieftże to przeciwko wfzelkiey 
przyftoyności? 

Naybardziey bywaią zaiufze- 
ni do hańbienia Religii, kiedy 
widzą jKapłanow świeckich lub 
Zakonnych, albo też inne ofo- 
by znaczney pobożności. Wiele 
razy po Klafztorach nawet nie 
wftrzymywali fię od bluznierftw, 
kiedyich przyimowano ze wfzel- 
ką: ludzkością y fkromnością ! 
lecz to u nich naywiękfze upo- 
dobanie, prowadzić woynę prze- 
eiw Katolikom pośrzod famych 
Katolikow; cò ieftniezbitym dot 
wodem, iż umyflnie (zukaią u- 
martwić blizniego , y że powin 
ności towarzyfkie fą u nich w 

ZU- 
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zupełnym zaniedbaniu. . Na za- 
ciagnienie ich gniewu y urazy 
dofyć ieft pościć, albo modlić fię 
przed ftołem. Owoż fąobywa: 
tele, ktorzy maią fię za naylep- 
fzych; owoż ich /udzkość, grze 
czność y przyfłoyność, z Ktore: 
mi fię popifywać zwykli; 
Nie trzeba rozumieć,  iako+ 
bym tofa zmyflał, lub zbyte» 
cznie Rowy. wywodził. . Co mo- 
wię, to dzieie fię nie w kraiach 
odległych ani w ciemności.! S4 
to fprawy, ktore włafnymi oglą- 
damy oczami, |y których co» 
dziennie finutnymi bywamy: 
świadkami. Tego tylko nie dot: 
ftaie, ażeby nam dowodzili, żć 
óni iedni fą grzeczni; y że tak 
iak oni, 'wfzyftkim iprawować 
fię należy. < Bo inaczey zawfze 
trzymać będziemy,. że teń wy- 
ftępuie za granice PERRITA 
f sto 
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kto. powfzechne upornie odrzu- 
ca zdania, fobie iednemu przy» 
włafzczaiąc dofkonałość dobrze 
mowić ,. myllić y czynić. 

Jeżli z ludzkości trzeba cza- 
fem y opaczne ścierpieć rozu- 
mienia, żeby nie pokazać fię 
chcieć przewodzić nad infzymi; 
ieżli trzeba zmilczeć czafem y 
podleyfzemu, żeby go nie roz: 
gniewać albo nie zafmucić, ieżli, 
mowię, ta iet pierwfza ludzko* 
ści powinność, we wfzyitkich 
zalecona xiążkach y od wfzyft- 
kich, niegrubiańlkich narodow 
uznana: coż powiemy o Dei- 
ftach , ktorzy z oftatnią obcho- 
dzą fię pogardą tych wfzyftkich, 
co zdaniom ich 14, przeciwni ? 
Pewnie każdy człowiek uzna, 
rż takowego ftrzec fię y: wey- 
jzzenia, a nie z nim przeftawać 
należy. 

Kto 
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Kto zna powinności obcowa 
nia , {micie ię z wefołymi, . pta- 
cze z fmutnymi; wfzyftko czy: 
ni, co fię innym podoba, wfzyft- 
kiego unika, co fię infzym przy- 
krzy; ftaie fię wfzyftkim dla 
wfzyftkich za przykładem S. Pa- 
wła, y (kromnym y oftrożnym: 
"Te więc Rowa oboiętne od Dei- 
ftow raz na raz używane, ktore 
rumieńcem zalewaią przytom- 
nych, te zarzuty uftawiczne prze- 
ciwko Wiary S. taiemnicom;, te 
Żarciki przeciwko Religii S. ob- 
rządkom, fą dowodem, iż Dei- 
ftowie nie fą dobrzy do obcowa- 
nia z ludźmi. Nie maią tey fłody- 
czy y tey przyjemności, ktora 
ieft właściwa ludziom towarzy- 
fkim; a ochota ich do wydawa- 
nia lub do ogłafzania xiążek fzko- 
dliwych, czyni ich niepokoy 
fprawuiącymi w kraiu. 

ROZ» 


232 Rozdział 
ROZDZIAŁ XVIII. 


Człek poczciwy tacno y chętnie 
przyjłanie na obowiązki 
Chrześciańfkie, 


eżliby Religia nafza na famym 

| tylko zależała wierzeniu , 
wfzyfcy ludzie bez pochyby o- 
neyby fię trzymali; ale kiedy ie- 
fzcze procz dobrego wierzenia 
potrzeba.y dobrze czynić, to 
nafi Mędrkowie za bayki poczy- 
tuią. "Fo-pewna, iż fami Deifto. 
wie naukę CHRYSTUSOWĘ Wy- 
chwalaią, ale uczynki onych po- 
kazuią , że fię ferce nie zgadza 
z uftami, y że cnoty Ewangeli- 
czne nie maig więklzych, nad 
ich; nieprzyiacioł. „ Pokaż mi 
„człeka , mowi Bruyere, ktory- 
„by nie miał Religii, abył (kro- 
„mny, czyfty, pokorny, niezy: 
0- 
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„fkowny ; |pokażefz mi rzecz 
„Madzwyczayną. * 

Religia Chrześciańfka dwie 
nam ukazuie drogi :ieżli chcemy: 
zażywać tofkofzy w tym życiu, 
poydziemy na męki wieczne; ie~ 
żli chcemy wftrzymać fię od ro: 
fkofzy doczelnych , ofiągniemy 
wieczną fzczęfliwość. Z tego 
dwoyga iedno obierać trzeba. 
Kto nie chce fobie czynić gwał- 
tu, lecz iść za powodem zepfu: 
tego przyrodzenia, ten iak mo- 
że, przy fwoie poftępki. : -Y 
ztąd pochodzą te fałfzywe za- 
rzuty, ktorymi świat ieft napeł- 
niony przez Deiftow. , 

A coż;profzę, za trudność cno> : 
tliwemu człeku być Chrześciani- 
nem? .Alboż nie wiemy, że w ka: 
żdym rodzaiu życia, lubtak lub: 
owakobrociemy fię, znaydziemy 
taiemnice niepoięte.,. rozumernw. 

| „ludz- 
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kim niedościgłe? 'Ta iedna myfl 
w nas ieft niezwyciężona, kiedy 
pomyflemy, że ieft BóG, wie- 
czny, wfzechmocny, niefkoficzo: 
ny, pełen wfzelkich dofkonało: 
ści, ktory ani zdradzić kogo, ani 
zdradzony być nie może. Al. 
boż nie poznawamy, że Bofka 
wfzechmocność ftwarzaiąc świat 
y nas famych, więcey uczynić 
mogła, niż człowiek dowcipem 
fwoim może ogarnąć ? 

Nie dla tego więc Religia 
Chrześciańfka odftępuie fię, że 
ielt niepoięta, chybaby fięczłek 
Bocu chciał rownać, y Jego 
wfzechmocne przenikać dzieła; 
co byłaby rzecz zupełnie głupia. 
Sami teraznieyfi mędrkowie nie 
dla tego odftępuią Ewangelii, że 
jelt dziełem BoGa niepoiętym, 
lecz tylko, że nie dozwala uży- 
wania rofkofzy. , Prawda, że 
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oni (we odftępftwo naniepoiętość 
Bofkich taiemnic fkładaią ; lecz 
czy mogąże fię inaczey przy- 
znać, że dla rofpufty odftąpili 
Boca? Ta mianowana niepoię- 
tość ieft pozornieyfzą dla Filozo- 
fow przyczyną, ktorzy pókazu- 
ią, iakoby nic nie czynili, cze- 
go nie rozumicią, y iakoby do- 
wcipom ich granica założona 
być nie mogła. | 

Dotego wiąże fięiefzcze pro- 
Żna (ława, przez ktorą niewier- 
ność w modę wefzła. Jeżliby-- ` 
śmy mogli widzieć bezbożnych 
w iftotney,iak fą, poftaci, o iak 
wiele zaraz widzielibyśmy wy- 
ftępkow! Nie byłoby czego wię- 
cey wątpić o przyczynach ich 
niewierności. Dowodem tego 
ieft, że pofpolicie ftaią fię pobo- 
Żnymi, gdy ftarość zmyfły przy- 


tępi. 
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Rozważmy prawa Chrześciań- 
(kie y przepify poczciwości, a 
znaydziemy między nimi tak 
wielkie podobieńftwo, że poiąć 
nie można, dla czegoby poezci- 
wemu człeku przykrzyło fiężyć 
po Chrześciańlku. Czy kilko- 
dzienny lub kilko-tygodniowy 
poft go odftrafzył? lecz on za- 
wfze ieft trzeźwy y nieobżarty. 
Czy fprzykrzyłoby fię Kościelne 
nabożeńftwo? lecz on zna y czci 
Boca, y wie, że mu od wfzyft- 
kiego ftworzenia powinny ieft 
pokłon. Czy zaniedbanie rofko- 
fzy y prożności światowychby. 
go martwiło? lecz on ieft pew- 
ny, iż fame rofkofzy duchowne 
nalycić mogą nieśmiertelną du- 
izę. 

Te dowody. pokazuią nam 0- 
czewiście, iż nie mafz poczciwo- 
ści krom Religii, y że człowiek 
po- 
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poczciwy nie odpifze fię od obo- 
wiązkow Chrześciań(kich, we- 
dług uwagi zacnego Wierfzopi- 
fa , ktorego tu myfli użyłem. 
Jet więc to pewna, że czło: 
wiek poczciwy chętnie podaie 
fię prawom Ewangelii, (nie w 
tym rozumieniu, iakoby cnotli- 
wym mogł być przed przyię- 
ciem wiary, lecz że ten, ktoieft 
poczciwy, łacno pełni przyka- 
zania Bolkie y Kościelne. O 
czym zupełnieyfze chcąc mieć 
dowody, dofyć ieft rozmyflić fię 
nad powinnościami nafzemi ku 
Bocu, ktore wfzyftkie ściągają 
fie do nafzych potrzeb y nalzey 
fłabości, a polegaią na nafzey 


iftocie. 
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Pifma Deiftow pełne fg- przecho- 
ności, klamftwa y głupftwa. 
ponm na ftronę wyrażenia 

znayduiące fię w xiążkach 
bezbożnych, ktore w żywości 
fwoiey Czytelnikow zadziwiaią; 
a nie znaydziemy w nich, ieno 
ftare używane zarzuty, dowody 
fał(zywe , fame z fobą walczą- 
ce, y nieumieiętność Pifarzow 
{wych wytykaiące. Ja zatym 
fądzę, iż nie byłoby lepfzego 
fpofobu na pokazanie ich niedo- 
fkonałości, iako wydrukować we 
dwóch kolumnach w xiążce o- 
nych przeciwności. Czytałbyś 
tam po iedney ftronie: że Ewan- 
gelia ief prawdziwie dzielem Bo- 
zym; a po drugiey ftronie: zetaż 
Ewangelia pełnaief nieprzyzwoi- 
ġo- 
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tości, ktorych ścierpieć nie można. 
Czytałbyś z iedney ftrony : że z 
pokornym milczeniem fworzenie 
czcić powinno Stworcę; a z dru- 
giey ftrony: že to ief /żaleńfiwo, 
chcieć więzić umysły pod iarzmem 
wiary. Czytałbyś tam z iedney 
ftrony wfzyftkie bezbożności z 


 litow Uranii, a'z drugiey ftrony 


wfzyftkie nauki Chrześciań(kie 
z tychże liftow. Czytałbyś..... 
Lecz dofyć iuż tego wyliczania; 
życzmy raczey, aby ta xięga ia- 
ko nayprędzey pokazała fię. 
IL. XX. Benedyktyni powinniby 
tę pracę na fiebie przyjąć, iako 
potrzebuiącą wielkiey sts y 
cierpliwości. . 'T'ak Deiftowie fa- 
miby z fobą walczyli, a świat te- 
raz zwiedziony, poftrzegłby , 
że ci mianowani Mędrcowie co- 
kolwiek pifali, wfzyftko bezro- 
zumnie. 

P3 Eni- 
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Emilia podałaby oczom Czy- 
telnika dwa dzieła cale fobie prze- 
ciwne, iedno Chrześciańfkie, dru- 
gie Anty-Chryftowe; y nawet w 
Henryadzie znalazłyby fię świę- 
te nauki, ofzpecone zgorfze- 
niem, co czyni zupełną przeci: 
wność. Kto fię uwłacza z pod 
zwierzchności Kościelney, y nie 
idzie drogą ftarożytney iego nau- 
ki, mufi błądzić, iako to poka- 
zuie wyśmienita xiążka pod tv- 
tułem: Wyrok nowych Medr- 
cow. (*) 

Kto z naywiękfzych wychwa- 
laczow Emilii chciałby, aby fyn 
iego był wychowany podług 
nauk w tey xiążce opifanych ? 
ktorey wyrazy wvfokie y pow: 
fzechne, myfi- Filozofickie y 
gminne, przykłady fmiefzne y 

nie 
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niepodobne, wielką okazuią ofo- 
bliwość. 'Taxiążka, ktorawy” 
dana ieft dla cwiczenia młodzi , 
nie ieft cale zgodna do tego, Y 
wizyftkie pochwały oney dane, 
trwać długo nie mogą, iako nie- 
rozważne. 

Jeżliby do dobrey xiążki nic 
więcey nie było potrzeba , iako 
fpofob mowienia wyfoki, fłowa 
mniey używane, porownania 0- 
fobliwfze, y zdradliwe niepoię- 
te przyczyn wywody; tedyby 
dofyć było fpifać rozmowy nie- 
ktorych fzalonych, ktorym czę- 
ftokroć nie zbywa y na myflach 
wyfokich y na fłowach wyfmie- 
nitych. »» Pamiętaycie , mowił 
„dawny ieden Filozof uczniom, 
„fwoim, że to nie fą ani myfli, 
„ani owa, ktore mocy dodawaią 
„rozmowom, ale iet to pewny 
„związek, ktory iedność rzeczy 
P4 fpra: 


232 Kozdział, 


„fprawuie; y że naypięknieyfza 
„ wymowa, myflnaydowcipniey- 
„fza, będą fzczegulnie dzwię- 
„kiem na powietrzu fię unofzą- 
„cym, ieżli nie fą wfparte na 
„prawdzie. * 

Nic łatwieyfzego, iako wyle- 
wać na papier dziwaćłwa y wy- 
myfły. Kto myfl ma żywą, bez 
pracy mu fię to nada. Jeżliby 
fię fzło za rozumem, tedyby o- 
chotniey fłuchano prawdy, choć 
po proftu wyłożoney ale porzą- 
dnie, niżli tych nowych mędr- 
kow, a raczey fennikow. -Co po 
pięknym ułożeniu , ieżli rzeczy 
do [kutku przywieść nie można. 

O gdyby tylko w pifmach ich 
wymyfły znaydowały fię y dzi- 
waćtwa! ale to gorfza, Że pod 
obłokiem fłowney ludzkości y 
prawodawftwa nayfzkaradniey- 
fze taią fię zbrodnie. Maia oni 
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pewne pifania fpofoby ukryte, na 
ktorych bez doświadczenia znać 
fię nie można. Wfzyftko tam 
jeft ufirbowano , co niechcą że- 
by 'po proftu widziano było. 
Bezrządność mowi u nich ięzy- 
kiem pofłufzeńftwa, a fwawola 
ięzykiem porządku. Co ieft na- 
ganne, mau nich pozor cnoty; a 
a gdy ufiłuią co znifzczyć ocze- 
wiście dobrego, czynią to pod 


pokrywką lepfzego. 


Lecz Opatrzność pilna zawfze 
na utrzymanie prawdy, wzbu- 
dziła przezorne ofoby do prze- 
niknienia ich zamyfłow y zapo- 
bieżenia onym.  Wierfzyki ich 
y zwięzłe fłowa wyftawione by- 
ły za ponętę dla mniey uważ- 


nych, bez czego każdy czytel- 


nik byłby odrażony. Poftrzegii 
to ci iafnowidzowie, iż nic nie 
warte żarciki przez pioro tych 

AES mo- 
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modnych pifarzow ftaią fię nie- 
zbitym dowodem. Naprzykład: 
co za uwaga w xiążce o duchu 


względem Satyry Boileau prze- 


ciwko płci białey? ċo to za dzie- 
ło Kandyda, ktore przekładać 
ważą fię nad wielkiego ©) Ley- 
bnitza? Nie radzono fię tu fnać 
prawdy, ktora fądzi o rzeczach 
nie uważaiąc na ofoby, bez ża- 
dnego uprzedzenia. - Jakieś(za- 
leńftwo opanowało umyfły, y 
przywiązało one do xiążek, kto- 
renic więcey nie maią , procz mo- 
dnego Row ułożenia, ` y zalety 
pifarza przez dziwacki wymyf 

zachwalonego. 
Kiedyż iaśniey przeyzrzemy? 
kiedyż z błędney drogi wrocie- 
my 


(*) Filozof w Akademii Lipfkiey , ktory 
między wielo, naylepfzą xiążkę pifał 
o przymiotach Boikich, pod tytułem: 

Theodicca. 
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my fię? czyż wiek nafzaż do koń- 
ca będzie igrzyfkiem zwodzicie. 
low, więkfzą część iuż przepę- 
dziwfzy w lekkomyflności, nie- 
porządku y niepofłufzeńftwie? 
nie dośćże tego dla Deiftow? a 
mogliże fię y tak długiego fpo- 
dziewać panowania? W prze- 
fzłym wieku ich dzieła podobno 
y dziefiąciu nie znaleźliby nafla- 
dowcow, teraz powfzechnie za- 
chwalone! Pogoda, ktorą (prawił 
Malebranche ,Paftal, Bo/fuet, Fe- 
nelon, Bourdalont zacmiłaby tę 


- błyfkawicę. 
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O przymiotach poczciwego 
Człowieka. 


N" trzeba człeku więcey, iak 


tylko famego fiebie uważyć 
do 
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do poznania obowiazkow ku Bo- 
Gu y bliźniemu, ktore kto pełni, 
ten ieft iftotnie poczciwym. Po- 
czciwość albowiem wiąże nasdo 
Religii y dowfpołeczeńftwa, tak 
dalece, iż nie można odmalować 
portretu poczciwego człeka, 
chyba maluiąc Chrześcianina. 
Lecz rozważmy tę prawdę do- 
fkonaley, ktora tym lepiey da 
fię nam poznać, im ią pilniey 
roztrząśniemy. 

Każdy człowiek widzi fie pra- 
wami ograniczonym, y każdy 
człowiek, ieżli iet poczciwy, 
ftara fię one poznać, ażeby za- 
chował. Lecz nie trzeba rozu- 
mieć, aby te obowiązki: ściąga- 
ły fięfzczegulnie do niefzkodze- 
nia bliźniemu; czyżbyśmy dla 
tey tylko powinności byli ftwo- 
rzeni?” -y żądza nieśmiertelno- 
ści ktorą w nasczuiemy, nie mia- 
taż- 


> 


łażby infzey przyczyny nad pło- 
cha prożność? 
` Idźmy do zrzodła ,wfpomniy- 
my, kto nas ftworzył, atak znay- 
dziemy, .pierwiaftkową prawdę, 
z ktorey wypływa Religia. Ta 
to jeft prawda, ktorą poczciwy 
człek znayduie, gdy oney fzu- 
ka, a znalazłfzy, trzyma fięiey, 
jako nie błędnego przewodnika , 
do oddania winney czci Bogu. 
Poczciwy 'człowiek nie może 
być niewdzięcznym, bo nie- 
wdzięczność ict wyftępkiem 
naynieznośnieyfzym względem 
poczciwości. Dla tego ile razy 
on oddycha, tyle razy czuie ła- 
fkęBożĄ, y całym życiem oświad- 
cza mu miłość, ktoraaby nieby- 
ła płonną, łączy fig w towarzy- 
ftwo ludzi pobożnych y maią- 
cych*światło. Ta robota nie wy- 
ciąga ani byftrego dowcipu, sia 
Q < 


Dwadziefiy. 337 


238 Rozdział 


obfzerney nauki; dofyć ieft mieć 
ferce profte dla rozeznania pra- 
wdy od fał(zu, na ktorym nie 
zbywa poczciwemu; boto ieft 
uniego prawidłem wfzelkich po. 


.ftępkow. 


Namiętności fą na przefzko- 
dzie wielu ludziom do poznania 
prawdy; bo one fą niby mgłą 
lub obłokiem oczy dufzne ćmią- 
cym; lecz człowiek poczciwy, 
iako nieprzyiaciel kłamftwa y 
wfzelkiey obłudy, trzyma dulzę 
fwą w ftraży, y niedozwalaoney 
fpoyzrzenia nawet nieprzyftoy- 
nego. Wie on, iż na świat ieft 
przywiedziony dla woiowania z 
namiętnościami, y że Boa chowa 
go w życiu dla zafłuażenia na 
wieczność fzczęfliwą. Dla cze- 
go tak czyni, iako Żołnierz po- 
ftawiony ,- ktory da fię wprzod 
zabić, niż z mieyfca uftąpi. Je- 
fte- 
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fteśmy wfzyfcy poftawieni na 
warcie przez Opatrzność Bofką,. 
dla pilnowania, aby wyftępki nas 
nie fięgały. 

Nie mylaymy fię więcna fzko- 
dę poczciwego człeka, y niero- 
zumieymy Z rozwięzłymi, ŻE 
poczciwość udzielna ieft od roz- 
fądku y pobożności. Poczci- 
wość nie łączy fię z obłudą ani 
z rofpuftą; a kto żartuie z Reli- 
gii y nie pełni nauki Ewangeli- 
czney, ten kłamcą ieft y rofpu- 
ftnym. 

Poczciwy człowiek uznawać 
koniecznie mufi, że należy czcić 
Boca ; a iako poczciwość ma z 
prawdą ścilfły związek y niero- 
zerwany, tak człek poczciwy 
pozaawa prawdziwą Religią mię- 
dzy tak wielo innemi, ktore świat 
ozrożniaią. Na ow czas nie- 
Twzrufzony w tey S. Religii, m 

| 0- 
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fobie za powinność pełnić oney 
przepify, y ma fobie za fławę o- 
kazować to powierzchownie; a 
ieżli przez niefzczęście kiedy u- 
padnie, zaraz porywa fię, pe- 
łen ufności w Bocu, a nieufno- 
ści w fobie famym. 


Przyimuie on wfzyftkie przy: 
padki, iako zawilłe od famego 
BoGA, y patrzy na przefzłe po- 
kolenia, iako na (chodzące z pla- 
cu na dopełnienie woli Wfzech- 
mocney; wfzyftkie wieki fą w 
oczach iego iako wicher, ktory 
fię nifzczy na oddanie czci Bo- 
Gu; wfzyftkie kraie, iako wy- 
fpy pływaiące, ktore utrzymuie 
ręka Bofka; wfzyftkie pańftwa, 
jako wyobrażćnie mocy iego. 
On ieft życzliwy fwemu Panu, 
jako nofzącemu ofobę Bofką, kto- 
remu każdego czafu y na każ- 
dym 


Dwadziefty. 24I 


dym mieyfcu winna ieft' cześć 
prawdziwa, y miość Synowfka. 


Jak pięknymieft widowilkiem 
ferce ludzkie, ktore tak fię fpra- 
wuie! ieżli boi fię obrazić Boca; 
ieżli zna zwierzchność Kościoła; 
icżli poważa władzę Krolew(ką; 
ieżli wfzyftkim ludziom ftaie fię 
przyjacielem, albo raczey fugą. 
Gdy Boc go umartwi, on mu 
dzięknie; ieżli Religia wkłada 
rnu pokutę, on ią ochotnie przyi- 
muie; ieżli Krol nakazuie podat- 
ki, on to płaci bez mruczenia, 
y ieżliby trzeba było iego zdro- 
wia y życia, chętnie one poświę- 
ca; znofi krzywdy cierpliwie; 
wybacza z całego ferca potwar- 
com; nie zna infzych nieprzyia- 
cioł, procz włalnych wyftępkow 
y namiętności. 


Q. Ro: 
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Rownie cnotliwy zewnętrznie 
y wewnętrznie, nie boi fię ani 
ciekawego ani zazdrośnego oka. 
Jego pociecha ieft każdemu 
przypodobać fię; iego ufiłowa- 
nie ieft wypełnić powinności fta- 
nu fwego; iego naywiękiza Żą- 
dza ieft ofiągnąć Niebo. Profty 
w obyczaiach, fkromny w fło- 
wach, łalkawy ku niefzczęfli- 
wym; nie froży fię, chyba kiedy 
trzeba zabieżeć niefprawiedliwo= 
ści; pobłaża roftropnie, gdzie 
nie może przefzkodzić, lecz 
wzdycha y ięczy w takowey bę- 
dac poftawie. _ Boiąc fię cieniu 
zgorfzenia, nie mowi y nie pi- 
fze, ieno co mu wiara y rozum 
każą. Nie obawiay fię tego, 
aby on dla przyfługi przez pod- 
chlebftwo chwalił tęxiążkę, kto- 
ra ufzczerbek przynofi Religii, 
albo też żeby, według mak 
Ze- 
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fzego zwyczaju, wywyżfzał 
modne ołapftwa wieku nafze- 
go, y błędy nowey Filozofii, 
a bezbożney. 


Poczciwy człowiek to tylko 
chwali, co Religia uczy; tego fie 
trzyma, co prawa pozwalaią ; 
na tym przeftaie, co prawda ra- 
dzi.  Wolałby umrzeć, niż nie 
być rzetelnym; a tarzetelność 
ieft tak iftotna iako ferce, wkto- 
Tym ona miefzka. "Nie ma ied- 
nak ani prożności Stoikow , ani 
oftrości obłudnych nabożnifiow. 
Wie on o tym, iż tyle ieft czło- 
wiek w obcowaniu miłym, ile za- 
chowuie przepily grzeczności y 
łagodności. 


Darmo wyfokie urodzenie y- 
honory pobłażać ufłuią wyftęp- 
kom, darmo podchlebni dworza- 
Q2 nie 
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nie wymawiaiąto, cofprawiedli- 
wość [karży; poczciwy człowiek 
za iednym S. Ewangeli poftępu- 
ie przepifem.  Naywiękfza po- 
waga, bla(k honorow y zwierz- 
chnośćnaypotężnieyfzanie przy- 
wiedzie go do mowienia ftowka 
przeciwko fumnieniu włafnemu 
y przeciwko rzetelności Chrzee 
ściańflkiey. 


Nic mu nie trafia fię niefpo- 
dziewanego, bo u niego każda 
prawda ieft przeyzrzana. Nie 
odmienia zdania względem 
fwych powinności „nie fzuka wy- 
myflnych przyczyn y fpofobow 
pogodzenia zwyczaiu z prawdą, 
namiętności z rozumem. Nową 
Filozofia obalaiącą Religią y oby- 
czaie ma za obrazę Bożą, y po- 
czyta fobie za ławę nie przęfta- 
wać z iey uczeftnikami. 

Je 
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Jeżli ma dzieci, daie im do- 
brewychowanie ; ieżli ma fugi, 
włafnym przykładem prowadzi 
ich do dobrego; ieżli ma podda- 
ne, nie krzywdziich, lecz wfpo- 
maga. On fzanuie duchowień- 
ftwo, y onych pokrywa ułomno- 
ści. On modli fię za Krola, y za 
zwierzchność od niego uftano- 
wioną. On bez zdrady płaci po- 
datki fcarbowe. Onniemadzi- 
wackich myflio poprawie prawa, 
tylko o poprawie fiebie famego. 
On ufiłuie, ażeby całe iego życie 
podobne było do oftatniey godzi- 
ny, y wyftrzega fię czynić to, 
czegoby żałował. 


Czemuż nie wyrażę tu, iakim 
fpofobem on czas (woy rozkłada? 
W przemiianiu dni famą uważa- 
iąc wieczność, żyie podobniey 
do obywatela Niebiefkiego, niżli 
Q3 Ziem- 
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ziemfkiego. Jego ofobliwa nau- 
ka ieft, poznawać Boga y fiebie 
fimego. Maiątku dlatego (zcze* 
gulnie lekce nie waży, że fłużyć 
może potrzebom bliźniego. 


Lecz żeby kto nie rozumiał, 
iż takowe opifanie przezemnie 
(«mego ieft wymyflone , fpoy- 
zrzeć profzęna Apoftoła S. Paw- 
ła, a wfzyftkie w nim te znay- 
dziefz prawdziwey poczciwości 
dowody. Nie mafz żadnegoie- 
go liftu; co mowię, nie maíz y 
iednego w liftach wyrażenia, kto- 
reby pełne nie było miłości Bo- 
fkiey y bliźniego, nie mafz y ie- 
dnego fłowa, ktoreby nie zna- 
czyło rzetelności y miłości. On 
z ferca (wego, wktorymiako w 
świątnicy miefzkało zupełne 
Chrześciańftwo, te nam piękne 
daie przepify , bez ktorych pocz- 

ci- 
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ciwość oftać fię nie może: Ceyn- 

cie dobrze, a firzeżcie fie y po- 
zoru złego. Kochaycie fg wza: 
iemnie. Uprzedzaycie ieden dru- 
giego w przysługach.  Służcie 
wiernie BOGU, y ciefzcie fig z 
nadziei oągnienia Onego. Cier- 
pliwemi bądźcie w przykrościach. 
Modlcie fig częfło. Mieycie wzgląd 
na potrzeby ludzi dobrych. 
Przyimnycie gości. Błogofławcie 
wafżym przefladowcom. | Nie 
mowcie źle o nikim. I efelcie fig z 
wefołymi, płaczcie z płaczącym. 
Nie rozumieycie nigdy dobrze o 
was Jamych. Bądźcie pokornymi. 
Nie oddawaycie złym za złe. 
Bądźcie w pokoi z wjzyfikimi, 
ieżeli można. Znoście cierpliwie 
iedni drugich. A nie ieftże to 
zbior wfzyftkich obowiązkow , 
ktore wkłada poczciwość? anie 
ftufznież mowić można, to ufły- 
Q4 {za- 
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fzawfzy, iż nie mafzlepfzey xię- 
gi, nad Pifmo Bożę, donaucze- 
nia fię poczciwości? 'Tam ucze- 
my fię utużyć każdemu, maiąc 
fię za nieużytecznego; kochać 
fię wzaiemnie dla Boca, niedba- 
iąc ofiebie; być ftałym w przed- 
fięwzięciu bez grubiańftwa, ła- 
godnym bez podłości, nabożnym 
bez wymyfłow , pokornym bez 
przytworu,  wipaniałym bez 
prożności, 


Nie fzukaymy więc. gdziein= 
dziey człeka poczciwego, procz 
Chrześciańftwa, toieft w okrągu 
tey wfpołeczności, ktora naka- 
zuie ftraż cnot wfzyftkich, y 
ktora wynotząc nas nad nas, łą- 
czy nas iftotnie z BOGIEM. To 
prawda niezbita, że każdy 
Chrześcianin ma poczciwość, y 
że człowiek niezbożny, chociaż. 
by 


ze 
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poczciwym, nie można upewnić, 
że takim ieft wewnątrz, iakim 
fię powierzchownie pokazuie. 


Religia ieft podporą cnot 
wfzyftkich. Bez iey światła, fą 
to błyfkania gafnące. Pycha 
może |utrzymać człeka przez 
nieiaki czas w przymufzaniu fię 
do poftępkow dobrych, lecz fer- 
ce zoftaie w mocy złych namię- 
tności, y prędko lub poźno fpa- 
dnie ta mafzkara „a człowiek po- 
każe fię, iaki ieft wewnątrz, 


O jak wiele widzieliśmy mia: 


| nowanych poczciwych ludzi, 
\ ktorzy zwiodłfzy Świat przez 
,pozor dofkonałey poczciwości, 
maoftatek pokazali fiętym, czym 


Dyli , to ieft, ludźmi obłudnymi. 
Nie z infzey przyczyny, tak ma: 
Q5 ło 
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„ło prawdziwych znayduie fię 
przyiacioł , tylko że rzetelność 
Chrześciańfka ieft w zaniedba- 
niu. Człowiek żyjący: podług 
Ewangelii, nie zna, iak zdra- 
dzić , iak podeyść, iak zwieść, 
iak ofzukać. Umyfłiego ieft pro- 
fty, ferce wfpaniałe, twarz we- 
foła. Jeżli co mowi, to rzetel- 
nie; ieżlicomyfli, to nie płocho; 
ieżli co,.czyni, to (prawiedliwie. 
Poświęca fię cały na ufługę bli- 
źniego, y dni (woie przepędza 
w pokoiu y łagodności. Z tym 
wfzyftkim może zafiągnąć na fię 
zazdrość y nienawiść; lecz coż 
za tym? wiadomo, iż fprawiedli- 
wy częftokroć podlega obmo- 
wom; naylepfze iego zamyfły 
bywaią źletłomaczone; nie maíz 
fprawy naydofkonalfzey, kto- 
reyby nie oczerniono. Naofta- 
tek, poczciwy człowiek nie ży- 
le 


Ofatni. 


ie dla ziemi, ale dla Nieba, gdzie 
prawda iafnie widzieć fię daie, a 
fprawiedliwość zawfze odbiera 
nadgrodę. ; 


Nie fpodziewano fię bez wąt- 
pienia, ażeby Religia poczciwego 
człeka tyle wyciągała powinno- 
ści, bo świat o tym inaczey.ro- 
zumie; lecz weyrzawfzy na 
prawdę, inaczey każdy fądzić 
mufi.  Jeżliby kto mnie to na- 
ganiał, ia go odfyłam do fzkoły 


osańfkiev: .bo poganie famida- ~ 
g Y5 > 


leko o to, niż my,trofkliwfi, fą- 
dziliniezbożnych za wyrodkow, 
niegodnych ;wfpołeczeńftwa z 
ludźmi, y życia nawet. Oniby 
fię wyftrzegali naymnieyfzego 
przeftawania ztymi, ktorzy te- 


i raz niezmierne odnofzą pochwa- 


ły, iakoby nayrozumnieyfi y 
bliźniemu , nayprzyiaznieyfi. 
j Zna: 
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| Znali to oni, iż takiemu powie: 
rzyć nie można życia, ani fekres 

| tu, ani pieniędzy, kto fię Boca 
NI f nie boi. Kończę dzieło moie na 

i tey prawdzie, ktorą z ufzczerb- 
kiem życia mego chciałbym ry- 
fować we włlzyftkich fercach. 


NA CHWAŁĘ BOZA. ' 
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